
NR 21 (71) 26. V i. 1949 R. CENA 10 ZŁ —

' «f:

STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE

KRZYSZTOF DZIELSKI

N A  REKRUTACJI 
N IE  M O ŻE SIĘ SKO ŃCZYĆ
IEJEDNOKROTNIE pod

kreślaliśmy w „Po pro
stu“ ,- jak  wielkie 
znaczenie posiada ro
zumne przygotowanie 

i konsekwentne przeprowadzenie 
akcji rekrutacyjnej na Kursy 
Przygotowawcze. Jeżeli warun
kiem zbudowania socjalizmu w 
Polsce jest istnienie postępowej, 
ludowej inteligencji — to warun
kiem z kolei istnienia je j samej 
jest otwarcie szeroko drzwi na 
wyższe uczelnie młodzieży ro
botniczej i  chłopskiej (parob- 
czańskiej i małorolnej). I  nie ty l
ko „otwarcie drzwi“ , ale znale
zienie i  zachęcenie odpowiednich 
kandydatów do wyższych studiów 
oraz otoczenie ich opieką mate
ria lną i  ideologiczną.

Przeprowadzona w bieżącym 
roku reorganizacja Kursów Przy
gotowawczych — t j.  przedłużenie 
czasu ich trwania (zmiana pro
gramu) i wzmocnienie opieki nad 
kursantami — znacznie podwyż
sza ich wartość. Wobec tego 
wzrasta tez znaczenie należytego 
przeprowadzenia akcji rekruta
cyjnej.

Brygida fraklorzystów 
MMF-swcśw

ZAMP-owcy —  studenci Szkoły In
żynierskiej w Poznaniu zorganizowali 
brygadę traktorzystów, której zadaniem 
jest likwidacja odłogów i popularyzacja 
mechanicznej uprawy roli.

Uzgodniono, że ZO Państwowych 
Gospodarstw Rolnych w Lublinie po
wierzy brygadzie 30 traktorów dla likw i
dacji 2500 ha ugorów w powiecie hru
bieszowskim.
■ Brygada składa się z 60 osób. Pracę 
w Hrubieszowskim rozpocznie ona już 
10 lipca. Brygada wykonywać będzie 
pracę zupełnie samodzielnie, członkowie 
jej otrzymają wynagrodzenie wg. umo
wy zbiorowej robotników i pracowników 
rolnych.

ODZNAKA PRZODOWNIKA PRACY 
OLA PROFESORA

Na Politechnice łódzkiej od
była się uroczysta promocja prof. 
Bohdana Stefanawskiego, który 
otrzymał doktorat honoris causa 
i odznakę przodownika pracy za 
zasługi pnłcżtne przy organizacji 
'Politechniki Łódzkiej,

tarując się wyjaśnić sprawę mie- 
szkańców T>cmu Akademickiego 
przy Pi. Narutowicza w W ar

szawie, redakcja nasza zwróciła się do 
kuratora D. A., ob. Qero. ■

Jak nas informuje Kurator, zabawa, 
która odbyta się w dniu 21.V br. na 
terenie Domu Akademickiego, zorgani
zowana została przez Podstawową O r
ganizację PZPR i Koło Związku Zatw~ 
dowego pracowników 7. D. A ., Dochód 
z zabawy przeznaczyli organizatorzy na 
ogródek jordanowski . dla najbiedniej
szych dzieci dzielnicy Ochota.

Komisje rekrutacyjne powoła
ne zostały z in icjatywy Towa
rzystwa Przygotowawczych K ur
sów Uniwersyteckich już w mar
cu. W skład ich weszli przedsta
wiciele partii politycznych, orga
nizacji młodzieżowych ZMP 
i  ZAMP, Związków Zawodowych 
i  Samopomocy Chłopskiej, Służ
by Polsce, Kuratoriów itd. Nie 
należy ukrywać, że w niektórych 
ośrodkach kierownicy instytucji 
i  organizacji nie potra fili doce
nić ogromnego znaczenia akcji. 
I  tak np. w województwie war
szawskim przedstawiciele ZAMP-u 
i  Kuratorium niejednokrotnie 
opuszczali zebrania Komisji. W 
okolicach Torunia niektóre Koła 
ZMP wystawiały swoje opinie... 
przez kalkę, wszystkim kandyda
tom jednakowo, pozbawiając je 
tym samym jakiejkolwiek warto
ści. Na Dolnym Śląsku „nawali
ła“  większość komisji powiato
wych, które dopiero trzeba było 
zasilać czołowym aktywem ZMP, 
aby je „rozruszać“ .

Przykłady można mnożyć. Pod
kreślić jednak trzeba, że wska
zują one tylko na pewne tkwiące 
jeszcze w naszych instytucjach 
państwowych i organizacjach 
społecznych pozostałości biuro
kratyzmu, nie zaś na niezrozumie
nie zagadnienia przez szerokie rze
sze młodzieży, która organizowała 
akcję, i te j dla której akcja by
ła zorganizowana.

Mówią o tym najlepiej wyniki 
akcji: zmobilizowaliśmy na wsi, 
wśród młodzieży parobczańskiej, 
robotników rolnych i małorol
nych — ogromną masę kandy
datów posiadających kwalifikacje 
do dalszego kształcenia: zasób 
wiadomości, inteligencję i  praco
witość. Oznacza to, że otwieramy 
drzwi do szkół wyższych tym, 
którzy w największej mierze na 
to zasługują tak ze względu na 
swe pochodzenie społeczne jak 
i  ze względu na kwalifikacje oso
biste.

Niestety, ilość tych przyszłych 
studentów jest większa, niż ilość 
miejsc, które w bież. roku — ze 
względu na gospodarcze możli
wości państwa — mogą być udo
stępnione słuchaczom Kursów.

Troskliwość i  opieka, jaką ze 
strony partii politycznych i  orga
nizacji młodzieżowych otoczono 
kandydatów na K. P., nie może 
skończyć się z chwilą stwierdze
nia, że ilość kandydatów przekra
cza ilość miejsc. Nie możemy po
zbawić . ■ opieki „nadliczbowych“  
kandydatów. Nie można bez sło
wa wyjaśnienia odesłać ich na 
wieś, budząc tym samym uzasad
nione reqgt<rytnenie. Istnieje wiel
ka ilość szkół zawodowych, po
trzeba nam absolwentów tych 
szkół. Sądzimy zatem, że prze
rzucanie „nadliczbowych“ kandy

datów do szkolnictwa zawodowe
go jest jednym z najbardziej ak
tualnych postulatów, które już w 
te j chwili wynikają z przepro
wadzonej akcji rekrutacyjnej na 
I i .  P. |

D nia  2 czerwca na zaproszenie 
K a to lick iego  U n iw e rsy te tu  Lube l
skiego p rz y b y ł do L u b lin a  ob. do
cent U n iw e rsy te tu  Jagiellońskiego, 
d r Fajans, z odczytem p.t. „Is to ta  
obecnego kryzysu  finansowego'1.

Do

Antyfaszystowskiego Komitetu Młodzieży Radzieckiej.

MOSKWA

Z okazji 150 rocznicy urodzin wielkiego Puszkina, Związek Aka
demickiej Młodzieży Polskiej i Federacji Polskich Organizacji Stu
denckich przesyłają Wam, drodzy przyjaciele, serdeczne, braterskie 
pozdrowienia.

Nam, studentom polskim, Puszkin jest szczególnie bliski. Jego 
tworczcść była natchnieniem dla narodu polskiego w walce przeciw 
tyranii, carskiej o wyzwolenie narodowe.

Przyjaźń Puszkina z wielkim picetą — Mickiewiczem była naj
lepszym wyrazem tej wspólnej walki. Dlatego dziś, w  okresie walki 
ludów całego świata o wolność, niezależność i trwały pokój, — wałki, 
którą prowadzą pod wodzą bohaterskiego Związku Radzieckiego 
z genialnym Stiiiinem ma czele, polscy studenci z dumą wspominają 
bohaterów ruchu rewolucyjnego, z których walki zrodziło się wiecz
ne braterstwo między naszymi narodami.

Niech krzepnie braterstwo polskich i radzieckich studentów!
Niech żyje postępowy ruch studencki całego świata, walczący 

c przodującą naukę, o kulturę narodową przeciw kosmopolityzmowi!
ZW IĄZEK AKADEMICKIEJ MŁODZIEŻY POLSKIEJ 

i FEDERACJA POLSKICH ORGANIZACJI STUDENCKICH,

*  •

ZW IĄZEK AKADEMICKIEJ MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
I  FEDERACJA POLSKICH ORGANIZACJI STUDENCKICH

W A R S Z A W A

Serdecznie dziękujemy za pozdrowienia, przesiana nam z okazji ‘ 
150 rocznicy urodzin wielkiego poety rosyjskiego Aleksandra Ser-* 
giejewicza Puszkina. Jubileusz Puszkinowski jest wielkim świętem 
radzieckiej kultury. Jubileusz wykazał, że ten genialny poeta resyj-1 
ski posiada miCicmy wielbicieli we wszystkich krajach i cieszy się * 
olbrzymią popularnością. Jesteśmy niezmiernie uradowani tym, że ' 
pamięć tego wielkiego poety żyje w masach młodzieży i studentów’ 
braterskiej Polaki. Jest to jesacze jednym dowodem stale rosnącej > 
przyjaźni między narodami wolnej Polski i Związku Radzieckiego, y 

Niech żyje i rozwija się braterska przyjaźń między młodzieżąJ  
i studentami Polski i Zwązku Radzieckiego!

Antyfaszystowski Komitet Młodzieży Radzieckiej 
BRUSNICZKIN

Moskwa, 9. VI. 1949.

W sprawie D. A. na pi. Narutowicza

PIERWSZY KROK
Kwestionowanie celowości zabawy 

przez niektórych mieszkańców Domu 
Akademickiego w czasie jej trwania 
stało się przyczyną przykrego zajścia, 
jakie miało miejsce w nocy 2 i (22.V br.

drzebą tu podkreślić, że mieszkańcy 
i Samorząd Domu wiedzieli, iż zabawa

się odbędzie z górą na tydzień przed 
ustalonym terminem (w budynku w i
siały przecież ogłoszenia). Kurator 
D. A. ob. Qero zapewnia, że gdyby 
studenci w terminie uzasadnili swój 
sprzeciw w sprawie urządzenia zaba
wy — zabawa ta nie odbyłaby się.

PRO S I N Y  NI  E RZUC&C ODP ADKÓW ^
l y  j  v  • '

w szeo zie  m im i  n a w o m - :
MMIDMCK STNHC11E TO M S I WUSITM M C

Tak robotnicy PKS muszą wychów ywać mieszkańców D. A.

Odzież więc inicjatywa Samorządu ? / 1
Sprawa druga, to interwencja dele-{ 

gatów u ob. Kuratora. ,,Delegaci", jak 
to potwierdzają zebrane informacje, 
.przyszli do mieszkania Kuratora w sta- , 
nie nietrzeźwym, przy czym jeden { 
z delegatów dobijając się do drzwi, i 
wykrzykiwał, że jest urzędnikiem TĄin. 
Spraw Zagranicznych.

7orma takiej interwencji, dokonanej( 
jyrzez takich łudzi — nie wymaga chy
ba komentarzy.

Zapytujemy jeszcze ob. Qero, co są- , 
dzi o stylu żyd* mieszkańców D. A.1 
Otrzymujemy prostą, lecz wymowną i 
odpowiedź: fakty podane przez ,,Po > 
prostu" w. kolejnych artykułach są nie~ 1 
stety prawdziwe i trzeba z nich wy
ciągnąć odpowiednie wnioski i konsek
wencje.

Jak się dowiadujemy, studenci, którzy < 
łamiąc regulamin Domu, wywołali awan- 1 
turę w czasie zabawy, spowodowali' 
straty materialne wysokości 50.000 zf 1 
(wybicie ponad 2ó szyb butelkami) 1
i w związku z ' yin zostali pozbawieni 1 
stypendium mieszkaniowego w Domu , 
Akademickim.

Jest to pierwszy krok do oczyszcze
nia Domu Akademickiego przy Pl. N a
rutowicza z ,,korporanckicb" nalecia- i 
łości.

Z prasy: Delegat Polski do M iędzynarodow ej O rgan izacji Nauki 
'i K u l t u r y  przy ONZ (UNESCO), pro f. d r St. A rno ld , o trzym ał 
wizę francuską zbyt późno, aby m ógł zdążyć na sesję w  Paryżu.

ULL L ilU J

K U L T U R A L N E  METODY

DOBROTLIWOŚĆ NA K.U.L-U.
F rapu jący  tem at przyc iągnął spo

rą  ilość słuchaczy, w  tym  znaczną 
część studentów, k tó rzy  ch c ie li zo
rien tow ać się w  gospodarczej s y 
tu a c ji św ia tow e j. N iek tó rzy  słucha
cze chc ie li też po w ys łuchan iu  pre
le k c ji zabr.ać głos, postaw ić gościo
w i z K rakow a  szereg pytań, podjąć 
dyskusję z jego tezami. — N iestety, 
k ie row n ic tw o  zebrania u n ie m oż liw i
ło dyskusję, tłumacząc jego zakoń
czenie bezpośrednio po odczycie — 
rzekom ym  „przem ęczeniem  pre le
genta“ !?)

Te „K U L -ow e  m etody“  T ow arzy
stw a Naukowego K U L  m ia ły  na ce
lu  zamknąć usta słuchaczom, k tórzy  
na sprawy objęte tem atem  odczytu 
m ają odm ienny pogląd n iż  re ferent 
— a w idoczn ie  rów n ież, in n y  n iż  
m ia roda jne w  te j. spraw ie czynn ik i 
K U L .

Bow iem  n ie  wszyscy m og li się 
zgodzić z ja w n ym  g lo ry fiko w a n ie m  
przez dra Fajansa tzw . „P la nu  po
mocy gospodarczej d la  Euiropy“ 
(„p lanu  M arsha lla “ ), an i z dziesią t
k ie m  dalszych tw ie rdzeń  referenta.

Słusznie pisze recenzent jednego 
z p ism  lubelskich, obecny na odczy
cie, że „zadaniem  nauk ekonom icz
nych jest n ie  ty lk o  s tw ie rdzan ie  
pewnych z ja w isk  społecznych za
chodzących w  świecie, ale też wy
krywanie ich źródeł i wskazywanie 
dróg dalszego rozwoju“.

D r Fajans nie wskazał źródeł k r y 
zysu finansowego na zachodzie, an i 
jego przyczyn, an i też drogi wyj
ścia. Co więcej, nie powiedział też 
w ogóle, o jaki kryzys chodzi, — 
nie w spom n ia ł bow iem  a n i słowem
0 is tn ie n iu  k ra jó w  n ie  ob ję tych k r y 
zysem finansow ym  —  Z w ią zku  Ra
dzieckiego i k ra jó w  dem okrac ji lu 
dowej, —  ja k  gdyby n ie  w id z ia ł ro li,  
jaką odgryw ają  one w  ogólnośw ia
tow e j gospodarce...

„G łęboka analiza“  przeprowadzona 
przez dra Fajansa sprow adziła  is to 
tę kryzysu  do nierównomiernego po
działu zasobów świata (czyta j do la
rów ) m iędzy „ t łu s tą “  A m erykę  i 
, chudą“  Europę. Co w a rte  są „n a 
ukow e“  w yw ody d ra  F „  skoro 
w b re w  rzeczyw istości n ie  wspom 
n ia ł a n i słowem  o tym , czy im  to 
kosztem w zbogacili się k a p ita liś c i 
am erykańscy, an i naw et o „chudo
ści“  p a rcm ilion ow ych  rzesz bezro
botnych w  USA? Te rzeczy „n ie  
podlegają naukowem u badaniu 
ob iektyw nego naukow ca“ , czy tak, 
panie doktorze?

Przypadek i niespodzianka — oto
is to ta  i  sens rozw o ju  dzie jów , w  
u ję c iu  niesławnego lubelskiego re 
ferenta, N iespodzianką by ła  w ięc 
w edług niego m. in . I I  w o jna  św ia 
towa, choć klasa robotn icza wszy
s tk ich  k ra jó w  na w ie le  la t przed 
n ią  protestowała p rzec iw  w yśc igow i 
zb ro jeń  i  im peria lis tyczne j; po lityce  
przygotow ań wojennych. Ten p ro 
tes t n ie  doszedł przed w o jną do 
mocno zalepionych n,a odgłosy św ia 
ta  uszu d ra  Fajansa. —  Czy nie  do
szedł do n ich  do dzis ia j?

T rudno  się zresztą d z iw ić  tak ie 
m u u jm o w a n iu  spraw y przez bada
cza, k tó ry  ., „s tw ie rd z ił“  rów n ież w  
odczycie, że „do pierwszej wojny 
światowej panował w świecie har
monijny układ sil“ (!!). A le  dziwić
1 oburzać muszą dalsze w yw ody re 
ferenta, sprowadzonego przez K U L  
aż z K rakow a  w  celu uraczenia L u 
b lin ia n  stek iem  w yra źn ie  re a k c y j
nych i  w ręcz nonsensownych poglą
dów. Bo żeby zabierać się do nauko
w e j oceny sy tua c ji gospodarczej, 
trzeba przede w szystk im  rozum ieć 
sens zasadniczych procesów w spół
czesności, trzeba um ieć nazwać po 
im ie n iu  s iły  ścierające się na k u li 
z iem skie j i wskazać ic h  istotę. Dr

F. wykazał w Lublinie, że nie w i
dzi, nie potrafi, nie rozumie.

Nie rozum ie on n ie rów nom ierne
go rozw o ju  kap ita lizm u , panowa
n ia  o lig a rc h ii finansow ej, p rzec i
w ieńs tw  zachodzących pom iędzy 
poszczególnymi m onopolistycznym i 
zrzeszeniam i — słowem nie rozumie 
istoty imperializmu. A  może ty lk o  
n ie  chce rozum ieć, może po prostu  
zakłada ciemne, końskie oku la ry , 
aby w b re w  oczyw istości, a zgodnie 
z p ra k tyką  W szystkich burżuazyj- 
nych, idea lis tycznych naukowców , 
fałszować historię i zaciemniać 
współczesność?

Do tak ich  przypuszczeń up ra w n ia  
nas właściwy sens. poglądów dra Fa
jansa, u ja w n io n y  bez obsłonek do
piero p rzy  ocenie p lanu  M arshalla . 
N ie  jest on —  g ło s ił re fe ren t. —  na
rzędziem  im p e ria lis tó w , dążących 
w  pogoni za zyskiem  do podpo
rządkow ania  . sobie, św iata, za cenę 
w yzysku mas pracu jących własnego 
k ra ju  i  k ra jó w  skolon izow anych go
spodarczo —  lecz nosi '„charakter 
charytatywny“ (!)

Rzecz charakterystyczna, że po
dobny „na uko w y“  pogląd głosi ob
skurna tuba propagandy im p e ria li
stycznej —  „G łos A m e ry k i“  i  tna ła  
tubka na Europę — B.B.C.

D r Fajans „s tw ie rd z ił“  też, że 
idea lny uk ła d  gospodarczy św ia ta  
nastąp iłby  dopiero w tedy, gdyby 
każdy k ra j p rodukow a ł tylko to, na 
co go stać. Trudno o ba rdz ie j jaw ny, 
bardzie j ja sk ra w y  okaz w p ły w u  
koncepcji „naukow ych“  spod znaku 
W all-S łree t na  koncepcy jk i „uczo
nych “  rozm ia rów  pana Fajansa.

„Czy zalecenia dra Fajansa — 
pyta  słusznie au to r sprawozdania z 
odczytu —  nie oznaczają hamowa
nia procesu uprzemysłowienia kra
jów i zamiany ich na bazy surow
cowe dla przemysłu USA? Czy nie 
oznaczają one propagandy uzależ
nienia gospodarczego i politycznego 
Europy od Stanów Zjednoczonych?“

P od trzym u jem y to pytan ie !
D r Fajans ,przybyw szy na K U L , 

sądził w idocznie, że jest w  dosta-

dokończenie na str. 2

Bogate zbiory biblioteki 
Uniwersytetu Warszawskie
go zawierają w dziale histo
rii ruchu robotniczego sze
reg cennych pozycji czasopi- 
śmienniczych, z których dotąd 
bardzo niewiele udostępnio
no czytelnikom, a i te za spe
cjalnym zezwoleniem Dy- 
r.ekcji. Przypuszczalnie nie 
lepiej jest pod tym wzglę
dem w innych miastach, bo
wiem wciąż jeszcze obowią
zuje przedwojenne zarządze
nie o zakazie dostępu do nie
legalnych (wówczas!) w y
dawnictw robotniczych.

Ciekawi jesteśmy, kiedy 
„Czerwony sztandar“ i inne 
wydawnictwa lewicowe lat 
międzywojennych przestaną 
być „prasą nielegalną“ i bę
dą mogły bez przeszkód 
trafić do rąk studentów?



Kondotierzy imperializmu
C z e g o  u c z ą  4 - Ie tn ie  r z ą d y  L a b o u r  — P a r ły  ?

K ONGRES p rzedw ybor
czy P a r t i i P racy w  
B lackpool s ta ł się w id o 
mą ilus trac ją  zasad po
litycznych  i  metod rzą
dzenia stosowanych 

przez p raw icow e  k ie ro w n ic tw o  La- 
bourzystów . S praw n ie  dz ia ła jąca re 
żyseria  zarówno w  w yborach dele
ga tów  na kongres ja k  i w  toku  obrad 
zapew n iła  oczyw iśc ie  „zw yc ięs tw o “ 
k ie ro w n ic tw u  pa rty jnem u. Jak? O 
ty m  n a jle p ie j św iadczy fa k t, że spo
śród złożonych rów n ież  rezo lu c ji do" 
puszczono na forum cbrad zaledwie 
15%. Kongres u ja w n ił rów n ie ż  p ra 
w d z iw y  stosunek bonzów p a rty jn y c h  
do mas robotn iczych. M in is te r 
C ripps  s tw ie rd z ił jeszcze przed kon- 
gresem, że „robotnicy mają zbyt ma- 
lo inteligencji, by kierować zakła" 
darni przemysłowymi“. Podobne oś
w iadczenie z łożył z try b u n y  kongre 
su B ev in . In n i przyw ódcy ja k  np. 
L a w th e r s tw ie rd z il i n i m n ie j, n i 
w ięce j, że robotnikom brytyjskim  
•>za dobrie się powodzi i to uderzy
ło im do głowy“. (P a rtia  P racy m ie 
n i się, ja k  w iadom o, „rob o tn iczą “ ...).

A le  n ie  trzeba by ło  czekać na te 
szczere w yp ow ied z i b ry ty js k ic h  so
c ja ldem okra tów , żeby przekonać się 
o _ w ła śc iw ym  charakterze p rzyw ód
ców  p a r t i i.  W czasie cz te ro le tn ich  
rządów  cha rak te r ten  u ja w n ił s ię  w  
całokszta łc ie p o lity k i rządow ej.

P ie rw szym  ja sk ra w ym  przykła
dem te j p o lity k i by ła  „na c jo na liza 
c ją  B anku  A ng ie lsk iego  i  n ie k tó 
rych  gałęzi przem ysłu. A k c jo n a r iu 
sze B anku  A n g li i oddali swe akcje 
za... obligacje państwowe oprocento
wane ró w n ie  wysoko jak dotychcza" 
sowę akcje. O dsetki będą oczyw iście 
spłacane z funduszów  p o da tn ikó w  
b ry ty js k ic h . A kc jona riusze  zam ien i
l i  s ię  w  re n tie ró w . A le  nadal żyją 
kosztem mas pracujących.

przem yśle upaństw ow ionym  
kierownicze stanowiska pozostały w 
ręku dawnych właścicieli. Poza tym  
nie upaństwowiono rentownych ga
łęzi przemysłu ja k  np. przem ysłu 
stalowego, lecz w yłącznie zdewasto
wane gałęzie przem ysłu ja k  np. gór
n iczy. I  znów  zapewniono w łaścic ie
lom __dawne dochody, a koszta reno
wacji jak i koszta olbrzymich odszko
dowań dla byłych właścicieli spadają 
na braki podatników.

Płace robotn icze są zablokowane, 
a zyski k a p ita lis tó w  stale rosną. 
B lokada p łac n ie  jes t jednak  pow 
szechna. W olno podwyższać pensje... 
powyżej tysiąca pięciuset funtów ro" 
cznie. Są to  pensje dyrekto rsk ie .
- W  1947 ro k u  dochody drobnej g ru 

p y  k a p ita lis tó w  w y n o s iły  po po trą - 
ć£ni'U poda tków  2.564 m il. fun tó w , a 
płace całej klasy robotniczej 3.132 
mil. funtów. Od r. 1938 do 1946 do
chody kapitalistów wzrosły przeszło 
dwukrotnie. Rząd P a r t i i  P racy kon-

tyn u u je  p o lity k ę  konserw atystów  
coraz n iekorzystn ie jszego dla  lu d z i 
p racy podz ia łu  dochodu społecznego. 
Dowodzi tego m. in . p o lity k a  podat
kowa. Od 1946 do 1948 podatki bez
pośrednie, które głównie obciążają 
bogatych, zmalały o 50 mil. funtów, 
podczas gdy podatki pośrednie, któ
re głównie spadają na barki mas 
pracujących, wzrosły o 365 mil. fun
tów. Szczególnie drogo muszą p łac ić  
ludz ie  p racy za p o lity k ę  w o jskow ą 
rządu. K ażdy b ry ty je z y k  p ła c i obec
n ie  p rzec ię tn ie  15 fu n tó w  roczn ie  na 
cele wojskowe.

Wobec zbliżającego się kryzysu, 
k tórego ciężar labourzyści chcą prze1 
rzuc ić  na w a rs tw y  pracujące — bez
robocie w Anglii stale wzrasta. T y l- 

w  c iągu styczn ia  rb . w zrost ten 
w y n ió s ł 48 tys. osób, p rzy  czym  cy
f ra  bezrobotnych w yn ios ła  375 tys. 
— najwięcej cd chwili zakończenia 
wojny. Od tego czasu, w ed ług  da
nych M iędzynarodow ej O rgan izac ji 
P racy w  Genewie, liczba  bezrobot
nych wzrosła o dalsze 44 tys. Na po
gorszenie sy tua c ji gospodarczej k ra 
ju  i  mas pracujących, w p ły w a  ró w 
n ież o lb rz y m i deficyt handlu brytyj* 
skiego, k tó ry  np. w  1947 ro k u  w y 
n o s ił prawie 600 mil. funtów.

N ie  lep ie j p rzedstaw ia s ię  „socja-

N ic  w ięc dziwnego, że rob o tn icy  
b ry ty js c y  tracą zaufanie do p a rti i.  
Od 1946 do 1947 liczba jej członków 
spadla z 646.345 na 608.487. D otych
czasowe u trzym yw a n ie  s ię  k ie ro w 
n ic tw a  u  w ładzy  przyp isać należy 
dz ia ła n iu  m ach in y  p a rty jn e j i  s tra 
chow i mas ludowyjch przed po w ro 
tem do w ładzy  konserw atystów , k tó 
rych  n ie  bez powodu ro b o tn icy  b ry 
ty js c y  uw ażają za na jw iększe zło.

K ie ro w n ic tw o  P a r t i i P racy n ie  
ogranicza się oczyw iście do tego ro 
dzaju „ow ocnej dz ia ła lnośc i“ . U s i
łu je  ono pokryć zdradę stekiem f ra 
zesów i  ca łym  szeregiem reformi- 
stycznych teoryjek, które razem no
szą w Anglii szumną nazwę „de
mokratycznego socjalizmu“. Na 
czym  ten „soc ja lizm " polega, ła tw o  
sobie w yobrazić.

S ocja i-dem okraci b ry ty js c y , ja k  
i  wszyscy in n i, s tanow ią agenturę 
kapitalistów i imperialistów w ru- 
chu robotniczym. Zadanie ich  po le
ga n ie  ty lk o  na prow adzen iu  pod 
płaszczykiem  dem agogii „s o c ja li
s tyczne j“  p o lity k i zgodnej z in te re 
sam i kap ita łu , ale i  na rozbrajaniu 
opinii mas wobec wyzysku kapita- 
listycznego. Stąd hasła zaniechania 
walki klas, górnolotne deklamacje 
o współpracy kapitału z proletaria
tem 1 o pokojowym, „bez wstrzą
sów“ wrastaniu w socjalizm. Stąd 
teorie  o w sp ó łis tn ie n iu  socja lizm u 
z kap ita lizm em , k tó re  uzasadnić

m ają odw lekan ie  nac jona lizac ji, 
stąd wreszcie rozczulanie się nad 
„dobrymi kapitalistami“, któ rem u 
na kongresie w  B lackpool da ł w yraz 
D eakin m ów iąc: „bardzo dobrze, że 
przemysłowcy mają wysokie zyski 
— dzięki temu fabryki pracują 
i bezrobocie jest maie“.

Kongres B laokpoolski w ykaza ł 
jeszcze raz, że wszystkie te zdra
dzieckie teo rie  mają rozbro ić  klasę 
robotniczą i wydać ją bezwolną na 
lup brytyjskich i amerykańskich im
perialistów. Socja ldem okraci b ry 
ty jscy s ta li s ię na jb rudn ie jszym  na
rzędziem im p e ria liz m u  w  walce z 
klasą robotniczą. U s iłu ją  on i wydać 
rob o tn ików  na łu p  k a p ita łu  a pań
stw o swoje na łu p  am erykańskie- 
go im p eria lizm u . Na drodze zdrady 
stoczyli się na samo dno podłości, 
zakłam ania i  ^oszustwa.

Z b liża  s ię  czas, k ie d y  klasa robot
nicza państw zachodnich właściwie 
oceni ich rolę i  skończy zarówno 
z n im i ja k  i  z ich kap ita lis tycznym i 
mocodawcami.

JERZY JELSKI

Czang-Kai-Szek i Wuj Sam: — Już się nie chcemy dłużej bawić, 
oddajcie nam nasze zabawki!

w  NASZEJ GOSPODARCE

Węgiel — czarne złoto
Studenci faszystowscy

podnoszq głowę
w N.emczecli Zachodnich

M alaje, dolary
i „demokratyczny socjalizm“
Na Malajach stacjonowanych jest 

70.00Q żołnierzy brytyjskich, prowa
dzących na rozkaz rządu „Partii 
Pracy“ zaciekłą walkę przeciwko 
narodowi malajskiemu. 7000 Malaj- 
czyków przebywa w  obozach kon
centracyjnych, setki i  tysiące in
nych zostały rozstrzelane, powieszo
ne, zesłane na ciężkie roboty, wiel
ką ilość wsi zniesiono z powierzchni 
ziemi — wszystko to w  imię „de
mokratycznego socjalizmu“ Labour 
Party.

Co się za tym wszystkim kryje, 
zdradził poseł Captain L. D. Gam- 
mans na posiedzeniu angielskiego 
parlamentu:

„Byłoby rzeczą niesłuszną obcho
dzić się z Malajami w  jedwabnych 
rękawiczkach, ponieważ przynoszą 
nam one więcej dolarów amerykań
skich niż cały eksport Wielkiej Bry
tanii“.

Konserwatywny poseł mówi o do
larach, pan Beviń o „demokratycz
nym socjalizmie“ — w rzeczywisto
ści znaczy to jedno i  to samo.

l is ty  czna“  gospodarka i  p o lity k a  
P a r t i i P racy na od c inku  k o lo n ia l
nym .

W N ig e r ii is tn ie je  „Rada Ustawo
dawcza“ , w  k tó re j skład wchodzi 52 
członków. 31 z nich — to urzędnicy 
brytyjscy, wchodzący w skład Rady 
z urzędu. 15 wchodzi z nominacji 
spośród przedstawicieli europejskich 
trustów... Żeby jednak „d e m o k ra c ji“ 
stało się zadość, pozostałych 6 człon
ków pochodzi z w yboru ! A lé  i  tu  M 1 
chodzi „d robna  trudność“ . Nie mają 
prawa yborczego ludzie, którzy za" 
rabiają mniej niż 100 funtów rocz
nie. N ic  w ię c  dziwnego, że spośród 
21 m il. m ieszkańców k ra ju  ma p ra 
w o  głosu... 5.000. N ie  trzeba chyba 
dodawać, że w  „parlamencie“ w  N i
gerii nie ma Murzynów (!). Podobnie 
przedstaw ia s ię  sytuacja  w e wszy
s tk ich  p ra w ie  kolon iach.

N awet tam, gdzie ludność zna jdu
je  s ię  na wyższym  poziom ie k u ltu 
ra lnym , ja k  np. na  M ałych  A n ty 
lach, liczba uprawnionych do gloso" 
wania stanowi od 2.22 proc. do 3,82 
proc. mieszkańców. — w  k ra in ie  
Basuto w y d a tk i rządow e w  ciągu 
ro k u  na głow ę b ia łego uczn ia w yn o 
szą 24 fu n ty  5 szyi,, a na głow ę czar
nego 14 szyi. i  1 ,pens. —  W  k o lo n ii 
K e n ia  w o lno  za trudn iać dz iec i od 
dziesiątego ro k u  życia. W H ondura
sie b ry ty js k im  od dwunastu. —  W 
Ugandzie na 1994 m ieszkańców  Eu
rope jczyków  są 34 łóżka szp ita lne (1 
łożko na 58,6 m ieszkańców), a  na 3 
i  p ó ł m ilio n a  czarnych —  1273 łóżka 
(1 łożko na 274,9 miesizk.). N ie  trze 
ba dodawać, że po dz ia ł na „czarne“  
i  „b ia łe “  szpitale, „czarne“  i  „b ia łe “  
szkoły ba, na w e t „czarne“  i  „b ia łe “  
u b ika c je  je s t p raw em  n iezłom nym  
w  ko lon iach  b ry ty js k ic h . O to drob
ne .ilus trac je  „soc ja lis tyczn e j“  p o li
t y k i P a r t i i  P racy na o d c in ku  ko 
lo n ia ln ym .

Korespondent agencji Reutera do
nosi z Heidelbergu: Kierownik wy
działu historycznego na uniwersy- 
cie w Heidelbergu, niejaki Fryde
ryk Ernest, oświadczył, że wojskowe 
władze angielskie i amerykańskie 
nie zwracają najmniejszej uwagi na 
polityczne wychowanie niemieckich 
studentów w duchu demokratycznym 
Wśród studentów znów zaczynają 
dochodzić do głosu elementy faszy
stowskie.

Polski przem ysł w ęg low y posiada 
w  osta tn im  ro k u  P lanu T rzy le tn iego 
ogrom ny dorobek w y tw ó rczy  

W  roku  1945 p rze ję liśm y kopa ln ie  
węgla w  stanie daleko odbiega ją
cym  od normalnego. W płynęła na to 
ru jnu jąca  gospodarka obcego ka 
p ita łu  przed wojna.' dażaca do w y-

Od przyw rócen ia  norm alne j w y 
twórczości gó rn ic tw a  zależało u ru 
chom ienie całego przem ysłu i  zw ięk  
szenie w yw ozu zagranicę, cq by ło  
szczególnie ważne w  ówczesnych 
warunkach. T u ta j gó rn icy  odnieśli 
pe łny sukces. Już w  k w ie tn iu  1945 
w ydoby li oni 933 tys. ton węgla, w

Ernst, który odmówił niedawno 
przyjęcia stanowiska zastępcy rek* 
tora, ale pozostaje na stanowisku 
dziekana historycznego wydziału, 
wyraził zdanie, że władze amerykań
skie były dotychczas zbyt zajęte 
śledztwem komunistów, aby udzie
lić dostatecznej uwagi odradzające
mu się ruchowi neofaszystowskie-
mu.

Studenckie grupy faszystowskie 
starają się odrodzić z powrotem 
tradycyjne niemieckie knajpy stu
denckie, które były w Niemczech 
zawsze ośrodkami burzliwej dzia
łalności politycznej skrajnych partii 
prawicowych.

ciągn ięc ia  z kopa lń  w  Polsce ja k  
na jw iększych  korzyści d la  ich  w ła 
śc ic ie li p rzy  ja k  na jm n ie jszych in 
westycjach, oraz rabunkow a gospo
darka okupanta i  zniszczenia w o jen 
ne.

g ru d n iu  tegoż ro ku  —  2.457 tys. ton. 
W początkach r. 1946 p rzekroczy li 
w ydobycie  przedwojenne, wynoszą
ce w  najlepszych okresach 36 m il. 
ton rocznie.

T ak duże w ydobycie  węgla nie 
ty lk o  u m o ż liw iło  uruchom ien ie  na
szego przem ysłu w  całym  k ra ju , lecz 
także p rzyczyn iło  się do zw iększenia 
eksportu, w  k tó ry m  w ęg ie l zajął 
naczelną pozycję, stanowiąc 62% w y 
wozu (1938 r. — 18,4%). W 1947 r. 
gó rn ic tw o  osiągnęło przeszło 59 m il. 
ton w ydobycia  węgla, by w  u b ie 
g łym  ro ku  zamknąć sw ój dotychcza
sowy b ilans pow o jenny liczbą 70 
m il. ton w artośc i 1.740 m il. zł. 
przedwojennych. W ydobycie prze
kroczyło  p lan w  1.04%, w  stosunku 
do 1947 r. w zrosło  o 19%.

O powodzeniu p lanu, o sukcesach 
p ro d u kc ji decyduje przede wszy
s tk im  g ó rn ik  po lski. Jego w ys iłek

— Chodź, chodź tu, Tito, bli
żej... Bo jak nie — to wstanę...

Łatwiej wielbłądowi przez ucho igielne...
j r p  rancuskie 5VfSZ ma iście cudow- 

ny system pracy. Francuzi to, 
jak wiadomo, ludzie uprzejmi, 

dobrze wychowani, nie znoszący ostrych

Am erykańska dobrotliwość
dokończenie ze str. 1

tecznie pewnym , „s w o im “  tow a rzy
stw ie , aby bez osłonek wyłożyć swą 
reakcy jną, kosm opolityczną teo ry j- 
kę, głoszącą im p e ria lis tyczn y  p ro 
gram . P rze liczy ł s ię  jednak. Część 
słuchaczy na K U L ‘u b y ła  w p ra w 
dzie bardzo uradow ana w yp o w ie 
dz iam i d ra  Fajansa, druga część 
jednak  —  ba rdz ie j zdrow a i  znacz
n ie  ba rdz ie j m yśląca —  p o tra f iła  je 
godnie ocenić i  w ła śc iw ie  określić.

D r  Fajans m a zapewne —  ja ko  
docent nauk  ekonom icznych na U.J. 
—  w p ły w  na szkolenie now ych  kad r 
zawodowych i  naukow ych.

Pytamy, czy Radzie Głównej 
1 Rektorowi U. J. znane są kon
cepcje „naukowe“ pana doktora i 
czy uważają, że wskazane jest dla 
dobra rozwoju życia naukowego w 
Polsce, aby tego rodzaju poglądy 
głoszone były ex cathedra najwię
kszej uczelni w kraju.

No, bo o K U L -u  to  i  m ów ić  
szkoda... As.

P O  P R O S T U

zatargów i nieporozumień. Zdarzają się 
jednak takie sytuacje, kiedy o prawo 
wjazdu na teren Francji starają się lu
dzie... niepożądani, „ podejrzani" faceci 
zza żelaznej kurtyny. Powiecie.- najpro
ściej nie dać im wizy — i koniec. Ale 
odmówić wizy — to byłoby niedyplo-
matyczne.

Sprawa komplikuje się jeszcze o tyle, 
ze zdania są we Prancji podzielone... 
Naród francuski pragnie przyjaźni np. 
z Polską, jego przedstawiciele zapra
szają Polaków do Jrancji. Naród jed
nak nie ^wydaje wiz. —  Natomiast 
,,wpływowe" kota francuskie, wysługu
jące się imperialistom amerykańskim, 
nie lubią Polaków, nie lubią w ogóle 
demokracji i... dysponują wizami,.,

Cóż robić7 3 oto znalazła wyjście 
odwieczna giętkość i  elastyczność —
zdolności' dyplomatyczne „ducha fran
cuskiego . Polacy wizy do Jrancji do
stają. Pylko... jako musztardę po obie- 
dzie. 'Uczeni, ba, oficjalni przedstawi
ciele Polski w organizacjach międzyna
rodowych mogą przyjechać na zakoń
czenie obrad. Sportowcy — tak, aby
zdołali się spóźnić na start...

Zaiste, genialny pomysł... Jylko ku 
zmartwieniu jego autorów musimy 
stwierdzić: z podkopania przyjaźni 
dwóch narodów nic nie będzie. A co
0 tego rodzaju pomysłach sądzić, skąd
1 dzięki komu powstają? O tym w.edzą 
doskonale Francuzi i  Polacy,

Jeż.

y P A R Y Ż U  sytuacja  „w y ja ś n i- 
V V  *a s^ “ - Dalszy przebieg dy

skus ji u ja w n ił przygotow any 
J w  ta je m n icy  „w sp ó ln y  p la n “ , narzu- 
F eony przez Amerykę rządom Anglii 
♦ i Francji. Sprawa była prosta, zosta- 
j  ła ujawniona i... pokrzyżowana 
f dzięki konsekwentnej, opartej na 
| pokojowej polityce ZSRR lin ii mi- 
[ lustra Wyszyńskiego.

Przedstawiciele państw zachód" 
i nich wystąpili w pierwszych dwóch 
) punktach dyskusji z propozycjami 
>o wyraźnym charakterze dyktatu, 
| które były nie do przyjęcia dla 
| ZSRR. Uczynili to w tym celu, aby 
[ następnie utrącić dyskusję nad pun- 
[ ktem trzecim — sprawą przygoto- 
| wania traktatu pokojowego z Niem- 
J Punkt ten jest dla zachodnich 
r imperialistów szczególnie przykry.
! Bo przecież po zawarciu traktatu 
rz Niemcami trzeba będzie wyprowa- 
f dzić wojska okupacyjne. A  tego im- 
j perialiści najwięcej się boją. Prze- 
v cięż wojska amerykańskie w  Bizo- 
f nii są jedną z podstawowych „gwa- 
i rancji“ „sprawnego działania“ wszel- 
, kich atlantyckich i marshallowskich 
[ planów.

Min- Wyszyński nie dopuścił do 
i zerwania dyskusji i przedstawił 
) konkretny projekt traktatu z Niem
ocami. Przewiduje on, że każde z 
i państw Wielkiej Czwórki opracuje 
i w ciągu 3 miesięcy projekt traktatu,
| który zawierać będzie klauzulę, na- 
i kazującą ewakuację Niemiec w rok 

po zawarciu traktatu. Jednocześnie 
' min. Wyszyński proponuje opraco- 
[ wanie na bieżącej sesji — procedu- 
fry  obrad. Cały świat mógł się po-

i  am bicja, jego pom ysły raejomaliza*! 
tersk ie  i  oszczędnościowe, jego z ry - 
w y p rodukcy jne  przed Kongresem  
Z jednoczeniowym , Ś w iętem  Pracy i  
Kongresem Z w ią zków  Zawodowych 
— s ta w iły  go na czele p ro le ta r ia tu  
polskiego. W iedzieć też trzeba, że 
wydajność gó rn ików  po lskich jest, 
m im o niedostatecznych jeszcze urzą
dzeń technicznych, najwyższa na 
św iecie (poza ZSRR) —  w ynos i ona 
1.369 kg. dz ienn ie  na ro b o tn ika  wo- 
bec 1.088 kg ./rob . w  Czechosłowacji, 
1.080 kg. w  A n g lii,  605 we F ra n c ji, 
595 w  B e lg ii i  570 w  b ry ty js k ie j 
s tre fie  N iem iec.

Tacy p racow n icy gó rn ic tw a  poi-1 
skiego powodują, że m ożliw e  jest 
stałe wznoszenie poziom u p ro d u k c ji. 
P lan 1949 p rze w id u je  w ydobycie  74 
m il. ton  węgla kam iennego (dwa ra 
zy ty le  co przed w o jną  —  oraz 5 m il. 
ton brunatnego. W końcu b.r. Polska 
znajdzie się po ZSRR i  USA na je d 
nym  z czołowych m ie jsc  wśród 
św ia tow ych w y tw ó rcó w  węgla.

W ęgiel nasz ma w  dalszym ciągu 
duże w id o k i transportow e. Na ry n 
kach europejskich zaszły bow iem  po 
w o jn ie  poważne zm iany. O gólny poż 
ziom  w ydobycia  węgla w  . Europie 
(1947) b y ł niższy n iż  w  1938 r. Ogó
łem  państwa europejskie w yd ob y ły  
w  1947 r. 450 m il. ton  węgla wobec 
571 m il. ton w  ro k u  1939. W edług 
danych M iędzynarodow ej O rgan iza
c j i  W ęglowej ogólnoeuropejska p ro 
dukcja  węgla będzie w  b.r. w ynosić 
525 m il. ton, gdy zapotrzebowanie 
oblicza się na 558 m il.

W te j sy tuac ji je dyn ie  Polska z 
dużą i  rosnącą wciąż p rodukc ją  ma 
przed sobą poważne pe rspektyw y 
eksportowe. W b.r. w yw ie z ie m y  26 
m il. ton  węgla (14 drogą m orską, 12 
lądową), t j. większość ogólnego de
f ic y tu  węglowego. P o lsk i w ęg ie l bez 
przesady w ię c  ogrzewa Europę — i  
n ie  ty lk o  Europę. Naszym i od b io r
cam i są bow iem  Szwecja, F ranc ja , 
Dania, F in lan d ia , W łochy, N o rw e
gia, ZSRR, Belgia, Ho landia, Is lan 
dia, Izrael, Pakistan, A rgentyna, 
Egipt, Czechosłowacja, A u s tr ia ' 
Szwajcaria, R um un ia i  W ęgry." ’ 

Rok bieżący n ie  zamyka oczyw i- 
scie dalszych m ożliwości w y tw ó r
czych przem ysłu węglowego. Rok 
ten bęazie wstępem do P lanu Sze
ścioletniego, k tó ry  tak  pód wzg lę
dem p ro d u kc ji ja k  , i  wyposażenia 
naszych kop a ln i postaw i po lskie 
gó rn ic tw o  węglowe na bardzo w yso
k im  poziom ie. P rzew idz iany  jest 
wzrost w  granicach 22 do 28% w  
stosunku do w ydobyc ia  w  ro ku  1949. 
Pod względem w ydobycia  w ęgla na 
głowę m ieszkańca Polska w ysun ie  
się na czołowe m iejsce.

Dotychczasowe osiągnięcia i  da l
sze pe rspektyw y Planu Sześciolet
niego w  zakresie gó rn ic tw a  węglo
wego po tw ie rdza ją  powszechną o p i
n ię  społeczeństwa: w ęgie l to nasze 
praw dziw e czarne złoto.

JERZY WESOŁOWSKI,
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nownie przekonać, kto naprawdę 
pragnie porozumienia i stabilizacji 
stosunków w Europie. Machinacje 
imperialistów raz jeszcze zostały 
zdemaskowane.

WE WŁOSZECH WALKA TRWA
Trwający już przesEło 3 tygodnie 

strajk robotników rolnych we Wło
szech — zaostrza się. Pracodawcy 
odmówili zaspokojenia słusznych żą
dań robotniczych. Doszło do tego, że 
w  prowincji Bolonia obszarnik za
strzelił w czasie pracy robotnika 
rolnego — a kilku zranił. Wobec 
nieustępliwej postawy obszarników 

robotnicy rolni zapowiedzieli za
ostrzenie strajku. 15 czerwca odbył 
się 24 godzinny strajk generalny ro
botników rolnych w całym kraju. 
Wioska Konfederacja Pracy wydała 
komunikat, w  którym stwierdza, że 
odpowiedzialność za wszelkie straty 
rolnictwa spowodowane prrez strajk 
spada na pracodawców, którzy nie 
chcą ustąpić w żadnym punkcie. 
Główne kwestie sporne — to spra
wa melioracji nieużytków, zasiłków 
rodzinnych i sprawa zwalniania ro
botników. Gigantyczny ten strajk

świadczy najlepiej o tym, jak wy
tężoną walkę o swe prarwa prowa
dzą włoskie masy pracujące.

SPORY RODZINNE
W rodzince marshaliowsklej nie 

dzieje się najlepiej. Oto Stany Zjed
noczone ostro zaprotestowały prze
ciwko układowi handlowemu mię
dzy  ̂ Anglią i Argentyną. Biedni 
Yankesi skarżą się, że układ ten sta
nowi wobec niej... dyskryminację. 
Incydent ten świadczy zarówno o 
tym, że Stany Zjednoczone żelaizną1 
ręką usiłują tłumić wszelkie próby 
samodzielnej polityki ze strony „naj 
wyżej“ nawet postawionych „part-1 
nerów“ (czytaj wasali), jak i o tym, 
że istnieją w bloku kapitalistycz
nym tendencje odśrodkowe i próby 
wyłamania się spod wpływów... 
miażdżącej konkurencji amerykań
skiej (angielskim kapitalistom nie' 
chodzi o niepodległość kraju — ale1 
o zyski, moi państwo, o ZYSKI!) j

Pod pozornie zwartą skorupą ’ 
„jedności“ zachodniej wre lawa we-^ 
wnętrznych sprzeczności kapita- (  
lizmu. i

JOTEL f

Kobiety amerykańskie 
w wólce o swe prawa
10 państw am erykańskich nie m a  

ustawy o 8-godzinnym  dn iu  pracy; 
ty lk o  w  sześciu państwach p rzys łu 
gu je kobietom  u rlop  m acierzyński, 
jednak bez ochrony m iejsca p racy  i 
p łacy, oo oznacza, że urlopow ana  
kobieta może nie być p rzy ję ta  po
now n ie  do pracy, n ie  m ając nadto  
prawa domagania się zap ła ty  za o- 
kres przymusowego urlopu.

U chw alony ostatn io program  żą
dań kob ie t am erykańskich w  dzie
dzinie ustawodawstwa p racy  _ w y 
kazuje w  ca łe j p e łn i w yzysk kob ie t 
am erykańskich w  systemie k a p ita li
stycznym . Czego domagają się ko
b ie ty  amerykańskie?

1) 8-godzinnego dnia pracy.
2) Jednego dnia odpoczynku w  

tygodniu.
3) 30-minutowej przerwy obiado

wej.
4) P łatnego urlopu.
3)' U rlopu  chorobowego i  macie

rzyńskiego (o zapłacie n ie  ma w  pro- 
gram ie m owy).

6) Z ap ła ty  za ustawowe święta.
W szelkie kom entarze na jzupe łn ie j 

zbyteczne,.. i
a r



B ® A Ł J t
1945 roku , po sześciu 

L *  ■B1'la tach  w o jn y  stanęła 
'P o lska przed zagadnie
n iem  zorganizow ania 

.  _  p ra w ie  na nowo szkol-
'*■  * n ic tw a  technicznego.

O grom ne zniszczenie k ra ju , jego za
cofanie techniczne, pogłębione je 
szcze przez sześcioletnie odcięcie 
od św ia ta  —  nasunęły konieczność 
rozbudow y tego szkoln ictw a, roz
p lanow ania  now e j jego sieci odpo
w iada jące j potrzebom  k ra ju . K ra 
k ó w  okazał się up raw n iony  do po
siadan ia  P o lite c h n ik i,  ja ko  stolica 
gęsto za ludn ione j dzie ln icy, dotąd 
gospodarczo zaniedbanej, w  k tó re j 
p lanu je  się rozbudowę przemysłu. 
W  1945 reku. dz ięk i s taran iom  
w ie lk ie g o  p rzy jac ie la  m łodzieży, 
pro f.. inż. dra S te lli-S aw ick iego , po
w sta ła  w  K ra k o w ie  Politechnika o 
siedmiu wydziałach. Dekretem  Rzą
du  4 w y d z ia ły  (chemiczny, mecha
n iczny, . e lektro techniczny, p rzem y- 
słow ic-budcw lany) przeniesione zo
stały w 1946 reku do Gliwic, a w  
Krakowie zatwierdzono trzy wy
działy: Architekturę, Inżynierię z

P O L IT E C H N IK A  K R A K O W S K A

KONRAD TRYBURSKI 
kier. wydz. Szkol. Z.U.

IRENA BUSZKO 
kier. ref. kult.-rozr. Z.U.

JAN GÓRSKI 
kler. wydz. kult-prop. Z.U.

odzia łąm i lądowym , w odnym  i geo
dezyjnym  craz Wydz. Komunikacji 
z oddzia łam i m echanicznym , samo
chodowym  i lo tn iczym , —  jako  W y
działy Politechniczne przy Akade
mii Górniczej w Krakowie. Na prze
niesien ie  po łow y P o lite c h n ik i do 
G liw ic  złożyło się dużo przyczyn, 
m iędzy in n y m i konieczność stw o
rzenia. ta k ie j U cze ln i na Śląsku, 
ja k  rów n ież  trudnośc i loka low e w  
K rako w ie .

U czeln ia
W  1947 ro ku  W ydzia ł}' P o litech 

niczne o trzym a ły  jako  da r od A rm ii 
P o lsk ie j p ięć gmachów koszarowych 
p rzy  u l. W arszawskiej, o łącznej 
kubaturze 75.300 m. Do tego czasu 
W ydz ia ły  . m ie śc iły  się w  różnych 
punktach m iasta, co u tru d n ia ło  p ra 
cę i  k o n ta k t m iędzy n im i.

Dziś możemy poszczycić się po
w ażnym i os iągnięc iam i. P raw ie  
trzy tysiące studentów łącznie ze 
Studium Wstępnym uczy się w 48 
katedrach i zakładach naukowych. 
Dotąd wydano 308 dyplomów. M a
m y dobrze postaw ione katedry. 
W ydzia ł A rc h ite k tu ry  jesłt podobno 
najlepszy w  Polsce. Pod jednym  
względem  P o litech n ika  K rakow ska  
ustępuje w szystk im  in n ym  —  ped 
względem  wyposażenia: n ie  ma kre- 
ś la rń, K om u n ikac ja  n ie  posiada w y 
starczającej ilośc i labo ra to riów .

ZAM P współpracuje  
z katedram i

P ow ażnym i os iągnięc iam i szczyci 
Się także po ro k u  dzia ła lności 
Z A M P  P o lite c h n ik i. W  czasie fe r i i  
z im ow ych członkow ie nasi b ra li u -  
dz ia ł w  akcji patroli społecznych, 
zdobywając pierwsze miejsce w 
Okręgu Krakowskim. W styczn iu  
na W ydzia le In ż y n ie r ii odbyła się 
przeprowadzona przez Zarząd W y
dz ia łow y ankie ta  w śród studentów 
I I  i  I I I  reku , w  k tó re j w y n ik u  ze- 
bran,o bardzo c iekaw y m a te ria ł o 
w ykładach  i  ćw iczeniach. In ic ja ty 
w ę tę  rozszerzono na w szystk ie  la ta  
s tud iów  wszystk ich w ydz ia łów , a 
wynikami dzielono się z poszczegól
nymi Radami Wydziałów, co do
prowadziło do ścisłej współpracy 
ZAM P z katedrami.

W lu ty m  zorganizowano Szkole
nie aktywni na specjalnych semina
riach, w  : zw iązku  z czym podniósł 
się / po$qm  dyśku s ji na zebraniach 
K ó ł ' i  Zespołów, ia członkom  przygo
towano drogę prowadzenia rozm ów 

■na te m a ty  hjdflo logitzni»/ omaiszonga- 
n izow anym i. W k w ie tn iu  od by ły  się 
zebrania wyborcze do Zarządów  
K ó ł, a w  m a ju  do Zarządów W y
dz ia łow ych i ty m  samym zakończo
ne zostało pierwsze stadium organi- 
zacyjne; no w y a k ty w  przeszedł dc 
dalszej p racy ideowo - w ychow aw 
czej.

. Z początkiem  kw ie tn i®  przepro
wadzone zostały w yb o ry  do Komisji 
Kontroli postępów w nauce, k tó 
rych  zadaniem jest staranne kon 
tro lo w a n ie  i rozpa tryw an ie  zagad
n ień postępów w  nauce członków  
poszczególnych kół.

W  kołach naukowych
Z A M P -ow skie  zespoły pracy w  

kołach naukow ych organ izow ały 
szereg odpraw  członków, m ających 
na celu p rzygotow anie  ich  dio ak
c ji wyborczej i  obecnie b io rą  żywy 
ud z ia ł w  pracach kó ł, w k łada jąc 
duży w ys iłe k  w  nadanie nauce w ła 
ściw ej treśc i m arks is tow sk ie j.

Zorganizowane w  lis topadz ie  ze
społy samopomocy w nauce w spó ł
p ra cu ją  z analog icznym i zespołami 
k ó ł naukowych. Z różnych fo rm  sa
mopomocy p rzy ję ła  się na jw ięce j 
fe rm a kursów repetycyjnych, m i
mo że is tn ie ją  też dające dobre re 
zu lta ty  grupy wspólnego uczenia się 
i pomocy indywidualnej. Ogółem 
zorganizowano 48 kursów, z czego 60 
proc. bezpłatnie, pozostałe natomiast 
opłacano z subwencji Zarządu 
Okręgowego. Kursy prowadzili asy
stenci katedr, a także koledzy 
ZAMP-owcy ze starszych lat. W  k u r 
sach b ra ło  udz ia ł w  ciągu ro ku  po
nad 1500 zorganizowanych i niezor- 
ganizowanych kolegów.

Szczególną troską Zarządu Uczel
nianego by ła  sprawa stałej pomocy 
w nauce dla kolegów ze Studium 
Wstępnego, N ie  zapom niano ró w 
nież o kolegach z gimnazjów i l i 

ceów; tam  rów nież pracow aliśm y 
nad podn iesien iem  poziom u w  nau
ce.

W śród prelegentów  
i  propagandzistów

. Szereg m asowych zebrań z re fe 
ra ta m i na różne tem aty, to  w y n ik i 
p racy zespołów pre legentów. Na
odcinku pracy w  te r e - __________
nie m am y poważne o- 
siągnięcia. Koledizy z ze
społów pracy społecznej 
obsługują liczne koła 
fabryczne ZMP i uni
wersytet niedzielny w 
Sułkowicach, nadto zor
ganizow ali akadem ie 
p ierwszom ajowe i  biorą 
udz ia ł w  a k c ji umaso- 
w ien ia  ZM P. Dodać na
leży również, że zespoły 
nasze zajęły I  i I I I  
miejsce w zorganizowa
nym współzawodnictwie 
na terenie środowiska 
krakowskiego.

Zespoły Propagando
wo - prasowe także roz
w in ę ły  szeroką dz ia ła l
ność. W szystkie zespoły 
P o lite ch n ik i zdobyły 
pierwsze m iejsce w  śro
dow isku. Należy tu  pod
kreś lić  ogrom ny w k ła d  
pracy K ie r. Wydz. K u lt.
Prop. ko l. Górskiego Ja- 
na. Łącznie Z A M P  P o lite ch n ik i osią
ga 103 proc. prenumeraty „Po pro
stu“. Podczas tygodnia propagandy 
„Po prostu“  zorganizow aliśm y ru

K ektor p o lit. K ra k ., p ro f  
dr. L . S leńdziński, jes t za 
razem  sekre tarzem  Podst. 
Organ. P Z P R  na uczeln i.

ta m i , służy codziennie jako czytel
nia i miejsce gry w szachy, a co so
botę odbyw ają się w  n ie j w ieczo rk i 
taneczne, połączone z w ystępam i a r
tys tycznym i naszych kolegów. 
Ś w ie tlica  zorganizowana została w  
ram ach czynu przedkongresowego 
P a r t i i Robotniczych. W arto  podkre 
ślić, że ostaltnio w  wiolnych godzi
nach rannych  i  na w ieczorkach z ja - 
___________  w ia ją  się coraz ju ż  licz 

n ie j także n ie  Z A M 
P-owcy.

D z ięk i naszym akcjom  
w  ko łach naukowych i  
kursom  repetycy jnym , 
dz ięk i m asówkom  a ta k 
że indyw idua lnem u od

dz ia ływ an iu  członków 
na niezorganizowanych, 
podniósł się autorytet 
organizacji. Na zebrania 
coraz częściej uczęszcza
ją  sym patycy ZA M P , a 
zwłaszcza na teren ie kó ł 
naukow ych współpraca 
toczy się w  ja k  n a jb a r
dziej p rzy jazne j a tm o
sferze. K o ledzy w  w ię k 
szości ju ż  zrozum ie li 
sw o ją ro lę  w  Polsce L u 
dowej. Na młodszych la
tach przeważa teraz pro
cent młodzieży robotni
czej i chłopskiej, ty lk o  
część dzisiejszych trze 
cich i  czw artych la t uw a
żam y za straconą dla m y 

ś li postępowej. T a k ich  s tudentów - 
p ięknoduchów  m am y na w szystk ich  
w ydz ia łach  wszystk ich uczeln i. 
Swoje ' p rym ityw n e , niedom yślane

¿ J t é .

rorreo rr.<* flirts»
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JADWIGA GŁUTÓWNA0 -

chomy punkt sprzedaży naszego pi
sana na samochodzie „B ra tn ie j Po
m ocy“  z o rk ies trą  św ie tlic y  ZU 
ZAM P.

Nasza św ietlica
Ś w ie tlica  ta, posiadająca orkie

strę (częściowo ju ż  Wyposażoną w  
in s tru m en ty  własne) : adapter z p ły -

poglądy nazywają on i „n ieza leżno
ścią m y ś li“  czy czymś w  ty m  ro 
dzaju. Należą jeszcze do starego po
ko len ia . Na szczęście jes t ich  coraz 
m n ie j.

N a pochodzie p ierw szom ajow ym  
m ie liś m y  80 proc. frekwencji niezor
ganizowanych (97 proc. ZAMP-ow- 
ców). Cały czas tłu m  kolegów, trz y 
m ając się ped ręce, śpiew ał jp ie- 
śn i rew o lucy jne  i ludowe. N ie rzad -

DROGA AWANSU
'Przewodniczącym Zarządu Uczelnia- J 

nego ZA M P  na Politechnice Krakow-4 
sklej jest kol. Leon Siejkowski. M a do~ [ 
piero 24 lata, wygląda jednak na 30 —J 
to skutek trudnych warunków, w któ-4 
rych wyrósł, i  ciężkiej pracy.

Leon jest synem maszynisty kole jo- f 
wego. Ojciec posiał go do gimnazjumf 
w Wągrowcu, ale po dwóch latach nau~* 
ki wybuchła wojna. Przeba było naukęf 
przerwać i zająć się pracą zarobkową.4 
Kol. Siejkowski pracował jako robotnik J 
budowlany, do nauki powrócił dopiero 
po wyzwoleniu kraju.

Prudny to byt dla niego okres: przeżfi 
całą noc dyżurny ruchu Siejkowski pra-'i 
cuje na stacji PKP, przez cały dzień,’* 
Leon jest uczniem trzeciej, potem, 
czwartej klasy gimnazjalnej. W  lu tyn ii 
1346 przenoszą go służbowo do dyrek-J 
cji PKP w Poznaniu. 7u znowu: od , 
8 do 3~ej praca w biurze, od 3-ej d ó ł 
9-ej nauka w Państwowym Liceum Bu-1

ko  słychać b y ło  „skandowanie , S ta
lin , B ie -ru t“ , o k rz y k i na cześć bo
ha te rsk ie j e rm ii ch ińsk ie j i  inne. 
N ieacrgan izow an i c z u li się także 
rzeczyw is tym i uczestn ikam i w ie l
k ie j m an ifes tac ji.

W  naszej pracy organizacyjnej 
w ie lk ą  pomocą i  n ie je dn okro tn ie  
s iln ym  bodźcem jest żywe zaintere
sowanie nią dziekanów i profeso
rów, a szczególnie Dziekana Wydz, 
A rc h ite k tu ry , p ro f. inż. Rudolfa 
Smiałowskiego, Dziekana Wydz. In 
ż y n ie r ii p ro f. inż. d ra  Włodzimierza 
Rcniewicza oraz p ro f. M. Wrony.

Lokale i m ieszkania
Praca W ydzia łów  i  Z A M P -u  nad 

podniesieniem, poziom u na u k i napo
tyka  w ie lk ie  trudnośc i w  postaci 
braku funduszów, niedostatecznego 
wyposażenia katedr, małej jeszcze 
ilości stypendiów. Studenci ży ją  
przeważnie w  bardzo trudn ych  w a
runkach  m ateria lnych  —  ja k  zresz
tą  poważna, Stale jednak malejąca 
ilość studentów  na w szystk ich  u - 
czelniach.

20 proc. studentów pracuje za
robkowo stale, a 60 proc. dorywczo.

D użym  u tru d n ie n ie m  w  pracy i  
dużą stra tą  czasu jest brak kre- 
ślarń. Szczególnie na a rch itek tu rze , 
gdzie większość pracy polega na 
kreś len iu  —  chodzenie i  czekanie na 
k o re k ty  jest bardzo uc iąż liw e .

Kreślarnie uprościłyby także inny 
problem: mieszkaniowy. 80 studen
tów Politechniki mieszka w Domu 
Techników, kolejarze natomiast
(jest ich  na naszej ucze ln i tkało 
700) w barakach Min. Komunikacji.
P om ija jąc  ju ż  bardzo złe w a ru n k i 
san ita rne i  p ry m ity w  m ieszkan iow y 
w  barakach (Dom T echn ików  £d- 
m in is tro w a n y  przez B.P. jes t pod 
ty m  względem  zupełnie „zneśny“ ), 
tu  i  tam  panu je n iesam ow ita  c ia 
snota. M ieszkańcy dem ów u n iw e r
syteckich  m ają się le p ie j ped tym  
względem . Także dla A kadem ii 
G órniczej ś ląsk i św ia t p racy  budu
je  teraz dom y akadem ick ie . —  U  
nas prob lem  k ro m k i Chleba z m a r- 
m eladą w  pob liżu  rysow n icy  czy 
po trącan ia  p rzyk ła d n icy  o • p rzy 
k ładn icę  (że n ie  w spom inam  o 
, składających s ię “  łóżkach p ię tro 
w ych  u  s tuden tów -ko le ja rzy) u ra 
sta ją  do w ie lk ich  rozm iarów . Oczy
w iśc ie  wszystko um iem y trak tow ać 
z hum orem , ale w  końcu przez po
m y łk ę  m og libyśm y z hum orem  m y
śleć © poziom ie i  so lidności odda- 
wąnyeh ry s u n k ó w ... . . . . - . „ I „5

Gałę szczęście, że jest przeciwnie, 
że studenci pracujący w  naprawdę 
trudnych warunkach potrafią te 
trudności przełamywać i drogą u- 
Silnej pracy wykazują w większo
ści dodatnie postępy w nauce.

In n e  sprawy żjjciouie
Z A M P -ow cy  p racu ją  na wszyst

k ic h  odcinkach życia studenckiego, 
toteż w y n ik i da ją  się ła tw o  zauwa
żyć. Stołówka wydaje dziennie 1200 
smacznych (ja k  czasem) i  ob fitych  
(na żądanie „w zm ocn iona p o rc ja “ ) 
ob iadów  —  w  te j liczb ie  130 zn iż- 
k iw y c h  i 80 bezpłatnych. Poza tym  
w  m arcu u ru cho m iła  czynny w  go
dzinach p rzedpo łudn iow ych bar 
mleczny, w  k tó ry m  za 20 zł. można 
dostać śniadanie złożone z kubka  
m leka i  dwóch bu łek (!).

Wydziaj Wydawniczy, k tó ry  prze
szedł ju ż  do Ś rodow iskow ej A kade
m ic k ie j S pó łdz ie ln i W ydaw nicze j, 
w yd ru ko w a ł 29 skryptów, przeważ
nie  poszukiwanych -i w a rtośc iow ych. 
Wydział Samopomocowy B. P. po
średniczy w  poszuk iw an iu  pracy. 
Wydział w. F. B. P., obecnie A  Z.S. 
P o litech n ik i, o rgan izu je  stale g i
mnastykę, p ły w a ln ię  dla studentów, 
przyczyn ia jąc  się w yd a tn ie  do uma- 
sow ienia sportu. D z is ia j AZS liczy 
blisko 400 członków i  posiada wszel
k ie  sekcje sportowe z p iłk ą  w odną 
włącznie. B ra k  ty lk o  pomocy m a
te ria lne j i  zainteresowania ze stro
ny w ładz wyższych AZS.

Jak w  la tach  ub iegłych, te k  i  w  
tym  ro ku  studenci P o lite c h n ik i w y 
jadą na wczasy, skąd p rzyw iozą opa
len iznę i  no w y  zapas s ił do dalszej 
wytężonej pracy. Tegoroczne obozy 
spor. - w ypoczynkow e dadzą ko le 
gom prócz w ypoczynku także p rzy 
gotowanie do p racy społecznej, a 
to jest konieczne i  szkoda ty lko , że

m ie jsc na tych obozach P o litech n i
ka  o trzym ała  n iew ie le .

Praca Z A M P  na Politechnice , m iJ 
mo poważnych osiągnięć, pozostaje 
m ałym  jeszcze w k ładem  w  w ie lk ie  
dzie ło buedw y nowego us tro ju  w  
Polsce. . Jesteśmy przekonani, że 
dostarczymy Klasie Robotniczej pe ł
nowartościowych inżynierów, k tó 
rzy wyrośli z ludu i pójdą do ludu.

BOLESŁAW GRAJEK 
kier. wydz. kadr Z.U.

WIESŁAW NOWARA  
Prezes Br. Pom. i kier. wydz. og. 

stud. Z.U.

JAN LIS
kier. wydz. org. Z.U.

GRAJEK ZENON 
Przew. Żarz. Wydz. Archit.

dowlanym, a w nocy, odrabianie lek ^ 
cji, przygotowywanie egzaminów. W resz^j 
cie zdrowie upomina się o swoje pra
wa: Leon musi przerwać naukę, by po~i 
święcić się już tylko pracy zawodowejh 
i politycznej.

Władze PKP doceniły wysiłki i  zdolności kol. Siejkowskiego. Ministerstwo4 
Komunikacji wydelegowało go na studia do Krakowa, gdzie wkrótce skończyć 
Studium Wstępne z wynikiem bardzo dobrym, biorąc przez cały czas czynny 
udział w życiu: partii i  organizacji. ideowo-wychowawczych.

W  okresie poprzedzającym zjednoczenie organizacji młodzieżowych Leon jest 
przewodniczącym 'Uczelnianego Akademickiego Komitetu Jedności ’Demokratycz
nej, a z chwilą utworzenia ZAM P-u zostaje przewodniczącym Zarządu Uczel
nianego. Po paru miesiącach dochodzi do tego jeszcze funkcja członka Komitetu 
Uczelnianego PZPR.

Oto jakże wymowna droga awansu społecznego kolejarza w ludowym państwie. 
Droga — jeszcze nie zakończona. Ale już dziś jak bardzo inna od tych, po któ
rych szło życie robotników i chłopów w dawnej, nie ludowej Polsce.

J

Tu mieści się Politechnika Krakowska

Studium samochodowe wydz. 
Komunikacji

O P R O S T U
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U rodziłem  się na an treso li sklepu 
szewskiego w  W arszawie. P ierwszy 
raz wyszedłem sam na ulicę, k iedy 
m ia łem  trzy  lata. W racająca do do
m u m atka zastała m nie, pobrudzo
nego sm aram i od row eru, ja k  baw i
łem  się z dziećm i stróża ka m ie n i
cy. Chodź do domu — pow iedzia-

m oi ró w ieśn icy  z podwórza, że 
św iat, w  k tó ry m  się wychow uję , 
jes t lepszy .niż św ia t dzieci bied
niejszych, gorzej ubranych. Pod
wórze by ło  rezerw atem  ubogich. 
M o ja  antreso la —  pałacem.

Sklep ojca ' daw a ł n iezłe dochody. 
W rogu p racow n i, na kam iennej 
podłodze k ry te j lin o le u m  siedzia ł 
s tary, p rzyg a rb ion y  cze ladn ik  w

ła — to są dzieci stróża. To n ie  jest 
dla c iebie tow arzystw o!

Słońce w tedy  ośw ie tla ło  ciem ny 
as fa lt podwórza. S topy moje, obute 
w  c ienk ie  skórzane sandałki, czuły 
c iep ło  nagrzanego asfa ltu . Podrep
ta łem  do domu. Usiadłem  koło okna 
i  z  g łow ą opartą na ręku  ze sm ut
k ie m  słuchałem  radosnego śm iechu 
obdartych dzieci.

K ie d y  m ia łem  pięć la t, znalazłem 
za szklaną gablotką sklepu ojca 
p ięćdziesią t groszy. Schowałem je  
do k ieszeni i  w yb ieg łem  na ulicę. 
U lica  Sienna, n ie  w ie m  dlaczego 
by ła  tego d n ia  pełna zapachu siana. 
S taw ia łem  pewnie k ro k i po chodn i
ku , ręce w łożyłem  do kieszeni i  w 
zaciśnię te j pięści trzym a łem  mone
tę. Chciałem  kon ieczn ie  coś kup ić , 
jakąś rzecz, k tó ra  sp ra w iłab y  m i ra 
dość.

N ieda leko rogu  M arsza łkow sk ie j 
b y ł sklep z zabawkam i. Na w ys ta 
w ie  s ta li o łow ian i żołnierze, sie
dz ia ły  la lk i,  a p rzy  samej szybie le 
żała m ała proca z d łu g im i gum am i. 
O tw orzy łem  d rz w i i  wszedłem do 
środka.

Do dom u w raca łem  pogw izdu jąc 
i  podskakując na jedne j nodze. Po 
drew n ianych, w ąskich  schodach 
w drapałem  s ię  na antresolę i  z 
uśmiechem pokazałem procę matce. 
W yrw a ła  m i ją  z rę k i i  kazała od
nieść. K ie d y  zacząłem płakać, w z ię 
ła nonie za rękę i zaprow adziła  do 
Sklepu zabawek. —  Procą baw ią  się 
ty lk o  u liczn icy  —  pow iedz ia ła  —  i  
k u p iła  m i pluszowego m is ia .

I I
Tak zaczęło się m oje  życie. W pa

jano  we m nie, że jestem  inny, n iż

d ruc ianych  okularach. D łu g im i, 
kośc is tym i pa lcam i o fio le tow ych  
paznokciach m oczył skóry  w  b la 
szanej wanience.

W każdą n iedzie lę  o jc iec ub ie ra ł 
się w  czarny, odśw ię tny g a rn itu r, 
z szafy na an treso li w y jm o w a ł he
banową laskę ze srebrną gałką, z 
w ieszaka w  w ą sk im  ko ry ta rzyku  
czarny m e lon ik  i  z w p ię tym  w  k la 
pę różow ym  goździk iem  w ychodz ił 
m od lić  się do kościoła. K ie d y  w ra 
cał po k i lk u  godzinach, trochę pod
chm ie lony, s iada ł za stołem  i  z 
p raw e j jego szuflady, spomiędzy 
ko rk ó w  od bu te lek i  starych sznur
k ó w  w y jm o w a ł heraldykę.

—  O w idz isz, synku  —  m ó w ił 
gładząc m n ie  po g łow ie  —  niegdyś, 
bardzo dawno tem u, nasi p rzodko
w ie  m ie li ko ło  K ra ko w a  m a ją tk i. 
T w ó j dziadek, synku, b y ł s tarym  
szlachcicem. M ia ł d ług ie , siwe wą- 
sy, k tó re  podkręcał strze la jąc p a l
cam i. W ciągał nosem tabakę i  po
lo w a ł na sarny. Bądź dum ny, syn 
ku, ze swego dziadka...

I  o jc iec  szarpał c ie n iu tk ie , skrę
cone na końcach pomadą i  ś liną  w ą 
s ik i.  M a tka  ze sm utk iem  k iw a ła  
głową i  pokazu jąc kc iu ik iem  o jcu 
m nie, drobnego i  skulonego ja k  
m łody  ja m n ik  nad hera ldyką, k re 
ś liła  na czole kółko.

—  Znow u up iłeś się, H ip o lic ie ! 
Po oo Z enkow i opowiadasz b a jk i — 
m ó w iła  ceru jąc pończochy. N a to 
o jc iec z ry w a ł się od stołu, w y ry w a ł 
m i z rą k  he ra ldykę i  z rozmachem 
c iska ł ją  o podłogę. — Chyba m i 
n ie  zaprzeczysz, —  krzycza ł —  że 
nasz sklep nie  gorzej prosperu je  od 
sklepu H iszpańskiego i  jest jedną z 
na jso lidn ie jszych  f i r m  szewskich w

W arszaw ie! U  m n ie  ub ie ra się 
księżna Czartoryska. Ja na je j nogi 
zakładam  panto fle ! Ja! Rozumiesz, 
ja ! Tak ja k  m ó j dz iad na po low an iu  
w  B ia ło w ie ży  na nogi je j ba bk i za
k ła d a ł ciepłe bambosze.

P a trzy łem  z boku na ojca, na jego 
rozszerzone oczy, p ianę w  kącikach 
ust, a k ie d y  schyla ł się po leżącą na 
podłodze hera ldykę, — na wąskie, 
błyszczące na siedzeniu, obcisłe je 
go spodnie. —  T ak by ło  w  każdą 
niedzielę. W  lecie przez otw arte , 
ckra tow ane okno dobiega ł z p ie ka r
n i zapach świeżych, soczystych na - 
poleonek. Po u lic y , klekocząc o 
b ru k  p o d ku tym i kopy tam i, p rzebie
ga ły  kon ie dorożkarzy. D z iec i s tró 
ża p o k rz y k iw a ły  ko ło  śm ie tn ika , a 
ja  po ob iedzie wychodziłem  z m atką 
na spacer.

W  tym  roku  bzy z a k w it ły  wcześ
n ie j n iż  zawsze. M a tka  założyła na 
głowę głęboki, w k lę s ły  kapelus ik , 
w z ię ła  barw ną parasolkę i  poszliś
m y  w  k ie ru n k u  O grodu Saskiego, 
za trzym u jąc się przed w ystaw am i 
sklepów kosm etycznych i  galante
ry jn ych . Na rogach u lic  k w ia c ia rk i 
trz y m a ły  w  blaszanych kub łach 
b ia łe  pachnące gałęzie.

W pa rku, na środku stawu, w zno
s iła  się i  opadała do w ody b łę k itn a  
fontanna. C ień na słonecznym ze
garze pokazyw ał godzinę trzecią . 
W ieża c iśn ień stała na z ie lonym  pa
górku, ja k  św ią tyn ia  S y b ilii.  Łabę
dzie p ły w a ły  na staw ie, a przycza
jone na brzegu dzieci rżuca ły  im  
k a w a łk i bu łek. M a tka  spotkała k o 
leżankę i  usiad ła  z n ią  w  c ie n iu  na 
ławce. R ozm aw ia ły szybko d łub iąc 
kościanym i szyde łkam i jesienne 
sw ete rk i. Poszedłem nad staw. Pod 
pow ie rzchn ią  w ody ś lizga ły  się, 
o tw ie ra ją c  różowe pyszczki, złote 
i  czerwone ryby . K uca jąca na brze
gu m ała dziewczynka rzucała ciasto 
trzem  w ie lk im , spasionym  łabę
dziem. Poznałem ją ! Przyjeżdżała 
często dorożką do naszego sklepu ze 
sw oją m atką, mecenasową M az iń - 
ską. Podniosłem  kaw a łek g lin y  i 
rzuc iłem  do wody. D ziewczynka 
spojrza ła na m n ie  z uśm iechem i 
podała m i kaw a łek b u łk i.

R ozłupaliśm y dw ie  ostatn ie k a j
zerki. Pobiegnę do m am y —  pow ie 
dzia ła dziew czynka — przyniosę no
we b u łk i!

Po c h w ili w ró c iła . Za n ią  m aje
statycznie, trzym a ją c  nad głową 
o tw a rtą  parasolkę, szła wysoka da
ma. Zielona, d ługa sukn ia opadała 
je j aż do czubków  jaszczurkowych 
pan to fli.

W tym  samym - męmęncie,, 
łabędź różow ym  dziobem po łyka ł 
łapczyw ie ciasto, mecenasowa ostro 
pow iedzia ła  do c ó rk i: — Jądz iun iu , 
f i  donc, m ów iła m  c i ju ż  ty le  razy, 
żebyś się n ig d y  n ie  zadawała z n ie 
zna jom ym i dziećm i. -— M a tka  z 
córką odeszły pod kw itn ące  bzy, a 
ja  jeszcze z daleka usłyszałem  roz
gn iew any głos mecenasowej: —  To 
jest syn tego szewca z S ienne j! A le  
ty  masz gust, m oje dziecko!

Ciężko rozprostow ałem  nog i i  w  
g łęb i pa rku  usiad łem  na sk ra ju  ła w 
k i, ko ło  o tyłego cz łow ieka z ob w i
słym , różow ym  wolem.

I I I

W  W arszaw ie 1939 roku  w  godzi
nach popo łudn iow ych czerwone 
tram w a je  w io z ły  rozbaw ione tłu m y  
do parków , cuk ie rn i, Z -O -O  i  L -U - 
N -A -P -A -R -K -U . W ystaw y sklepów 
w łók ienn iczych  przeładowane b y ły  
różnoko lorow ym i w e łnam i. W  cu
k ie rn iach  p ó łk i ug ina ły  się pod 
blaszanym i tacam i z nadziew anym i 
ponozem, krem em  i  ozdobnie lu k ro 
w anym i c ias tkam i. P o lic ja n c i czer
wonym , z ie lonym  i  żółtym, św ia tłem  
regu low a li ruch  samochodów. K o 
b ie ty  z um a low anym i ustam i i  męż
czyźni w  eleganckich m arynarkach 
s iedz ie li na le tn ic h  tarasach ka 
w ia rn i.  P an ie nk i w  b ia łych  fa rtusz
kach i  ze skrom n ym i p ie rśc ionkam i 
na palcach podaw ały im  lody  i  
czarną kawę. N ow ym  Św iatem  
szedł oddzia ł w o jska na zm ianę 
w a rty  p rzy  grobie N ieznanego Ż o ł
nierza. Poprzedzała go gra jąca o rk ie 
stra, przed k tó rą  dum nie kroczy ł 
s ie rżan t-kapelm istrz , w y w ija ją c  w  
ręku  długą bu ław ą okręconą bia ło- 
czerw onym i wstęgam i.

Od ro ku  by łem  uczniem  g im 
nazjum  im . Jana Zamoyskiego. Sta
liśm y  na rogu Nowego Ś w ia tu  i  
Sm olnej.

— Patrz, Stangen jedzie  Chevro- 
letem  — pow iedz ia ł P iekutow icz. 
O dw róc iłem  głow ę od sie rżanta w y 
w ija jącego  b ia łoczerw onym  k ije m  i 
zajrzałem  do samochodu. Na aksa
m itn ych  poduszkach s iedzia ł S tan
gen i  d łub a ł w  nosie. Szofer nacis
ną ł k lakson puszczając le kko  m otor 
do ty łu .

—  D łubie, byd lę , w  nosie... — 
P ieku tow icz  podszedł do d rzw iczek 
samochodu. O puścił k lam kę i  p rz y 
jaźn ie  w yc iągn ą ł rękę do Stange-

na. — Te, Stangen — pbw iedzia ł — 
podwieźcie nas do domu, Ja n ie  ’ 
daleko. T y lk o  na Chm ielną! W it
kow sk i w  tym  samym k ie ru n ku , bo 
na Sienną.

K o lum na żo łn ie rzy m inę ła  w y lo t 
u lic y  Sm olnej. Stangen, n ie  prze
stając d łubać w  nosie, zatrzasnął 
d rzw iczk i i samochód w olno skręcił 
w  k ie ru n k u  A le j.

—  G ruba Ś w in ia  — zaklą ł P ieku 
tow icz. M ię tos iłem  w  ręku  ku p io 
ną „K a ruze lę “ . Chłopcy w  b łę k it
nych czapeczkach b ie g li środkiem  
u licy. M ija ły  ich wolno płynące 
C hevro lety, M ercede iy i  T a try . W y
godnie oparc i o m ię k k ie  poduszki, 
s iedz ie li w  n ich  na jbogatsi uczn io
w ie  szkoły.

—  Chodź, Zenon, idz iem y do do
m u! Żaden z tych  fra je ró w  nas n ie  
przewiezie. W ażni h rab iow ie ! — 1 
P ieku tow icz  nasunął czapkę na oczy 
i  potrząsnął to rn is tre m  na plecach. 
S k ręc iliśm y  w  Chm ielną i  n ieśm ia
ło  spoglądając na stojące w  b ra 
mach p ro s ty tu tk i doszliśm y do M a r
sza łkow skie j. — N ie zapom nij p rzy 
nieść b ryka  z ła c in y  — m ów iąc to 
P ieku tow icz podał m i rękę, k ie dy  
żegnaliśm y się p rzy  Z ie lne j. — J u 
tro  łysy  ma repetycję.

Na d ru g i dzień, dziesięć m in u t po 
godzin ie ósmej wbieg łem  zzia jany 
na trzecie p ię tro  g im nazjum . K lasy 
czw ó rkam i w ych od z iły  z w ie lk ie j,, 
w yso k ie j kap licy . W ychowawcy 
k ro czy li przy osta tn ich czwórkach. 

■Przeszedłem szybko kc ło  dyrekto ra  
rozm aw ia jącego z pre fektem  i  rz u 
c iłe m  to rn is te r na ławkę. Przez 
o tw a rty  pod samym su fitem  w ie trz -  
n ik  padała na katedrę w iązka żó ł
tych, gorących prom ien i. O sta tn i 
wszedł do k la sy  w ysok i ła c in n ik ,

— K lim czak, przyn ieś kredę — 
pow iedzia ł, m rużąc oczy przed 
św iatłem . U s iad ł w ygodn ie  na krze 
śle i  zaczął wodzić w zrok iem  po 
nazw iskach w  notesiku. Zawsze 
uśm iechnię ty K lim cza k  wszedł do 
k lasy z długą laseczką kredy. M im o 
że w  klasie  b y ł gospodarz, K lim cza k  
zawsze p rzynosił krędę i na p rzy 
rodę eksponaty z zakładu botan icz
nego. O jc iec K lim czaka  b y ł woźnym  
szkoły.

—  Chocim ski —  zaw oła ł nauczy
c ie l —  chodź do ta b lic y !

Z  trzec ie j ła w k i środkowego rzę
du w sta ł o ty ły  b londyn  o d ług ich, 
opadających na szyję włosach. 
O tw o rzy ł teczkę i  w y ją ł z n ie j z w i
n ię ty  ru lo n  pap ieru . P o p ra w ił ele
gancką m aryn a rkę  i  w o lnym  krocz
k iem , skrzyp iąc podeszwami, pod
szedł do tab licy . Ja panie profeso
rze —  pow iedz ia ł spokojnym ,, przez 
nos wychodzącym  głosem —  nie 
odrob iłem  na d z is ia j le k c ji.  Wczo
ra j kom ponowałem , panie profeso
rze. O, w łaśn ie  to  skem ponowałem - 
To jest m oje osta tn ie tango. Fogg 
napisze do niego słowa i  będzie 
śp iew a ł w  rad io . Pan pro fesor bę
dzie łaskaw  m n ie  zapytać za k ilk a  
d n i —  p o p ra w ił ręką długie, p rz y li-  
eane włosy.

Tylko prowdxiwo malarstwo jest dla włzyłflclch (3*

Twórczość, twórca
i społeczeństwo

W
 poprzednich dw u a r ty 
ku łach s tw ie rdz iliśm y , 
że jedną z zasadniczych 
cech sz tuk i reakcy jne j, 
a w ięc  i  reakcyjnego 
m alarstw a, je s t uciecz

ka cd rzeczyw istości. P osta ra jm y 
się wyjiaiśnić, ja k ie  są tego p rzy 
czyny.

,.K ied y  a rtyśc i n ie  da ją  niczego 
poza odblaskam i in d yw id u a ln ych  
przeżyć, na s tro jó w  w yw o łanych  
zm ierzchem  nad Tamizą, c iekaw ych 
zarysów drzewa lu b  k rzaku  c ie r
n iowego, to  publiczność znajduje 
w  tym rozrywkę i odpoczynek od 
srogiej dyscypliny pracy i ofiar, 
które towarzyszą jej pow o jennym  
wysiłkom“ —  p isa ł w  po łow ie  1948 
r. „Brytyjski Sejuznik“. W  ty m  
sam ym  a rty k u le  au to r s tw ie rdza ł, 
że „ob razy  tem atyczne są dz is ia j 
p rzeży tk iem “ , a stosunek w id z a do 
obrazu określa się ,,m iłośc ią  do 
b a rw “ . T ak p isa ł A n g lik  —  „te o 
re ty k “  sz tuk i bu rżuazy jne j i  — 
trzeba dodać —  p isa ł ta k  ro k  temu.

Jak  do tego zagadnienia ustosun
k o w u ją  się dz is ia j am erykańscy te 
o re tycy im p e ria lizm u ?  O pisu jąc o- 
braz su rre a lis ty  D a li, am erykańsk i 
h is to ry k  sz tuk i B a r pisze: „M ię k k i,  
p lacko w a ty  zegarek jes t ir ra c jo n a l
ny, n iem o ż liw y , fan tastyczny, pa 
radoksa lny, n iepokojący, jest bez
sensowny i  ob łędny, ale ta k ie  
s tw ie rdzen ie  rów na  się d la  s u rre 
a lis ty  w ie lk ie j pochw ale“ .

Z  zestaw ienia tych  dw óch w yp o 
w ie d z i w id z im y , że o ile  w  A n g li i 
jeszcze ro k  tem u, uc ieka jąc od rze 
czyw istości społecznej uznawano 
choć in d yw id u a ln e  i  spaczone, ale 
je dn ak  odb ic ie  p rzyrody , o ty le  do
m in u ją c y  dziś w  A m eryce surrea
lizm ucieka nawet od krajobrazu.

Ucieczka od rzeczywistości w ma
larstwie charakterystyczna jest dla 
schyłkowego okresu, dla okresu gni
cia i rozkładu danego ustroju spo
łecznego.

„...U s tró j feuda lny, a  późn ie j i 
bu rżuazja  w  okresie  swojego ro z 
k w itu  m og ły  stw orzyć szutkę i  l i 
te ra tu rę , um acniającą porządek no 
wego u s tro ju  i  op iew ającą jego roz. 
k w it. . . “  m ó w ił A nd rze j Żdanow.

A le  k ie d y  feudalizm ow i, a póź
n ie j —  i w 1 w ie lu  k ra jc h  do dziś — 
bu rżuazji, groz iła  i  groz i otacza-
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jąca rzeczywistość, rozw ija jąca  się 
k u  zm ian ie  istn ie jącego us tro ju , 
w te d y  obrońcy starego porządku i 
wyraziciele ich woli — wsteczni ar
tyści — uciekają od rzeczywistości.

B urżu azy jn i a rtyśc i F ra n c ji bez
pośrednio p,o W ie lk ie j R e w o luc ji 
m a low a li pa rysk ie  u lice  oraz t łu m  
dom agający się sp ra w ied liw ośc i i  
w a lczący o wolność, o d tw a rza li w  
sw ych u tw o rach  lu d z i i  ich  życie. 
A le  k ie d y  w  pkresie  poprzedzają
cym  K om unę P aryską u lice  P a ry 
ża i  lu d  pa rysk i zaczęły zagrażać 
b u rżu a z ji —  wówczas znikły one 
z płócien artystów - malarzy, wy
konawców woli burżuazji.

Podobne z ja w isko  obserw ujem y 
w  okresie w szystk ich  w ie lk ic h  re 
w o lu cy jn ych  z ryw ó w  społeczeństw. 
T,o samo w id z im y  i  dz is ia j. A m e
rykańscy  dyk ta to rzy  sz tuk i i  ch le
bodaw cy a rtys tó w  uc ieka ją  n ie  t y l 
ko  od rzeczyw istości społecznej, ale 
od wszystkiego co w  ogóle p rz y 
pom ina  życie. I  n ie  je s t p rzypad
k iem , że ośrodek dekadenckiej sztu
ki znajduje się dzisiaj w Ameryce, 
w  k ra ju  sfaszyzowanym, pozrywa
n ym  w e w nę trznym i sprzecznościa
m i, bezlitosną w a lk ę  klasow ą, w  
k ra ju , gdzie n ie  ty lk o  cz łow iek, n ie  
ty lk o  h is to r ia  i  n ie  ty lk o  życie, ale 
wszystko co żywe i m artw e  —  drze
wa, k w ia ty , p o m n ik i i kam ien ie  
u liczne  —  wszystko przypom ina 
masom pracu jącym  o krzyczącej 
n iesp raw ied liw ośc i, o k rw a w ym , 
bez litosnym  w yzysku  i  ucisku.

M ożna b y  tu ta j zadać pytan ie : 
Dlaczego wobec tego sama b u rżu 
azja, drobnom ieszczaństwo, usto
sunkow ało się nega tyw n ie  do „n o 
w y c h " (w  z łym  tego słowa znacze
n iu ) p rą dó w  w  sztuce? Dlaczego fu 
tu ry ś c i przez tych  w łaśn ie  drobno- 
mieszczan obrzucani b y l i  za swe 
u tw o ry  z g n iły m i ja jka m i?

Dlatego, że po p ierwsze: burżua- 
®ja Jako klasa podlega wewnętrz
nym sprzecznościom, in te resy  w ie l
k ic h  ka p ita lis tó w , m onopo lis tów  i

bank ie rów  n ie  są równoznaczne 
z in te resam i drobnych kap ita lis tów , 
kupców  itd .

i po d rug ie : stopień świadomości 
klasowej burżuazji —  bo i  bu rżu 
azja m a sw oją świadomość klaso
w ą —  jest różny w  różnych jej 
fburżuazji.) w a rstw ach .

W  to k u  tego rozum ow ania  może 
się po ja w ić  następująca w ą tp liw ość : 
No, dobrze. A  gdzież zgub iliśm y 
twórcę? Czyż tw órca , zdając sobie 
sprawę z szkod liw ości swego dz ie
ła, będzie ślepo w y p e łn ia ł wo lę b u r
żuazji?

Trzeba rozw iać i  tę  w ą tp liw ość.
N iezależnie od in te n c ji od su

b ie k ty w n y c h  ce lów  i  zam ierzeń 
a rtys tó w , wsteczne p rą d y  w e 
współczesnej sztuce bu rżuazy jne j 
o b ie k tyw n ie , przez ucieczkę od 
rzeczyw istości, przez k rze w ie n ie  
s z tu k i fo rm a lis tyczne j —  w yra ża ją  
na s tró j, św ia topog ląd  ginącej k la 
sy bu rżuazy jne j, k tó re j rzeczyw i
stość społeczna niesie zagładę.

W us tro jach  op ie ra jących  się 
na w yzysku  p iękno, sztuka, ja k  
każdy p ro d u k t lu d zk ie j p racy, 
b y ły  towarem ocenianym przez ry
nek. R ynek regu low a ła  k lasa rzą 
dząca. Wobec tego a rtysta , choćby 
się naw e t n ie  zgadzał z w ym ogam i 
k la sy  rządzącej, musiał się im pod 
pprządkować, musiał ulegać jej „gu
stom“, je ś li n ie  ch c ia ł um rzeć z g ło
du  wobec b ra k u  p o py tu  na swój 
p ro du k t, lu b  je ś li n ie  chc ia ł w y 
rzec się swego zawodu. Był zmu
szany spełniać zamówienie społecz
ne burżuazji. M óg ł w yb rać  inną 
drogę: zam knąć się w  sobie, tw o 
rzyć  w  rozterce i  rozpaczy, o  g ło 
dzie i  chłodzie, n ie  znajdując n a 
byw ców  na swe dzie ła , na p ię tno
w ane rozpaczą i  pesym izm em . A  
wówczas zna jdow a ł, być może, na
byw ców  w łaśn ie  w śród bu rżuaz ji, 
k tó re j na rękę b y ło  szerzenie n ie 
w ia ry , pesym izm u, rozpaczy „ lu d z i 
bez w y jś c ia “ . Takie utwory demo- 
bili^owały masy. I  ta k ie  u tw o ry  b y 
ły  w yrazem  etapu rozw ojowego b u r

żuazji, k tó ra  jako  klasa zna jdow a
ła  się w te j samej sy tu a c ji bez 
w y jśc ia , co i  zepchn ię ty przez n ią  
do ta k ie j s y tu a c ji a rtys ta . „Żyć 
w społeczeństwie i być od społe
czeństwa wolnym — nie można“ 
(Lenin).

Zagadnienie twórczości i twórcy 
wiąże się więc ściśle ze społeczeń
stwem, z ustrojem społecznym.

„W dobie komunizmu sztuka 
przepoi sobą życie i świadomość 
każdego człowieka w takim stop
niu, jakiego w przeszłości wyobra
zić sobie nie mogli nawet utopiści, 
marzący o „złotym wieku“ —  m ó
w i ł  Józef S ta lin .

To n ie  je s t ty lk o  teoria . To jes t 
prawdziwa teo ria , po tw ie rdzona p ra , 
k tyką . Z ryw a ją c  okow y u s tro ju  ka
p ita lis tycznego sztuka stała się w  
Z w ią zku  R adzieckim  w łasnością n ie  
„d w u s tu  ro d z in “  lecz m ilio n o w ych  
mas pracujących, stała się częścią 
ogólnoludowego dzie ła , narzędziem 
w a lk i lu d u  o nowe, szczęśliwe ż y 
cie. Artysta nie jest samotnikiem. 
Jest On odpowiedzialny przed lu
dem, lu d  po trzebu je  go, on w ie  o 
ty m  i  je s t z tego dum ny; lu d  ocze
k u je  jego dzieła, ocenia jego u tw o 
ry .  U tw o ry  a rtys ty , odzw ie rc ied la 
jące rzeczyw istość, s ta ły  się, ja k  
m a rz y ł o ty m  k iedyś Czernyszew- 
s k i, „podręcznikiem życia“.

N akłada to  na a rtys tę  szczytny 
obow iązek w ychow aw cy, bo jo w n ika  
walczącego z p rzeży tkam i przeszło
ści w  św iadom ości lu d z i, w  bycie, 
w  życ iu  społecznym, walczącego o 
now ą świadomość, lepszy by t, nowe 
życie.

Oziy n nas w  Polsce artyści-ma- 
larzę spełniają ten obowiązek? W y
daje się, że n ie . A  przecież zostały 
stworzone w sze lk ie  k u  tem u w a 
ru n k i.  Przecież i  u  nas sztuka w y 
zwolona z pęt k a p ita lizm u , mogła
by się  stać w łasnością m ilio n ó w  
pracujących. Przecież i  u  nas s tw o 
rzona została baza m a te ria ln a  dla 
rozw o ju  i  upow szechnienia sz tuk i. 
Przecież i nasze m asy pracujące

po trzebu ją  i  domagają się po rm cy 
a rtys ty . Przecież i  u  nas a rtys ta  w i
n ien  być odpow iedz ia lny  za swą 
twórczość przed ludem.

M ó w iliś m y  w yże j, że obow iąz
k ie m  a rty s ty  je s t w a lka  o nową 
świadomość człow ieka, w a lka  z 
p rzeży tkam i ka p ita liz m u  w  św ia 
domości społeczeństwa, A le  w a lka
0 nową świadomość człow ieka w y 
maga od a rty s ty  w  p ie rw szym  rzę
dzie w a lk i o zm ianę jego w łasne j 
świadomości, wym aga przezwycię
żenia w  n im  sam ym  obciążeń 
id e o lo g ii bu rżuazy jne j, c iasnoty 
przesądów drobnom ieszczańskich.
1 w  ty m  tk w i sedno spraw y. 
N ie  ispopulary żu jem y m a la rs tw a, 
ucząc odb io rcę  ty lk o  zasad h a r
m o n ii b a rw  i  tonów , p o jm o 
w a n ia  e fe k tó w  św ie tln ych  itd ., 
ja k  to us iło w a ł zrob ić  S tefań
sk i. Nie upowszechnim|y malar
stwa, rzucając na rynek choćby 
tysiące i miliony bohomazów, ko
mentowanych i objaśnianych for
malnie przez Stefańskiego. Dla u- 
powszechnienia malarstwa potrzeb
ne są zmiany jakościowe, zmiana 
tematyki, treści i formy utworu, 
zmiana wyrazu artystycznego. A dla 
dokonania tych zmiaJn niezbędna 
jest zasadnicza zmiana jakościowa 
w samych artystach — zmiana ich 
świadomości.

I  tu  do o lb rzym ich  rozm iarów  
urasta  ro la  k ry ty k i artystyczne j. 
W yda je  się, że rola- ta  je s t u  nas 
b łędn ie  po jm owana, w zg lędn ie  b łęd 
n ie  spełn iana. W  kra jach  k a p ita l i
stycznych k ry ty k a , jes t k ła m liw a , 
o tum an ia  m asy i  a rtys tów . K r y 
ty k  jes t „ tu b ą “  k lasy rządzącej 
i  spe łn ia  je j po s tu la ty  św iadom ie 
lu b  nieśw iadom e, je s t sterem, _za 
k tó reg o  pomocą bu rżuazja  k ie 
ru je  „ro zw o je m  s z tu k i“ . U  nas 
k ry ty k a  artys tyczna  w in n a  być 
tra n sm k iją  mas do tw ó rcy , k r y 
ty k  w in ie n  być w yra zem  dążeń 
p rzo du jące j części mas p ra c u ją 
cych. N ieste ty, ta k  n ie  jest. 
Nasi k ry ty c y  kom en tu ją  n a ogół 
u tw o ry  m alarsk ie , fo rm a lis tyczn ie  
uw aża ją  on i, że m asy n ie  dorosły 
jeszcze do tych u tw o rów , że masy 
muszą się uczyć, aby je  zrozumieć.

„Jed yn ie  reprezentu jąc masy lu 
dowe, możecie je  kszta łcić. Jedy
n ie  sta jąc się uczn iam i mas, może
cie zostać ich  nauczycie lam i“  (Mao- 
Tse-Tung „M y ś li o lite ra tu rz e “ ).

BRONISŁAW WOLNY
(dok. nast.)

Łacinnik spojrzał na niego z na8 
okularów i machnął lekceważąco 
ręką. — Odmieniaj puella, puella— 
powiedział matowym głosem.

Po pauzie strugałem  w  pracow ni 
robót ręcznych deskę na sto ln icę d la  
m a tk i. P iła  mechaniczna w ysypy
wała spod ostrego ko ła  b ia łe  tro c i
ny. Pomiędzy w arszta tam i przecho
d z ił wychowawca klasy, R ytm iczn ie  
przesuwałem  strug do przodu i  ty 
łu, g ładziłem  ręką pachnącą żyw icą 
sosnową deskę i  m ie rzy łem  je j ro g i 
kątownicą. Okna b y ły  o tw arte . 
O stry  zapach ogrodów w padał do 
pracow ni cd s trony bo iska I u lic y  
Pierackiego.

—  W itkow sk i, co ty  robisz? — 
usłyszałem za plecam i głos K ie r*  
czyńskiego.

— Stoln icę d la  m a tk i! — odpo
w iedzia łem  ze śmiechem.

—  Ha, ha, ha, ha — zarechotał 
K ie rczyński. — S łuchaj Chocim ski! 
Ha, ha, ha, on ro b i stolnicę d la  
m a tk i. A  czy tw o ja  m atka jest s łu 
żącą? —  m rugną ł ok iem  do Chocim- 
skiego.

—  Służącą, ha, ha, ha, ha — re
cho ta li obydw aj zgodnie. Podszed
łem  do K ie rczyńsk iego  i  zaciśniętą 
pięścią uderzyłem  go w  szczękę.

Po le k c ji wychowawca k la sy  za* 
p row adz ił m nie  do swego gabinetu.

—  T y  W itko w sk i — pow iedz ia ł do 
m nie — jesteś strasznie dz iw nym  
chłopcem. Uderzyłeś syna hrabiego 
K ie rczyńskiego ! H ra b ia  K ie rczyń 
ski jest ju ż  choćby przez sw oją po
zycję bardzo szanowanym przez nas 
cz łow iek iem . Jeżeli chcesz chodzić 
do naszej szkoły, m usisz iść do pa
łacu h ra b ió w  K ie rczyńsk ich  i  prze
prosić jego m atkę  i ojca. T y le  m am  
c i do pow iedzenia! O ile  tego n ie  
zrobisz, n iech ju tro  p rzy jdz ie  do 
szkoły tw ó j ojciec.

W yszedłem ze szkoły z ły  na sie
bie i  sm utny. Na podwórzu, pod w y 
sokim , sięga jącym  koroną do d ru 
giego p ię tra , rozłożystym  dębem 
stała grupka czw artoklasistów . W ol
no, ry tm iczn ie  skandow ali: „N a  
B erlin , na B e r lin !“  Podobnie k rz y 
czeli w  poprzednim  ro ku : „N a  K o w 
no, na K ow no “ , a potem: „Zaolzie, 
Zaolzie !“  L e k k i w ia tr ,  w ie ją cy  od 
W is ły  orzeźw ił na u lic y  m oje rozpa
lone pa liczk i. Przede m ną szło 
trzech w ysok ich  g im nazistów . T rz y 
m a li się pod rękę i  śp iew a li: „Estę- 
r in o , he j p iękna dziewczyno, gram  
c i na flec ie , g ram  pośród z ło tych 
pa lm “ . Stanąłem  przed pałacykiem  
K ie rczyńsk ich , Jednym  skrzydłem  
przy lega ł do Am basady an g ie l
sk ie j. — Zacisnąłem  w  kieszeniach 
p ięści i  wszedłem za żelazne p a lik i 
ogrodzenia.

Drzwi otworzył mi wysoki lokaj 
w liberii. — Kawaler sobie ży
czy? — zapytał sztywno uśmiać V  
nięty.

—  Ja do pana hrabiego! Zastałem 
w  domu? — spyta łem  nieśm iało.

—  Zaraz sprawdzę, czy jes t w  pa
łacu —  p o d k re ś lił dum nie. — Na
zw isko kawalera?

—  W itko w sk i —  odpowiedziałem , 
drżąc na ca łym  ciele. Fagas w p uśc ił 
m nie do w ie lk ie g o  h a llu  i  m a je 
statycznie począł unosić s ię  w  górę 
po schodach k ry ty c h  czerw onym  
suknem. Na p ra w o  w ysokie, łu k o 
wato sklepione d rz w i p ro w a d z iły  w  
głąb budynku. Po obydw u ich  stro
nach b ie l i ły  s ię  m arm urow e posągi.

S tałem  w  ty m  samym m ie jscu ,w  
k tó ry m  zostaw ił m n ie  lo ka j. Po 
jak ichś p ięc iu  m inu tach  zaczął 
opadać w  m o im  k ie ru n k u  w olno, 
sztyw ny ja k b y  k i j  po łkną ł. —  Pan 
h ra b ia  n ie  p rz y jm ie  kaw ale ra !

—  A  pani hrabina? —  zapytałem.
—  P an i h ra b ina  pow iedzia ła , że 

n ie  życzy sobie, żeby ja k iś  pan W it-1 
kow sk i przeszkadzał je j teraz. C z y  
ta Balzaka!

—  A leż panie, w ybuchnąłem  —  
m nie  w yrzucą ze szkoły, je że li n ie  
przeproszę pan i h ra b in y  i  pana h ra 
biego!

Fagas ro z s ta w ił szeroko bia łe  ja k  
prześcieradło d łon ie  i  t rw a ł ta k  
przez chw ilę  z n iepew nym  uśmiesz
k iem  na szerokich ustach. —

—  N iech kaw a le r zostaw i k a rtk ę  
— pow iedzia ł. — T ak  będzie n a j
lep ie j.

dokończenie nastąpi



[[ FESTIVAL PLASTYKI
w S o p o c i e

Z W IĄZEK Polskich Artystów 
Plastyków i Gdańskie .Tow 
Fotograficzne rozpoczęło ze

szłorocznym Festiwalem Plastyki

Sprawa oceny li te ra tu ry  ma w ie l
k ie  znaczenie: n ie  chodzi przecież w y 
łączn ie  o ug run tow an ie  osobistych 
sądów i  konsekwencję w łasnych 
o p in ii o lite ra tu rze , ale o usta lenie 
tak iego naukowego k ry te r iu m  w a r
tościow ania , k tó re  zezw oli popraw 
n ie  usta lić  nasz stosunek do dzie
d z ic tw a  ku ltu ra lneg o  bez obawy 
o  dobytek przeszłości.

Na ja k ic h  zasadach ma się kszta ł
tować naukowa ocena lite ra tu ry ?  
Czy jesteśmy zdani na kaprysy

„Miasto“

realizację sześcioletniego planu so
pockich festiwali.

W roku bieżącym I I  Festiwal 
Plastyki w Sopocie trwa od 4.V I. do

własnych, estetycznych skłonności 
i  zm ienne hum ory  upodobań?

W ocenach dzieła literackiego mie
szczańscy znawcy literatury schodzą 
najczęściej na bezdroża zupełnego 
subiektywizmu, albo też w imię 
naukowości obłudnie głoszą rezy
gnację z oceny literatury. W  obrębie 
dzieła lite rack ie go  w  sztuczny spo
sób odgranicza ją on i treść i  form ę, 
estetyczne w artośc i przyznając w y 
łącznie fo rm ie . A rtyzm  dzie ła nie 
ma — ich zdaniem — n ic  wspólnego

30.V III. Obejmuje on następujące 
wystawy: „Morze w malarstwie 
epok minionych“, rzeźby K. Duni
kowskiego, malarstwo Karola Lari- 
6cha, sztukę i rękodzieła ludowe, 
prace artysty ludowego Nikifora, 
grafikę meksykańską oraz fotogra
fię krajoznawczą. Wystawa współ
czesnego malarstwa polskiego i  ma
larstwa francuskiego drugiej połowy 
X IX  wieku oraz współczesna polska 
wystawa marynistyczna uruchomio
ne zostaną w połowie lipca.

i Dzięki umiejętnemu zestawieniu 
działów wystawy widz ma okazję 
wzbogacić swą wiedzę o sztuce epok 
minionych (wystawy retrospektywnej 
i  zapoznać się z przeważnie maio 
znanym dorobkiem współczesnych 
artystów polskich i obcych. Sztukę 
epok minionych reprezentuje malar
stwo o tematyce morskiej (przeważ
nie dzieła malarzy holenderskich).

Na szczególną uwagę zasługuje 
ważny dla budowy jednolitej kultu
ry polskiej artystyczny dorobek lu
du, po raz pierwszy traktowany nie 
jako materiał etnograficzny, ale ja 
ko świadome dzieło artysty wiej
skiego — znanego z imienia i na
zwiska. Wystawa obejmuje bogaty

z ideologią. T rudno  o większe zakła
m anie!

P rzy  tym  swoistym  po jm ow an iu  
dzieła sztuk i, n ied ia lek tycznym  tra k 
tow a n iu  kom ponentów u tw o ru  — 
treśc i i  fo rm y, n ie  mogą d z iw ić  zu
pełne dowolności i na iw ności sądów 
kry tycznych , an i karko łom ne k a rie 
r y  lite ra c k ie  bez pokryc ia , an i na
gm inne legendy i  m ity  lite rack ie .

U tw ó r lite ra c k i p rzym ierza  się do 
w zorców  estetycznych, idea łów  ar
tystycznych, u ro jonych  ha rm on ii, 
k tó ry m  często id ea liśc i p rzyznają 
pozaziem ski, w ieczny by t, nadając 
w  ten  sposób wyższą sankcję w łas
nym  społecznym w yobrażen iom  i- 
gust :m . B ow iem , nąwęt sąd oderwą;, 
nego pięknoducha i  ograniczonego 
fo rm a fe ty  '^s^-ośta łeczńfe z d e te rm r 
now any k lasow ym  w idzen iem  rze
czywistości. Gdy dochodzi do kon
fliktu ideologicznego, badacz prze
staje być formalistą czy estetą (np. 
ks iążka p ro f. Borowego o poezji 
X V I I I  w ieku).

Absolutny — w rozumieniu ideali
stycznych naukowców — walor este
tyczny jest jednym więcej pseudo
naukowym fetyszem, gdyż nie ma 
samoistnych wartości estetycznych 
poza historycznymi formami rozwo
jowymi. Wartości estetyczne są 
wtórne w stosunku do ładunku ide
ologicznego, który przede wszystkim 
decyduje o społecznym odbiorze 
dzieła sztuki, Marksistowska nauka
0 sztuce stoi na stanowisku jedności 
ideowo - artystycznej utworu lite
rackiego.

Jakie więc są kryteria oceny? 
Zgodnie z naszą filozofią literatury 
stanowi je stosunek wobec rzeczy
wistości. (N ie co do szczegółów, ale 
co do jej cech konstytutywnych
1 praw rozwoju). — Obiektywne — 
n ie  zawsze dek la ra tyw ne —  zaanga
żowanie w wielkiej sprawie wyzwo
lenia klasowego spod feudalnego 
poddaństwa czy kap ita lis tycznego 
ucisku, a wreszcie — warunek spe
cjalny dla literatury — przeobraże
nie tego, co typowe w to co jedno
stkowe, tego co powszechne — w 
jednorazowe, słowem  — typu i pra
wa w obraz literacki. Podług este
ty k i m arks is tow sk ie j obraz n ie  jest 
żadną kategorią  fo rm alną , lecz spe
c ja ln y m  rodzajem  obserw acji o k re 
ślonego ob iektyw nego św iata,

Zarów no sens dzie ła  lite rack ie go  
ja k  i  w sze lk ie  jego ksz ta łty  (od 
s łow n ic tw a przez m etaforę do kom 
pozycji) — są znakami określonej 
ideologii. W sferze sensu u tw o ru  za
w ie ra  się ona w  ućhw ytn ie jszych  
tendencjach ideowych, w  akc ji, w 
tarapatach bohaterów, w  ich  dz ia ła
n iu  i f i lo z o f ii,  — zaś w  sferze 
kształtów artystycznych jest ona 
u k ry ta  pod postacią stosunku do za
stanej tra d y c ji a rtystyczne j i nowa
torstw a.

Dążenie do w ie lk ie g o  rea lizm u  — 
od tw orzen ia  pe łne j p ra w d y  o ob ie k 
ty w n y m  świecie, pokazania h is to r ii 
przez p ryzm at jednostkow ych losów, 
osąd w  im ię  na jwyższych idea łów  
społecznych ruchów  wyzw oleńczych 
—  to są obiektywne przesłanki mar
ksistowskich ocen literackich, bez 
odwoływania się do sztucznej kon
strukcji burżuazyjnej nauki — „czło- 
wieka-estety“ (homo aestheticus), wy 
posażonego w  in s ty n k t i in tu ic ję  — 
ja ko  najwyższe w ładze duchowe, a 
posługującego się m etodam i badaw
czym i kon tem p lac ji i  ekstazy.

Sprawa oceny li te ra tu ry  pociąga 
za sobą p raktyczne konsekwencje. 
Jeśli w  w y n ik u  m arks is tow sk ie j re 
w iz j i  naszego dorobku lite rack iego  
zm ie n i się kom pleks sądów o h is to 
r i i  l i te ra tu ry  po lsk ie j, to trzeba pa
m iętać, że nowa h is to ria  sporządza
na jes t p rzy  pom ocy ba rdz ie j p recy
zy jnych  narzędzi: m arks is tow sk ie j 
oceny lite ra tu ry .
(d. c. n.) PIOTR DOŁOWIAK

zbiór papierowych wycinanek i ma
lowanek, ceramikę, haft, koronkar
stwo. Eksponaty odznaczają się po
mysłowością wzorów i precyzją wy
konania. Dzięki kierunkowi dzisiej
szej polityki kulturalnej, roztaczają
cej opiekę nad artystyczną działal
nością wsi, prace wybitnego mala
rza ludowego Nikofora zyskały na
leżne im uznanie. Nikifor — głuchy 
od urodzenia, niewykształcony ,pa
stuch z zawodu i z konieczności — 
malarz z zamiłowania — daje ogrom
nie ciekawe i pełne wyrazu portrety, 
sceny z życia i krajobrazy, w któ
rych realistyczne widzenie świata 
przesycone jest bogatą wyobraźnią 
artysty. Nikifor posiada niezwykłą 
intuicję malarską — wrażliwość na 
kolor i umiejętność efektownych 
zestawień barwnych, duże zrozu
mienie perspektywy i zręczność 
komponowania.

Spełniając wyznaczone sobie za
danie wyciągania z niezasłużonego 
zapomnienia znakomitych malarzy

Wycinanka ludowa

polskich, komitet organizacyjny wy
stawił pracć Karóla Larłsćha.

Na plus komitetu organizacyjnego 
należy jeszcze dodać, że stara się on 
ułatwić zwiedzenie Festiwalu, za
pewniając przybyłym 66 proc. zniż
ki kolejowej na drogę powrotną.

M . O.

WŚRÓD KSIĄŻEK

B  r a  z  y  I
N akładem  „C z y te ln ik a “  ukaza ła  

się w  b ro s z u ro w y m  w y d a n iu  „ B i
b lio te k i ro m a n só w  i  p o w ie ś c i“ 
p ie rw sza . w  ję zyku  'p o tsk im  po
w ieść znanego u nas z p o b y tu  na 
K on g re s ie  W ro c ła w s k im  p isa rza  
b ra z y lijs k ie g o  — Jorge  A m a’do pt. 
„K ą k a o “ .

„Kakao-1 >— tto Uzieje chłopca 
pochodzącego ze zubożałej in te li
gencji, który z braków środków 
do życia wynajmuje się, do pracy 
w plantacjach kakao w stanie B a
hia. ?

Na je dn e j z w ie lu  i,,fazend“  roz
g ry w a  s ię  codz ienny ‘t ira 1 n a t  ro 
b o tn ik ó w  ro ln y c h , lu d z i bez dom u, 
bez z ie m i, t ra w io n y c h  chorobam i, 
ży jących  w  »ciągłym podn iecen iu  
po w o d o w a n ym  nadużyc iem  a lk o 
holu. W  k ró tk im  s łow ie  w s tęp nym  
Ama'do pisze: „S ta ra łe m  się w  te j 
książce o m o ż liw e  w ie rn e  .oddanie 
życ ia  ro b o tn ik ó w  na p la n ta c ja ch  
kaka o  w  p o łu d n io w e j B a h ii, czę
sto n ie  zważając na fo rm ę lite ra c 
ką. Czy będzie  to  opow ieść pro -' 
le ta ria cka ?

Czytając „K a k a o “  m u s im y  zdać 
sobie spraw ę z tego, że a u to r  w y 
b ie ra ją c  ta k i w ła ś n ie  tem at, os
ka rża ją c  .tych, którzy w  B ra z y li i 
k s ią żk i ! czy ta ją  —  p o d ją ł się n ie 
ła tw e g o  zadania.

C i, k tó ry m  pow ieść je s t po św ię 
cona  — n iep iśm ie n n i ro b o tn ic y  
ro ln i — n ie  są w  s tan ie  p rzeczy
ta ć  k s ią ż k i o sw o im  życ iu . Z tego 
wziglęidu „K akao .“  n ie  może być 
u .tw o rem  m o b iliz u ją c y m  do w a lk i,  
jesit n a to m ia s t s iln y m  i  w s trząsa 
ją c y m  k rz y k ie m  p ro te s tu  p rz e c iw 
ko  w y z y s k o w i w ie js k ie g o  p ro le 
ta r ia tu .

Życ ie  na w szys tk ich  „fa z e n d a c h “ 
p ły n ie  je d n a ko w o . „O  d z ie w ią te j 
w ieczorem  cisza zalegała »wokół. 
W yc iąg a liśm y  nasze c ia łą  na des
kach  zastępujących łóżka i  p rze 
syp ia liśm y  ,noc je d n ym  tchem , bez 
snów  i  bez m arzeń. W iedz ie liśm y, 
że następnego d n ia  zn ó w  będzie
m y  zb ie rać kakao , aby za ro b ić  
t r z y  i  p ó ł m ilre isa , k tó re  p o ch ło 
n ie  u trzym an ie . W  sobotę chodzi
liś m y  do P ira n g i, aby zaspokoić 
cie lesne żądze. N ik t  n ie  uska rża ł 
się. N ic  na po zó r 'nie na rusza ło  
usta lonego po rzą d ku  rzeczy. B y 
liś m y  n ie o m a l od c ię c i od św ia ta . 
Nasza nędza n ie  in te reso w a ła  n i-

Mt* *

EWA FISZER

WIERSZE*)

WSPOMNIENIE
A  za płotem trzy płytkie stawy 
Dom zgarbiony i siwy 
Rosły śliwy, grusze i jabłonie 
Jak ciekawy, nowy eksperyment 
Dzieciom. .Miałam wtedy lat trzynaście 
Gdy odeszłam, na pewno na zawsze 
I  nie pójdę ścieżką którą nie szłam 
Bowiem można było tylko w szczęściu 
Iść, a na zielonym zakręcie 
Wiejskie dzieci wołały cukierków...
Mioja matka dawała raz na rok 
Przy trzeciomajowym święcie.

ROCZNIK STATYSTYCZNY 1949 R.
Górnik wydobył .trzysta procent węgla,
Kolejarz jedzie nowym parowozem,
I  eksport jajek liczymy na tony 
I  czerwienieje wypalona cegła.
— Poeta słowem nie budował domów.

Przez nowe mosty prowadzą szyny.
Wdrapywaliśmy się 
Na trzy tysiące dachów.
Węgiel rękoma górników płynie —
Nie ma strachu!

Siedemset gazet wychodzi oodzień 
Jak powódź,
Mamy czterdzieści okrętów.
W tym roku jeszcze więcej cukru wyrośnie...
Napisano:
Irz y  tysiące wierszy o miłości.

N I C
Szepnął:
„Pić“
i rozwinięty z płomieni 
umierał.
Nie mogłam mu wody dać 
Ręką zaplątaną w bandaże.

Szepnął:
„żyć“
i  nie chciał jeszcze umierać.
Nie mogłam mu życia dać 
Dłońmi zakutymi w bandaże.

Szepnął:
„nic“
I  za wolność umierał 
na Staromiejskiej barykadzie.

W iersze z tom u p.t. „Dośw iadczenia", k tó ry  w  n a jb liż 
szym czasie ukaże się nakładem  Spółdz. W yd. „K s iążka  
i  W iedza".

LITERATURA NAPRAWDĘ (3)

Postępowość -  wszechstronnym kryterium oceny

PIEŚNI MASOWE „PO PROSTU“ (3)

PIOSENKA NA DZIEŃ DOBRY
Nie za szybko

Muzyka: D. Szostakowicz 
Słowa polskie: K. GruszczyńsŁ
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Ś w it chłodem nas w ita  i  rosą 
„D zień dobry“  —  pow iada nam  w ia tr . 
C zarnu lko! Wyspałaś się. Dosyć.
Syrena ju ż  gw iżdże i  ptak.

Refren:
Już wschodzi dzień, czarnu lko  wstań 
do p racy czas.
W esoły budzi się nasz k ra j,  
w ita ją c  brzask.

Maszyna od św itu , nam  śpiewa, 
nas piosnka prow adzi — czy wiesz?
I  ludz ie  się śm ie ją i  drzewa 
i  słońce uśm iecha się też.

.... R e fre n :/  j  ;, '
Już wschodzi dzień... . • „

'Robotą nas w ita  brygada, 
w  zespole k tóż źle by się czuł 
M y pracę dz ie lim y  i radość 
i  troskę d z ie lim y  na pół.

Refren:
Już wschodzi dzień...

i a  — p  o
kogo. Ż y ło  się, aby żyć. Czasem 
w  gęstej m gle b łyska ła  nam  m yśl, 
że k iedyś .mógłby się ten  po rzą
dek rzeczy odm ien ić. Jak? — nie 
m ie liś m y  p o ję c ia “ .

W p ra w d z ie  je d n o s tk i o m ocn ie j
szej in d y w id u a ln o ś c i p ró b o w a ły  
ro z w ija ć  p rze d  s w y m i tow a rzysza 
m i n ie d o li sw o iste  koncepcje  spra
w ie d liw o ś c i społecznej, ale na ja 
k ic h  przesłankach b y ły  ,one op a r

te  i  ja k  b y ły  p rz y jm o w a n e  »przez 
znaczną 'w iększość ro b o tn ik ó w , 
św iadczy  poniższy cy ta t:

„P ew nego d n ia  —  z a p e w n ia ł O- 
n o rio  —  pow ystrze lam y w szystk ich  
c o ro ń e li, a m a ją tk i ro z d z ie lim y  
m iędzy lu d z i. —  P rzy jm o w a liśm y  
to śmiecheim. C iekaw e, że bogac
tw o  n ie  pociągało nas. C hc ie liśm y 
facze j tro ch ę  zm ian, n ieco p o p ra 
w y  w  naszym  po d łym  b y to w a n iu . 
P rz y p o m in a liś m y  b a rd z ie j z w ie 
rzę ta  n iż  lu dz i. P o s łu g iw a liś m y  się 
ubog im  s ło w n ik ie m , ,w 1 k tó rykn  
p rze w a ża ły  p rze k le ńs tw a  i  , o rd y 
narne w yrażen ia . W o w y m  okre-

p o l s k u
sie, an i ja  a n i m o i tow a rzysze  n ie  
w ie d z ie liś m y  jeszcze r i ic  zgoła o 
w a lce  k la so w e j. Coś je d n e k  p rze
czuw a liśm y  rozm yś la ją c  nad w y 
suw anym  przez O n o rio  ro z w ią z a 
n ie m  p ro b lem u społecznej nędzy".

W spotnn ia łem  ju ż  poprzedn io , że 
„K a k a o “ nie. je s t opow ieśc ią  m o
b iliz u ją c ą  do w a lk i.  P ostaw ę zna
czne j w iększości ro b o tn ik ó w  ce
chu je  b ie rność  i  rezygnac ja . Spo
śród całe j m asy („w yn a ję tych “  d o , 
zdecydow anej w a lk i z losem  sta 
nę ło  dw óch za ledw ie — n a z w ijm y ; 
ich , może nieco przesadnie — re 
w o lu c jo n is tó w .

Bezpośrednią przyczyną zm iany  
w a ru n kó w  życ iow ych , za ró w n o  
K o lo d in a  ja k  i  K o rd e ir y  (g łów ńe-i 
go bohatera opow ieści) b y ły  k o 
b ie ty . D z iew czyna, z k tó rą  zarę
czony b y ł K o lc fi in o , zd ra d z iła  
swego narzeczonego z synem  „ f a i  
zendeira“  K o lod ino  po dokonan iu 
zem sty nad u w od z ic ie lem  w y je 
cha ł do .Rio de Jane iro ,, gdz ie  ro z 
począ ł pracę i  naukę. Kor'de iro i 
m ia ł w  sw ym  rę k u  w ie lk ą  szan
sę życ iow ą. Zakochana! w  n im  M a i 
r ia ,  córka w ła śc ic ie la  . p lan tac ji,- 
z a p ro p o n o w a ła  m u m a łżeństw o. 
K o rd e iro  p o m im o  'uczucia do M a 
r i i  ń ie  z d ra d z ił sw e j k lasy. M a ją c  
do w y b o ru  w ygodne życ ie  ,przy 
boku ż o n y -m ilio n e rk i i  c iężką w a l
kę  o by t, w y b ra ł drogę godną 
p ra w d z iw e g o  p ro le ta riusza . N ie  po . 
szed ł po  . lin ii na jm n ie jszego  opo- 
.ru, uw aża ł bow iem , że:

„U ko ch a n ie  m ej k la sy , ukocha
n ie  ro b o tn ik ó w  i  ro ln ik ó w , w ie lk a  
m iło ś ć ' ogó lno ludzka z a b ity  m a łą  i  
ego is tyczną  m iłość do c ó rk i mego 
ch le b o d a w cy “ .

T ak  p o jm o w a ł sw o je  o b o w ią z k i 
w obec k lasy, z k tó rą  z łączyła  go* 
w spó lna  n iedo la , Józef K o rd e iro ,) 
„w y n a ję ty “  ro b o tn ik  ro ln y . >

Na uznan ie  zasługu je  do: Zona le1 
tłum aczen ie  M. H o ły ń s k ie j i  E. 
G rudy , w ie rn ie  odda jące k o lo ry t! 
i a tm osfe rę  opow ieści. v

Na zakończenie 'dw ie  prośby» pod' 
adresem „C z y te ln ik a “ . P ie rw sza  —* 
o dalsze p rze k ła dy  pow ieśc i J o rg e  
Am ado. D ruga —  o w y d a n ie  ich' 
w  fo rm ie  ks iążkow e j.

J. K O R C Z A K
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Lekarzy -  neuro logów  jest za mało j z wycieczki naukowców
N iedaw no odby ł się w  Gdańsku 

O gólnopolski Z jazd Neurologów. 2 
re fe ra ty  program owe: p rc f.. H erm a
na (Łódź): „C horoby w irusow e u k ła 
du  nerwowego“  i dcc. K un ick iego  
(K raków ): „S praw a um iejscow ienia 
w  pó łku lach  mózgowych“  ro b iły  na- 
dzeje, że zjazd będzie c iekaw y i za
in te resu je  naw et la ików .

Oba tem aty poruszały zagadnie
n ia  aktualne, nad k tó ry m i p row a
d z i się obecn ie 'badania. Poza re fe 
ra ta m i "program ow ym i wygłoszę no 
w  ciągu 3 dn i zjazdu ponad 30 p re
le k c ji p ię tnastom inu tow ych . Po re 
fe ra tach i  pre lekc jach następowały 
dyskusje. W zjeździe uczestniczyło 
ponad 100 lekarzy  neuro logów  i  psy
ch ia trów  oraz trzech czy czterech

TA K  ZWANA medycyna ludowa 
— wbrew pokutującym zwłaszcza 
w sferach lekarskich pojęciom — 
nie da się sprowadzić do garści bez
skutecznych lub zgoła szkodliwych 
środków i sposobów, które utrzy
mują się jeszcze dzięki przebiegło
ści szarlatanów i ciemnocie pacjen
tów. „Medycyna oficjalna“ mogłaby 
się od swej starszej, choć mniej 
wykształconej siostry sporo jeszcze 
nauczyć. Medycyna ludowa zawo
dzi tam, gdzie usiłuje wykroczyć po_ 
za empirię i stara się oprzeć na 
rozumowaniu — oczywiście pozba
wionym podstaw naukowych, naj
częściej — na rozumowaniu magi
cznym. Również i empiria ludowa 
nie jest doskonała: zna tylko ob
serwację, nie zna eksperymentu; 
mimo wszystko jednak, jest to do
świadczenie milionów, gromadzone 
w ciągu tysiącleci.

Dziś, w dobie specyfików fabry
cznych i coraz dalej posuniętej me
chanizacji zabiegów — niektóre o- 
woce tego doświadczenia zasługują 
na przypomnienie. Dlatego też me
dycyna radziecka dąży do zniesie
nia podziału na lecznictwo nauko
we“ i „ludowe“, kładąc nacisk na 
naukowe wykorzystanie wiedzy lu 
du. Poważne miejsce wśród prac 
uczonych radzieckich w  ostatnich 
dwu dziesięcioleciach stanowią ba
dania nad zastosowaniem leczniczym 
miodu w  gruźlicy, schorzeniach 
przewodu pokarmowego i w chirur
gii urazowej; nad leczeniem gośćca 
stawowego jadem pszttzelim; nad 
leczeniem trudno gojących się zła
mań okładami błotnymi; nad bak
teriobójczym działaniem wyciągów 
roślinnych — dalsze wyliczanie za
prowadziłoby nas daleko poza ramy 
naszej rubryki.

Ograniczymy się więc do zapozna
nia Czytelników z wynikami jednej 
z ostatnich prac lekarzy radzieckich 
w dziedzinie ,,uńśukcwienlart me
dycyny ludowej: oto dr Kuźmińska 
donosi:
(NIEWROPATOŁOGIJA I  PSICHIA- 
TRIJA, tom X V III ,  nr. 2, 1949) o 
znakomitych wynikach, uzyskanych 
stosowaniem korzenia żeń-szeń w  
przypadkach zaburzeń układu ner
wowego współczulnego oraz zabu
rzeń płciowych, zwłaszcza związa
nych z przekwitaniem u kobiet i 
mężczyzn. Wysuszony i sproszko
wany bohater legend azjatyckich, 
podawany chorym doustnie na czczo 
w  ciągu 50 dni w  dawkach wzrasta
jących od 0,1 do 0,3. wpływa zba
wiennie na zaburzenia nerwowe, a 
szczególnie naczynioruchowe. Głos 
ma statystyka: z 24 chorych z za
burzeniami układu wegetatywnego, 
leczonych żeń-szeniem, u 3 nastą
piło wyleczenie zupełne, u 18 — 
znaczna poprawa. Upośledzenie 
czynności płciowych ustąpiło cał
kowicie u 15 z 25 chorych, poprawę 
uzyskano u 6-ciu. Szczególnie do
brze znoszą i reagują na żeń-szeń 
osobnicy o wzmożonym napięciu u- 
kiadu współczulnego.

Jeszcze jedna mądrość „medycy
ny ludowej“ na warsztacie nauki... 
A oto, co na jej temat pisano w  tym 
samym kraju przed czterdziestu la 
ty (REALNAJA ENCIKŁOPEDIJA  
M IED IC IN SKICH  NAUK, tom V II, 
str. 228): „...Niezwykle wysoka cena 
chińskiego żeń-szeniu... sprawia... że 
nie posiądźmy dotychczas żadnych 
badań naukowych, dotyczących jego 
własności farmakologicznych“.

studentów  — oprócz n iże j podpisa
nego.

Zacznę od pierwszego re fe ra tu  
pro f. Hermana.

R efe ra ty program owe m ogły trw ać 
na jw yże j 45 m in u t. Z m usiło  to p re 
legentów do znacznego skracania się 
(może dlatego w ie le  ciekaw ych rze
czy m u s ie li on i pom inąć!) W iele w y 
w odów  re fe ren ta  znane m i było z 
I I I  tem u sk ryp tu  .B a k te r io lo g ii'“ 
p ro f. M iku ląszka , w  wyd. 1946 r. N o
wością b y ł podział zapaleń mózgu 
i  podzia ł w iru só w  neuro tropow ych 
oparty  na tab licach  p ro f. Z y lbe ra  
(Moskwa).

D ru g i re fe ra t doc. K un ick iego  
(K raków ) na tem at lo k a liz a c ji w  pó ł
ku lach mózgowych rów n ież  n ie  b y ł 
rew elacją , zwłaszcza d la  tych, k tó 
rz y  w ys łucha li doskonałych w y k ła 
dów  pro f. Opalskiego na U n iw e rsy 
tecie W arszawskim  (należały one do 
n ie licznych  w yk ła d ó w  ,na k tó re  stu
denci p rzych od z ili masowo, bez g ro
źby sprawdzania lis ty  przez p ro 
fesora).

Duża część w spom nianych już 15 
m in u tow ych  p re le k c ji szczególnie 
poruszających zagadnienia bezpo
średnio związane z leczeniem, by ła  
in teresu jąca i  może m ieć znaczenie 
praktyczne. B ow iem  jednym  z waż
nie jszych zadań tego rodza ju  zja
zdów jest dzie len ie  się lekarzy do
św iadczeniam i z w łasne j p ra k ty k i. 
N euro log ia  n a jm n ie j ze w szystk ich  
dz ia łó w  m edycyny może się pochwa
lić . p o zy tyw nym i rezu lta tam i w  le
czn ic tw ie. D latego też każde osią
gnięcie na ty m  po lu  pow inno  być 
ja k  na jszybcie j przekazywane wszy

s tk im  ośrodkom  le ka rsk im  w  k ra 
ju .

Na zjeździe poruszono sprawę 
leczenia wytrzeszczu zkś łiw eg o  — 
jo h im b in ą  (prcf. B rzez ick i —  K ra 
ków ), n iek tó rych  schorzeń ne rw o
w ych — ipery tem  azotowym, bó lu  — 
dożylnym i lu b  e p id u ra lnym i w s trzy - 
k iw a n ia m i now oka iny. Dyskusje po
g łęb ia ły  poruszone prob lem y i  w y 
kazyw ały, że w ie le  jeszcze aestało 
do zbadania dla. ca łkow itego w y 
św ie tlen ia  dz ia łan ia  n iek tó rych  le
ków  (nowokaina).

Także i  zagadnienia teoretyczne 
om awiane na zjeździe m a ją  duże 
znaczenie, w  p raktyce  le ka rsk ie j. Do 
najc iekaw szych zaliczyć należy te 
m at poruszony przez d ra  Sfępnia z 
Łodzi o pow staw an iu  tarczy zasto- 
inow e j. D r S tęp ień w  sposób ba r
dzo p rzekonu jący stara ł się udow od
n ić , iż  tarcza zadłoinowa powstaje 
w sku te k  zaburzeń m iędzy c iśn ie
n ie m  tę tn iczym  i  ży lnym .

Na obradach poruszono rów nież 
spraw y organizacyjne. Do sm utnych  
w n iosków  prow adzi rozpatrzenie 
stanu neuro log ii w  Polsce. W  całym  
k ra ju  pracuje jedyn ie  168 neuro lo
gów i  psych ia trów , m im o  w zrostu  
ilośc i chorych nerw ow o po osta tn ie j 
w o jn ie . Lekarze - neuro lodzy są 
przeciążeni pracą, co odb ija  się u - 
ijemnie na staranności pomocy le 
ka rsk ie j. Wobec m alejącej liczby  le 
ka rzy  neuro logów  wysunię to propo
zycję  u fundow an ia  specja lnych sty
pend iów  dla absolwentów i  m łodych 
lekarzy, pragnących pośw ięcić się 
neu ro log ii.

Z jazd gdański nasunął m i szereg

w ą tp liw ośc i. Dlaczego by ło  na n im  
ty lk o  czterech studentów medyków? 
T rzy  d n i spędzone na w ys łuch iw a 
n iu  re fe ra tów  i  dyskus ji da ły  nam 
w ie le  n iespotykanych w  książkach 
w iadom ości. Doświadczenie uczy, że 
im  lep ie j z n ; się daną dziedzinę 
w iedzy, tym  w iększe m a się zam i
łow an ie  w  ty m  k ie ru n k u . Czy w o
bec b ra ku  neuro logów  — udz ia ł 
s tudentów  w  zjazdach n ie  w p ły n ą ł
by na zwiększenie liczby  lekarzy 
chorób nerwowych?

O dpow ie ktoś: przecież n ik t  n ie  
zabrania studentom  przychodzić na 
zebrania zjazdowe. — Zapewne, ale 
n ik t  też im  tego n ie  u ła tw ia . O 
przygotow aniach zjazdowych można 
by ło  się dow iedzieć ty lk o  przypad
kow o. P rzyna jm n ie j s tudenci m ie j
scow i p o w in n i b rać g rem ia lny  u - 
dzia ł w  posiedzeniach.

P rob lem  dostatecznego do p ływ u  
nowych lekarzy, zarówno neuro lo
gów, ja k  i  in n ych  specja lis tów  n ie  
jest ła tw y  do rozw iązania. P raw do
podobnie trzeba będzie w  przyszło
ści planowo k ie row ać specja lizacją 
m łodych lekarzy, zależnie <ęd potrzeb 
ludności. .

Zarów no re fe ra ty  Jak  i  dyskusje 
w yka za ły  d u że . zainteresowanie le
ka rzy  po lsk ich  os iągn ięc iam i m e
dycyny radz ieck ie j. W ie lo k ro tn ie  po
w o ływ ano s ię  na prace i  dośw iad
czenia uczonych radz ieck ich  k tó rzy  
m ając doskonałe w a ru n k i d la  pracy 
badawczej, mogą się poszczycić 
w ie lk im i sukcesami naukow ym i.

STEFAN M ICHNIEW ICZ

NAUKA W SŁUŻBIE PRZEMYSŁU

Główny Instytut Chemii Przemysłowej
Prace naukowo-badawcze m ają u 

nas szczególne znaczenie dla prze
m ys łu  chemicznego. P rzem ysł ten, 
bardzo słabo ro z w in ię ty  przed w o j
ną, jes t dziś jedną z podstawowych 
gałęzi naszej gospodarki narodowej. 
Odrobienie ogromnych zaległości 
przedwojennych, dążenie do pełne
go uniezależnienia się od zagrani 
cy — staw ia ją  przed naszą nauką 
zadania specja lne j w agi. O praco
w an ie  szeregu metod p ro d u k c ji a r 

s trony  czysto teoretycznej, w  in 
nych są do rozw iązania zagadnie
n ia  ściśle technologiczne.

O pracowuje się m. in n y m i m eto
d y  p ro d u k c ji w  zakresie labo ra to 
ry jn y m , w  zakresie półtechnioz- 
nym , w spó łp racu je  się z zakładam i 
przem ysłow ym i p rzy  uruchotn ien iu  
p ro d u k c ji na skalę fabryczną. W y
konyw a się p ro je k ty  wstępne in - 
s ta lacy j fabrycznych, opracowuje 
się i  bada apara ty labora tory jne ,

ty k u łó w  dotąd im portow anych , u- 
spraw n ien ie  i  unowocześnienie p ro 
d u k c ji ju ż  is tn ie jących, racjonalne 
w yko rzystan ie  k ra jo w ych  su row 
ców  —  oto n iek tó re  z tych  zadań.

Do w yko na n ia  ich  pow o łany zo
sta ł G łów ny In s ty tu t C hem ii P rze
m ysłow ej; w  k tó rego  skład w cho
dzą in s ty tu ty  specjalne: In s ty tu t 
Chem iczny w  W arszaw ie i  jego f i 
l ia  w  G liw icach , In s ty tu t T w o rzyw  
O rganicznych (Warszawa), oraz In 
s ty tu t C ukrow n iczy, rów n ież  w  
W arszaw ie

Prace badawcze In s ty tu tu , w  k tó 
ry m  pracu je  w  63 labo ra to riach  500 
p racow n ików , m ają bardzo różno
rodny charakter, —  od badań, po
trzebnych doraźnie dla tego czy in 
nego zakładu wytwórczego, aż do 
opracow yw ania zagadnień, m a ją 
cych szeroki zakres i  w ym aga ją 
cych d łu g ie j i  mozolnej p racy  ze
społowej. W n iek tó rych  zagadnie
n iach konieczne jest opracowanie

ZE ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

Przez oświatę do wzrostu 
kwalifikacji zawodowych

Centralna rada radzieckich zwią
zków zawodowych opublikowała 
szereg liczb, świadczących o ogro
mnym wzroście poziomu kulturalne
go mas pracujących.

Przed Rewolucją Październikową 
przeszło 60 proc. mężczyzn i prze
szło 87 proc. kobiet rosyjskich było 
analfabetami, obecnie zaś w szko
łach, uczelni ich technicznych oraz 
W uczelniach wyższych uczy się po
nad 34 miliony osób. Jeśli się u- 
względni dokształcanie na różnych 
kursach, to stwierdzić trzeba, iż 
w  Związku Radzieckim co trzeci 
człowiek się uczy. W 808 wyższych 
uczelniach ZSRR studiuje obecnie 
734 tys. studentów, czyli 8 razy wię
cej, aniżeli we wszystkich po
zostałych państwach Europy. Prze
szło 300 tys. robotników i pracow
ników pobiera wykształcenie wyż
sze w wydziałach, korespondencyj

nych wyższych uczelni radzieckich. 
Wśród specjalistów z wyższym w y
kształceniem 44 proc. stanowią ko
biety.

Znacznie wzrósł poziom wykształ
cenia politycznego, ogólnego i tech
nicznego radzieckiej klasy robotni
czej. Szkoły rezerw robotniczych 
dały dotychczas około 4 milionów 
Wykwalifikowanych robotników. 
Przewidziane w  Planie Pięciolet
nim kursy dla niewykwalifikowa
nych robotników obejmują 7,7mi- 
liona robotników, a na kursach 
mających na celu podwyższenie 
kwalifikacji zawodowej uczy się 13,9 
miliona robotników.

Uzyskanie przez robotników na
gród stalinowskich za wybitne ino- 
wacje w przemyśle, odczyty wygła
szane przez stachanowców w  wyż
szych uczelniach i poprawki wpro-- 
Wadzane przez nich do podręczników 
naukowych świadczą o tym, że w 
Związku Radzieckim zaciera się 
różnica między pracą umysłową i 
fizyczną.

przeprowadza najróżnorodn ie jsze a- 
n a lizy  chemiczne. Bogato zaopa
trzona b ib lio teka  fachowa z zagra
n icznym i czasopismami da je  m oż
ność przestud iow ania zagadnień i 
śledzenia postępów w iedzy  chem icz
ne j w  in nych  kra jach.

Zakres prac badawczych dosto
sowany jest do ak tu a ln ych  zadań 
przem ysłu. Muszą one z reg u ły  w y 
przedzać p lan y  produkcy jne . W 
c h w ili obecnej p row adzi się bada
n ia  przygotow ujące p rodukc ję  za
kreśloną planem  6-o le tn im . O pra
cow uje  się szereg metod syntezy 
kon taktow e j, bada się m etody o- 
trzym yw an ia  środków  farm aceu
tycznych, środków  do w a lk i ze 
szkodnikam i, środków  przec iw s tu 
kow ych, fa rb , la k ie ró w , apre tur, 
em ulgatorów , ga rbn ików , różnego 
rodzaju tw o rz y w  organicznych, p ro 
w adzi prace w  zakresie techno log ii 
nawozów sztucznych, szkła, p rze
m ys łu  nieorganicznego, prace nad 
o trzym yw an iem  różnego, rodzaju 
pó łp roduktów , badania z zakresu gal 
w ano techn ik i garbarstwa, in ż y n ie r ii 
chemicznej, fizykochem ii i  f iz y k i sto
sowanej.

Opracowane przez In s ty tu t te 
m a ty  przekazywane są zakładom  
przem ysłow ym  w  fo rm ie  p ro je k tó w  
i  sprawozdań. W ie le  z opracowa
nych przez In s ty tu t m etod ju ż  zo* 
stało zrea lizowanych w  p ro d u kc ji, 
inne m etody rea lizu je  się obecnie. 
P rzyk ładem  jest choćby produkc ja  
ga rb n ikó w  syntetycznych, k tó re j u- 
ruchom ien ie  na n ie w ie lką  skalę w  
re ku  1947 i  stałe rozszerzanie i  
zw iększanie asortym entów  —  um o
ż liw ia  zaoszczędzenie w ie lk ie j i lo 
ści .dew iz, w ydaw anych na im p o r
towane g a rb n ik i do garbowania 
w ysok ich  ga tunków  skór.

Główny Instytut Chemii przemy
słowej prowadzi wielostronną 
współpracę z uczelniami wyższymi.
N iek tó re  tem a ty  opracowywane są 
dla  In s ty tu tu  w  zakładach uczelni.. 
Pewne pracow nie  In s ty tu tu  m iesz
czą się na  te ren ie  w łaśc iw ych  za
k ła dó w  U n iw e rsy te tu  czy P o litech 
n ik i.  In s ty tu t korzysta  w  ten spo
sób z w iedzy i  w spółp racy św iata 
naukowego, pozyskując k ie ro w n ic t
w o  specja listów , pro fesorów  i 
współpracę in nych  p racow n ików  
naukow ych ucze ln i

Z  d ru g ie j s tro n y  Instytut służy 
pomocą wyższym uczelniom, a zwła
szcza Wydziałom Chemicznym Po,

i Niedawno bawiła w Związku Ra
dzieckim delegacja polskich uczo
nych i działaczy oświatowych z m i
nistrem oświaty drem St. Skrzeszew
skim na czele. Zamieszczone poniżej 
zdjęcia z pobytu delegacji w ZSRR 
nie były jeszcze nigdzie reproduko
wane. Udostępnienie ich zawdzięcza
my uprzejmości prof. dra inż. Witol
da Biernawskiego, prorektora AGH.

litechnik i Uniwersytetów, umożli
wiając studentom odrabianie nie
których ćwiczeń w Instytucie, od
bycie praktyk wakacyjnych, korzy
stanie z bibliotek Instytutu w War
szawie i Gliwicach i wreszcie wy
konanie pracy dyplomowej, magi
sterskiej, lub doktorskiej. W ielu  
studentów kończących s tu d ia  p ra 
cu je  w  In s ty tu c ie  w  charakterze 
asystentów lu b  tech n ikó w  i  często 
tem at zlecony s tuden tow i do opra
cow an ia  w  te j lu b  in ne j p racow ni 
In s ty tu tu  staje się następnie te
m atem  jego p racy  dyp lom ow ej lu b  
m ag istersk ie j.

W spółpraca wyższych ucze ln i z 
Ins ty tu tem  rozszerza się obejm ując 
coraz w ięce j zakładów  naukowych. 
P rzy  realizacji 6-cio letniego planu 
prac badawczych In s ty tu tu , Wspó!- 

■ praca ta odda n ie w ą tp liw ie  poważ- 
ttfe itóhł& i ńasźeńiu ^i-żte&HłoW i. <

Ważne zadania, ja k ić  m a do speł
n ien ia  In s ty tu t C hem ii Przem., są 
m ożliw e do w yko na n ia  ty lk o  w te 
dy, je ś li dysponować on będzie do
statecznym zespołem zdolnych i  w y 
k w a lif ik o w a n y c h  badaczy. Troską 
In s ty tu tu  jes t pozyskanie lu d z i m a
jących zam iłow an ie i  zdolności do 
p racy badawczej oraz um oż liw ien ie  
im  ciągłego pogłęb ian ia  w iedzy. Po 
raz. p ie rw szy przyznany In s ty tu to w i 
fundusz stypendialny umożliwi u- 
łatwienie studiów specjalnie uzdol
nionym do prac badawczych stu
dentom. A k c ja  odczytów, w y jazdów  
k ra jo w ych  i  zagranicznych do o- 
środków, gdzie nasi badacze m o g li
b y  się czegoś nowego nauczyć — 
jest jedną z w ie lu  dróg do pogłę
b ian ia  w iedzy i  um ie ję tności p ra 
cow n ików  In s ty tu tu

Przed zarządem kołchozu „Kolek
tywna Praca“ we wsi Kotielniki pod 
Moskwą min. Skrzeszewski rozmawia 
z przew. kołchozu.

Podręczniki i skrypty
Nakładem  Kola Prawników i Eko

nomistów Stud. Uniw. Poznańskiego
ukazały się następujące sk ryp ty :

Znamierowski — Logika;
Schilling - Siengalewicz — M edy

cyna sądowa; -
Wyciąg z E ncykloped ii N auk P o li

tycznych;
Nadobnik — D em ografia; S ta ty 

styka;
Sulnicki — Teoria rozw o ju  gospo

darczego cz. I ,  I I ,  l i i ;
Zdzitowiecki — Skarbowość;
Kręglewski —  Procedura c y w il

na cz. I, I I ,  I I I ;
Bossowski — P raw o karne  m ate

ria lne ; Procedura kam a ;
Kronika ustawodawstwa karnego;
Ohanowicz — Zobowiązania;
Zimmermann —  P raw o samorzą

dowe; P raw o adtminisitracyjne cz.
I  i  I I ;

Zbiór ustaw  ka rnych  dod.
*

Koło Medyków Stud. Uniw. w  Po
znaniu posiada na składzie ńast. 
własne w ydaw n ic tw a  (w naw iasie 
cena tom u) : •

Broesike —  A na tom ia  człowieka 
cz. Ia  (220), cz. Ib  (350);

Skubiszewski —  A na tom ia  patolo
giczna cz. I  (210), cz. I la  (460); ■»
Stolzman —  Chemia fiz jo log iczna 
(500);

Jurasz —  C h iru rg ia  (420); E lek
troka rd io g ra fia  (80);

Kurkiewicz —  H isto log ia  szczegó
łow a (480) ;

Górski —  In te rn a  d la  stom atolo
gów (200);

Wesseley —  Laryngolog ia  cz. I  i
I I  (900); Ucho (450);

Hoffman —  Pato log ia ogólna (350);
Zwoliński —  Położn ictw o - cz. I  

(350), cz. I I  (300);
Straszyński — Skóra cz. I, I I ,  I I I  

(300);
Nowicki----- Schorzenia ja m y  ust

n e j; (100);
Bolechowski —■ W zór h is to r ii 

choroby (140);
Kcmczyński — Technika sekcji

zwłok (170).

Konferencja u Ministra Szkolnictwa Wyższego Z.S.R.R. — S. Kaf
tanowa. — W głębi min. S. Kaftanów; z prawej strony min. Skrze
szewski, prorektor A. G.-H. Biernawski, amb. R. P. Naszkcwski, na
czelnik Miln. Oświaty Polny, przew. Komitetu Słowiańskiego gen. 
Gundorow oraz przedstawiciele Min, Szkolnictwa Wyższego R.S.FJR.R.

W Laboratorium instytutu Metali Kolorowych i Złota im. Kalini
na w Moskwie. — Pracownia metalograficzna.

Ód lewej siedzą: prezes Żw. Naucz. Polsk. Wojciech Pokora, dr 
Sawrymowicz i prorektor Ak. Górniczo-Hutniczej prof. inż. Witold 
Biernawski.

Konferencja u M in is tra  O św ia ty R.S.P.R.R. A leksandra Woznie- 
sieńskiego (w głębi). Przemawia min. Skrzeszewski, obok prorektor 
A. G.-H. Biernawski.

W instytucie Stali w  Moskwie. Rozmowa z profesorem i kier. Ka
tedry Chemii Ogólnej.

Lekcja języka rosyjskiego w I I I  klasie szkoły kołchozowej we wsi 
Kotielniki. — Od prawej ku lewej: min. Skrzeszewski, dr Sawrymo
wicz, przedstawiciel Kom. Słowiańskiego - Ziablow, naczelnik Min. 
Oświaty Bielecki



PO TURNIEJU KRASOMÓWCZYM

Komsomołka Szura Myszytkiua —* 
przodownica nauki, — wkrótce obej

mie aspiranturę

W SARATOWSKIM 
INSTYTUCIE ROLNICZYM

Wiosną każdego ro
ku setki absolwentów 
opuszczają Saratowski 
Instytut Rolniczy. Są 
to młodzi fachowcy — 
leśnicy, melorianci i a- 
gronomowie.

Ciekawe i  pouczające 
są prace zespołu tego 
Instytutu. Począwszy od 
najpoważniejszego pro
fesora aż do słuchacza 
I  roku wszyscy prowa
dzą wspólnie, w  zespo
le, liczne badania nau
kowe.

Członkowie studen
ckich zespołów nauko
wych prowadzą prace 
badawcze oraz organizu
ją odczyty naukowe dla 
ogółu studentów i mło
dzieży, żyjącej i pracu
jącej w  okolicach In 
stytutu. W Iecie studen
tów Instytutu spotkać 
można przy prący na 
połach doświadczalnych 
uczelni, na polach sow- 
chozów i kołchozów o- 
raz w okolicznych la
sach.

W okolicy Saratowa 
(Kujbyszewa) Instytut 
posiada także dwa wiel
kie sady owocowe. W  
nich prowadzone są wła
śnie zespołowe badania

i doświadczenia nad 
hodowlą nowych odmian 
jabłoni, wiśni, wino
gron. W doświadczal
nych rejonach leśnych 
Instytut pracuje nad ba
daniem życia drzew.

Egzaminy zdają słu
chacze Instytutu w  
większości bardzo do
brze i celująco.

Na zdjęciach zamie
szczonych obok w idzi
my fachowców roli i 
lasu — słuchaczy Sara
towskiego Instytutu Rol
niczego przy pracy.

Studenci — komsomolcy (I 
Maria Judina i Borys 

Fomyn

Asystent N. P. Kotow i stud. I I  r. 
Nikołaj Michajłow w laboratorium

Studenci Konserwatorium 
w Filharmonii Stołecznej

T EGOROCZNY Ogólnopolski Tur
niej Krasomówczy, organizowa
ny przez Koło Frawników i E- 

konornistów St. Uniwersytetu Po
znańskiego, odbył się w trakcie wal
k i o nowe oblicze kół naukowych. 
W  walce o unaukowienie z jednej 
strony, a o uspołecznienie, związanie 
z życiem z drugiej — rola turnie
jów krasomówczych zyskała specjal
nie na znaczeniu.

W  codziennym życiu społecznym 
spotykamy się na każdym kroku ze 
sztuką mówienia. Czy będzie to sąd, 
czy więc lub akademia, czy wresz
cie zebranie organizacji, wszędzie 
widzimy potrzebę tej formy oddzia
ływania na słuchacza. Oddziaływa
nia, którego skuteczność zależy od 
treści i  od formy, w jakiej ją poda
my. Dla prawników, przyszłych 
techników społecznych, dla których 
w  obecnych stosunkach społeczno- 
politycznych pole działalności roz
szerzyło się daleko poza dotychczaso
wy obszar sal sądowych, sztuka mó
wienia ma specjaltae znaczenie. Oni 
to przede wszystkim będą musieli w  
pracy w swym zawodzie, po prze
łamaniu dotychczasowego zasklepie
nia się w  martwej literze prawa, 
wyrażać rewolucyjną, piękną spo
łecznie treść w sposób bezpośredni, 
zrozumiały dla wszystkich. I  to bę
dzie dopiero pełna sztuka kraso
mówcza.

Przed organizatorami turnieju 
stanęła konieczność przełamania sta
rych warunków konkursowych, nie 
odpowiadających nowym postula
tom. Podkreślić trzeba duże znacze
nie, jakie w tej akcji miał artykuł 
„Przed Turniejem Krasomówczym“, 
zamieszczony w N r 12 „Po prostu“. 
Zmiany poszły po dwóch zasadni
czych liniach: tematyki i jury kon
kursowego.

Moment walki nowych prądów ze 
starymi nawykami wystąpił najwy
raźniej w tematyce. Były mianowi
cie dwa rodzaje tematów konkurso
wych. Pierwsze — rozesłane jeszcze 
w  zimie, o tematyce i ujęciu kla
sycznym jak dotąd, pełne powikłań 
prawnych, psychologicznych, niedo
stępne właściwie dla studentów 
młodszych łat. Drugie — rozesłane 
przez O.Z.A. K.P.E. na miesiąc przed 
turniejem, uwzględniające problema
tykę społeczną, np. szkodnictwo go
spodarcze.

JCcanika
LUBLIN

Prezydium , Rady Głównej do Spraw 
Nauki i  ,.£zkoln.;sJKyżs»ego, utworzyło 
w Lublinie nową sekcję medycyny we
terynaryjnej. Będzie ona współpraco
wała z istniejącą już sekcją 'lekarską 
i sekcją gospodarstwa wiejskiego,

IKRAKOW
Akademickie prewentorium w Kra

kowie liczy zaledwie 40 łóżek. Piętro 
budynku prewentorium zajmuje PCK, 
który nie wykorzystuje należycie swych 
pomieszczeń. Staraniem KŚ FPOS lo
kale PCK na piętrze zostały przyzna
ne dla prewentorium. Niestety, PCK 
w dalszym ciągu zajmuje piętro, pre
wentorium liczy tylko 40 łóżek, a cho
rzy koledzy mieszkają w domach aka
demickich.. 4

1 Staraniem Koła Studentów Architek
tury Szlkoły Inżynieryjnej otwarto w 
lokalu świetlicy artystycznej doroczną 
wystawę prac studentów wszystkich lat 
.Wydziału Architektury. Wystawa wy
wołała wśród mieszkańców Szczecina 
duże zainteresowanie, (ed.)
' W  Szczecinie odbyło się rozszerzone 
plenum ZO ZAMP. Zasadniczy referat 
polityczno-organizacyjny wygłosi! prze
wodniczący ZO, kol. Drapich, który 
omówił krytycznie dotychczasową dzia
łalność organizacji na terenie Szczeci
na. Dużo uwagi poświęcił referent spra 
wie niedoceniania roli KŚ FPOS. któ
rego wynikiem był cały szereg niedo
ciągnięć w pracy BP i AZS. Mówiąc 
a osiągnięciach kol. Drapich zwróci! 
uwagę na odcinek pracy społecznej.

W  toku dyskusji wskazano słabą 
jeszcze działalność ideologiczną i kul
turalną wśród mas studenckich. Plenum 
powzięło wnioski, by zwrócić się do 
Min. Oświaty z prośbą o utworzenie 
przy uczelniach szczecińskich katedr 
Nauki o Polsce Współczesnej oraz
0 otwarcie w Szczecinie filii Wydz. 
Humanistycznego Uniwersytetu Poznań
skiego lub Uniwersytetu im. Kopernika 
w Toruniu.

- F Ł C D Ż f
Każdy wydział ma swoje bolączki

1 kłopoty. Ma je również farmacja 
[Uniwersytetu Łódzkiego, która posta-

Jury turniejowe, w  którym do
tychczas zasiadało 4 profesorów uni
wersytetu (co nadawało całemu tur
niejowi specyficzny, ściśle prawni
czy charakter), zostało zreformowa
ne. Reforma ograniczyła ilość profe
sorów do dwóch, wprowadzając 
przedstawiciela sądownictwa, pro
kuratury, adwokatury, notariatu, 
przedstawiciela Zrzeszenia Prawni
ków Demokratów i  studentów. Tak 
ukonstytuowany sąd konkursowy dał 
pełną gwarancję sprawiedliwej i 
wszechstronnej oceny przemówień, 
tak z punktu widzenia teoretyczne
go jak i  praktycznego. Był ponadto— 
jak i ufundowanie nagród dla zwy
cięzców przez Zrzeszenie Prawników 
Demokratów, Izbę Adwokacką i  No
tarialną — objawem zainteresowa
nia tych czynników młodym pokole
niem prawniczym. Niewątpliwym  
niedociągnięciem było tylko niepo
wołanie w skład jury przedstawicie
la teatru łub lektoratu wymowy, ja 
ko czylnnika znającego się na tech
nice mówienia. Przypuszczać jednak 
należy, że przyszłoroczny organiza
tor turnieju, Koło Prawników Uni
wersytetu M. Kopernika w Toruniu, 
brak ten usunie.

W turnieju tegorocznym brali u-

Zbliża się okres p ra k ty k  w aka
cy jnych , dlatego w a rto  zapoznać 
się z ich  p rob lem atyką. D o tych 
czas studentów  ,wyższych uczelni 
technicznych obow iązyw ały p ra k 
ty k i  sześcio- lu b  ośm io-tygodnio- 
we. W  m yśl now ej us taw y o służ
bie w o jskow e j studentów, ćwicze
n ia  w ojskow e odbywać będą s tu 
denci w  czasie w akac ji. Wobec te 
go czas p ra k ty k i będzie m usia ł 
zostać skrócony do jednego m ie
siąca. Należy w yko rzys tać  £en 
m iesiąc w  ta k i sposób, aby p ra k 
ty k a  jednomiesięczna odpowiada
ła  zeszłorocznej dwumiesięcznej.

P ra k ty k i w akacyjne często nie

studencka
nowila jednak wszystkie przeszkody ze 
swej drogi usunąć. Z inicjatywy koła 
ZAMP i Kola Naukowego Farmaceu
tów zwołano ' w tyćh ćtrifaćh żebranie

wienia i zlikwidowania trudności w nor 
malnej pracy wydziału. W  zebraniu 
uczestniczyli również profesorowie,

W  kilkugodzinnej dyskusji poddano 
gruntownej analizie całą sytuację Wy- 
Iziału. Okazało się, że istnieje szereg 
braków i niedociągnięć, które nie 
trudno usunąć. Potrafiono wyciągnąć 
stąd wnioski, podejmując odpowiednie 
uchwały.

W  rezolucji, uchwalonej na zakoń
czenie zebrania, czytamy, że studenci 
całego wydziału postanawiają przystą
pić gremialnie do pracy w kole nau
kowym w celu pogłębiania studiów 
przez zapoznawanie się z osiągnięciami 
nauki postępowej w kraju i za grani
cą, ¡prowadzenia akcji spoleczno-oświa- 
towej oraz brania czynnego udziału 
w rozwiązywaniu aktualnych proble
mów życia wydziału po linii interesu 
Polski Ludowej i postępowej młodzieży. 
Rezolucja kończy się wezwaniem pro
fesorów i personelu naukowego do po
mocy. w realizowaniu powyższych po
stulatów.

z . j.  k .

WROCŁAW
We Wrocławiu rozpoczęto dalsze 

prace remontowe w budynku Opieki 
Zdrowotnej nad Młodzieżą Akademic
ką. Uzyskany kredyt w sumie 2.470.000 
zł przeznaczony jest na odremontowa
nie 11-go piętra.

W pięknych pokojach' nad Odrą 
znajdą w najbliższej przyszłości mie
szkanie i odpowiednią, na wysokim 
poziomie stojącą opiekę lekarską stu
denci cierpiący na gruźlicę płuc. Bę
dzie to jedno z pierwszych w Polsce 
pólsanatoriów dla akademików. Celem 
akcji, rozpoczętej jeszcze w r. 1947 
przez Zarząd Opieki Zdrowotnej, bę
dzie izolowanie chorych studentów, 
a zarazem umożliwienie im leczenia 
bez przerywania studiów.

Mieszkańcy pólsanałorium będą re
krutować się spośród studentów leczo
nych uprzednio w zakładach przeciw
gruźliczych, sanatoriach, jak również 
z przebadanych w ciągu roku akade
mickiego przez Poradnię Przeciwgruźli
czą przy Opiece Zdrowotnej, których 
stan zdrowia będzie wymagał stałej 
kontroli i opieki lekarskiej.

dział ze względu na termin zbiega
jący się z egzaminami (winowajcą 
O.Z.A.K.P.E. zmieniający kilkakrot
nie termin i miejsce turnieju) tylko 
przedstawiciele Warszawy, Torunia 
i  Poznania. Szczególnie przykry byl 
brak kolegów z Lublina, ośrodka ma
jącego sławę posiadania dobrych 
mówców. Zwyciężyła reprezentantka 
Torunia, kol. Paluszyńska Teresa, 
zdobywając równocześnie zaszczyt 
organizowania następnego Ogólno
polskiego Turnieju Krasomówczego 
dla swego Koła. Drugie miejsce za
jął reprezentant Poznania, kol. Do- 
rech Józef.

Na podkreślenie zasługuje wielkie 
zainteresowanie turniejem wśród 
młodzieży i starszej części społeczeń
stwa. Pomimo zbliżającej się sesji 
egzaminacyjnej, wyścigów motocy
klowych i  upału, sala, w  której od
bywał się turniej (jedna z najwięk
szych sal wykładowych w Poznaniu), 
była szczelnie wypełniona. Fakt ten, 
jak i  skład jury oraz ufundowanie 
nagród, jest dowodem, że czynnikom 
zainteresowanym i  społeczeństwu 
zależy na młodym narybku prawni
czym, że otoczy go opieką na nowej 
jego drodze. JAN PREK

b y ły  w  , pe łn i w ykorzystyw ane. 
S tudenci opuszczali dn i p racy, do
chodziło do tego, że z ja w ia li się 
w  ciągu 6-ciu itygodni ty lk o  dwa 
razy, t j .  na  początku i  na końcu 
p ra k ty k i. T a k i s tan  rzeczy nie 
może być d łużej to le row any, po
nieważ stw arza  d la  państw a je d y 
nie obciążenie finansowe, ,nie da
ją c  w  zam ian żadnych re zu lta 
tów . P ra k ty k i muszą być w yko 
rzystane m aksym alnie, w  prze
c iw nym  w ypadku  odbywanie ich 
m ija  się w  zupełności z celem.

A  teraz druga „s trona  m edalu“ : 
zakłady p ra cy  nie zawsze są do
statecznie zorientow ane co do 
w arunków , ja k ie  pow inny  stw o
rzyć p ra k tyka n to m . Zdarzało się, 
że d y re kc ja  fa b ry k i n ie o trzym a ła  
dokładnych in s tru k c ji w  sprawie 
p ra k tyka n tó w . W y ło n iła  się także 
kw estia  obiadów. N a jnow szy o- 
k ó ln ik  w  spraw ie p ra k ty k  prze
w idu je , że tam , gdzie są sto łów ki, 
studenci pow inn i o trzym ać bez
p ła tne  obiady, na to m ia s t tam , 
gdzie sto łów ek nie ma, należy się 
za obiady z w ro t pieniędzy.

Dotychczas, m ów iąc szczerze, 
fa b ry k i n ie w ie le m ia ły  korzyści 
z p ra k tyka n tó w . Co w ięcej, g ru 
py w ałęsających się studentów  
daw ały z ły  p rzyk ła d  p racow n i
kom. A  przecież fa b ry k a  ma p ra 
wo oczekiwać od p ra k tyka n tó w  
nie ty lk o  obciążeń, lecz także pe
w nych korzyści. P ra k ty k a n t po
w in ien  wnosić do fa b ry k i swe 
spostrzeżenia, zastanow ić się, co 
b y  w  n ie j można zmienić, co u- 
lepszyć. Spostrzeżenia studentów, 
są n ie jednokro tn ie  bardzo w a rto 
ściowe i  pow inny  interesow ać k ie 
row n ic tw o  fa b ry k i.

Reasumując, należy stw ierdzić, 
że p ra k ty k i tegoroczne pow inny 
dać studentom  w ięcej dośw iad
czeń an iże li dotychczas, pow inny 
przynieść ko rzyśc i p rzem ysłow i w  
fo rm ie  realnych, św ieżych pom y
słów, uw ag i  rze te lne j pracy.

JAW ORSKI JU LIA N

W  UBIEG ŁYM  tygodniu od
było się w Warszawskim 
Kole Medyków otwarcie 

Biblioteki i Czytelni. N a uroczy
stość przybył rektor, prof. Czu- 
balski, dziekan Wydz. Lek., prof. 
Kasprzak oraz kilku profesorów 
medycyny.

Pierwszy Zabrał głos rektor 
Czubalski, życząc studentom 
dwoenej pracy i jak najlepszego 

wykorzystania Biblioteki i Czytel
ni. I

Prezes Koła Medyków kol. Le
wicki podkreślił w przemówieniu, 
iż projekt stworzenia Czytelni 
i Biblioteki wysunięto ze strony 
ZAMP-u, którego ofiarna pomoc 
znacznie przyśpieszyła realizację. 
Mimo trudności robionych praez 
obojętnych dla tego rodzaju ak
c ji studentów, aktywiści Koła 
Medyków i ZAMP-u przeprowa
dzili całokształt pracy organiza
cyjnej. Obeszło się nawet bez po
mocy m aterialnej Min. Zdrowia, 
gdyż wykorzystano oszczędności 
uzyskane z Wydawnictwa Skryp
tów Medycznych.

Oszczędności te wyrosły dzięki 
społecznemu stanowisku seniora 
anatomopatologów polskich, prof. 
Paszkiewicza, który zrezygnował 
całkowicie z honorariów za 6 to-

Lisf ze Szczecino

Dlaczego znowu 
Dziwnów?

W czoraj spotkałem kolegę, z któ
rym ’ spędziłem ubiegłe lato na 
obozie społeczno - wypoczynko

wym w Dziwnowie, Był zadowolony 
i uśmiechnięty.

—' tego roku jadę do Dziwno
wa — mówił. — Pytasz się, dlaczego? 
Przecież to takie proste. Już rok temu 
przekonałem się, że pobyt na obozie 
spoleczno-wypoczynkowym jest bardziej 
atrakcyjny i korzystniejszy niż w domu 
wypoczynkowym lub u rodziców czy 
krewnych. Obozy spoleczno-wypoczyn- 
kowe są najlepszy formą wczasów stu
denckich. Dzień racjonalnie rozplano
wany na pracę fizyczną, zajęcia świer
kowe i odpoczynek, aprowizacja bez 
zarzutu, wspaniała plaża nad morzem, 
a dla amatorów, — kąpiel w słodkiej 
wodzie rzeki Dziwnej. Pamiętasz kąpiel 
w morzu podczas sztormu? Fale sięgały 
do dwóch metrów i po prostu zbijały 
człowieka z nóg. Morze było wtedy 
złe i kuszące... Albo praca przy żni
wach w majątku państwowym lub przy 
montowaniu świateł portowych w Pań
stwowym Centrum Wyszkolenia Mor
skiego, a potem wypływanie szalupą 
daleko na otwarte morze. Trzeba było 
równo i uważnie wiosłować, słuchając 
komendy sternika.

Tak, pamiętam, ale pamiętam jeszcze 
to, że gdy jechał tego lipcowego dnia 
dô  Dziwnowa, nie byl taki zadowolony; 
imowił nawet, że w jakiejś prowincjo
nalnej „dziurze“  oprócz pracy i refe
ratów niewiele będzie czasu na plażę 
i odpoczynek.

Dopiero gdy przyjechał na miejsce, 
przekonał się, że jest zupełnie inaczej; 
miejscowość jest piękna, obóz położony 
na wąskim półwyspie. Z  jednej strony 
— otwarty Bałtyk, z drugiej rzeka 
Dziwna, która tu wpada do morza, 
naokoło są lasy, a kolo miasta Kamień 
Pomorski w odległości 6 km rzeka 
Dziwna tworzy duże piękne jezioro. 
Budynek obozu jest jasny i rozległy, 
leży niedaleko morza a kuchnia i sto
łówka tuż nad brzegiem rzeki. :

Już po tygodniowym pobycie na 
obozie byliśmy opaleni na brązowo, 
a gdy przyjechaliśmy z powrotem do 
Szczecina, wszyscy mówili, że popra
wiliśmy się i wyglądamy dobrze.

Czy mógł kiedyś w Polsce przed- 
wrześniowej sy.n robotnika czy chłopa 
małorolnego spędzić beztrosko trzy ty
godnie nad morzem w pięknej letnisko
wej miejscowości? Nie, to tylko Polska 
Ludowa mogła udostępnić i wprowadzić 
w czyn, tak że dzisiaj tysiące mło
dzieży robotniczo-chłopskiej w pięknych 
miejscowościach w górach i nad mo
rzem nabierają sił do dalszej pracy 
i nauki.

Więc w tym roku znowu spotykamy 
się na obozie ' spolecznp-wypoczynko- 
wym,/iy. P a svnp,yi.€! . ....... ;

n

r jn frą d n o  jest tak wymierzyć czas, 
i§  aby w popisach szkolnych zmie~ 

ścić jak największą ilość wystę
pujących, nie należy jednak doprowa
dzać choćby jak najbardziej życzliwie 
nastrojonej publiczności do stanu bli~ 
skiego utraty przytomności. A  tak się 
zdarzyło na występach studentów i  ab
solwentów Konserwatorium Warszaw
skiego w Filharmonii Stołecznej.

Występy te byty zresztą bardzo in~ 
teresujące i odkryły nam kilka prawdzi
wych talentów. Szkoda tylko, że nie
które punkty programu nie fwzwoliły 
młodym solistom rozwinąć w pełni ich 
możliwości artystycznych, a na to prze~ 
cięż przede wszystkim winni byli zwró
cić uwagę organizatorzy koncertu.

Pienaszy punkt programu obejmował 
przegląd naszych talentów wokalnych. 
Soliści i chór Konserwatorium pod dy
rekcją prof. £askiego wykonali orato'

mów podręcznika anatomii pato
logicznej. W  związku z tym kol. 
Leiwioki złożył w imieniu wszyst
kich studentów Koła Medyków 
serdeczne podziękowanie prof. 
Paszkiewiczowi. (Profesor Pasz
kiewicz; należy do najbardziej łu
bianych i cenionych profesorów 
na medycynie warszawskiej).

Na zakończenie uroczystości 
rozdane zostały nagrody książko
we wyróżniającym się w nauce 
i  pracy społecznej studentom: 
kol. Bielińskiej, Gajl, Kowalskiej, 
Świńskiemu i Szajewskiemu.

Czytelnia Koła Medyków, zaj
mująca dwa duże pokoje może 
pomieścić około 100 osób. Szkie
let człowieka stojący przy oknie, 
rysunki z zakresu medycyny, mi
kroskopy i preparaty, a zwłasz
cza coraz bardziej rosnąda licz
ba książek w bibliotece —  znacz
nie ułatwią naukę studentom, 
którzy dotychczas często uczyli 
się wśród gwaru i hałasu na 
schodach gmachu Koła Medyków.

Otwares/e B ib lio te k i i  C zyte ln i 
je s t symbolem now ej d rog i obra
nej przez K o ło  M edyków, d rog i 
najlepszych postępów w  nauce, 
d rog i ja k  na jo fia rn ie jsze j p racy 
spolpcznej.

S. M.

rlum do słów Kasprowicza pt. „M o ja 
pieśń wieczorna" Stanisława- Kazury, 
znanego kompozytora i  obecnego rekto
ra Konserwatorium. Oratorium to, po
wstałe w okresie M łodej Polski, skujna 
w sobie wszystkie zalety i wady tego 
okresu muzycznego. Solistami byli: A l i ' 
na Botechowska —  sojyran (studio prof. 
Kazury), znana zresztą z występów 
na terenie Filharmonii i  innych sal kon
certowych, Zofia Wandasiewicz —  

mezzosopran oraz tenor Izrael Sztok'  
bamer (studio prof. Ady Sair) i  wresz
cie Edward Pawlak •—  bas (studio prof. 
A. Dobosza). Z czwórki tej wyróżnili 
się, Alina dolechowska i Edward Pâw~ 
lak. (Nie chciałbym tu wyrokować
0 dwojgu pozostałych solistach. Posia
dali oni poprostu znacznie mniej 
wdzięczne role do wykonania. (Należy 
żałować, że nie mieliśmy możności usły
szenia ich w repertuarze klasycznym, 
np. w dachu, Fłaendlu lub Mozarcie. 
(Wydaje, nam się bowiem, że dla stu'  
dentów taki repertuar byłby łatwiejszy 
a przez to bardziej odpowiedni.

W  drugim punkcie programu wystą
pili pianiści (dwie pianistki i jeden pia
nista) w koncercie fortepimownn 
g-moll Moschelesa. Każda z występu
jących osób wykonała jedną część kon
certu. Fakie rozłożenie programu musi 
nasuwać wiele zastrzeżeń, pianiście 
wchodzącemu w środek koncertu, trud
no jest zdobyć się na jakąś całościową 
koncepcję interpretacyjną. Słuszniej by ' 
loby wybrać trzy oddzielne utwory for
tepianowe.

Ale w tym w)'padku 'zadecydowało 
co innego, koncert Moschelesa posiada 
swoją kartę w historii polskiej kultury: 
grał go w Warszawie 27 maja 1825 r .  

piętnastoletni Fryderyk Chopin. Koncert 
ten zgotował nam wszystkim pewną 
niespodziankę. Wiele wzorów formal
nych przejął z niego Chopin do swoich 
koncertów fortepianowych. Mogliśmy 
na podstawie tego stwierdzić, że wiel~ 
kość geniuszu Chopina nadała przeję
tym koncepcjom formalnym silę i pięk
no, jakich daremnie szukalibyśmy 
w koncercie (Moschelesa.

Z  wykonawców: M . Baztukiewicz 
(studio prof. Frombini -  Kazurcwej). 
(M. Poniatowska (studio prof. Lefelda)
1 Czesław Ziembicki (studio prof. ]a -  
cynowej), na pierwsze miejsce wybita 
sie kol. Bazłukiewicz. (Ma ona wszelkie 
damę na pianistkę dużej klasy: ładny 
ton, doskonałą technikę, inteligencję 
interpretacyjną i  duży temperament. 
Kol. Poniatowska wykonała drugą część 
koncertu z głębokim zrozumieniem, 
choć niestety była trochę stremowana. 
Kol. Z iembicki posiada dobrą technikę 
i temperament, powinien jednak popra
cować nad tonem.

Ze skrzypków usłyszeliśmy tylko jed
nego, kol. Zenona Bąkowskiego (stu'

dio ‘prof. Jarzębskiego) w koncercie 
skrzypcowym a-moll Cjłazunowa. Fa
lent kol. Bąkowskiego nie ulega żadnej 
wątpliwości. Doskonała technika i  zdol" 
ność ■ wyczucia utworu zapowiadają do
brego skrzypka. Zarzucić by mu można 
zbytnią nerwowość gry, wskutek której 
niektóre momenty techniczne wychodzi
ły zamazane.

Dzietną pozycję stanowiła absolwent" 
ka Konserwatorium (studio prof, 
Frombini-Kazurowej) ■ pianistka Barbara 
Fłesse, która odegrała koncert fortepia" 
nowy e-moll Chopina. Kol. Fłesse to 
duża nadzieja polskiej pianistyki. Fym 
bardziej więc powinna jak najszybciej 
przezwyciężyć pewne niedociągnięcia, 
które szkodzą doskonałemu skądinąd 
wyknamhi, przede wszystkim pewną 
brutalność i  twardość uderzenia, które 
występując od czasu do czasu w jej 
grze, psują całość interpretacji, poza 
tym nierówność tempa jak np. w etiu" 
dzie e-dur Chopina, wykonanej na bis.

Z  młodych dyrygentów poznaliśmy 
tylko jednego: kol. Zdzisława Bytnara 
(studio prof. Kulczyckiego). A szkoda, 
bo dyrygując w trzech koncertach kol. 
Bytnar czul się wyraźnie przeciążony 
i stąd nie zawsze mógł w pełni panować 
nad orkiestrą. Czy w ciągu ostatnich 
łat działalności Konserwatorium W ar" 
szawskiego nie został wykształcony ani 
jeden dyrygent poza kol. Bytnarem?

Jak w ogólnym zarysie wyglądał po
pis studentów naszego Konserwatorium. 
Pomimo pewnych niedociągnięć, wnio
ski, jakie możemy z niego wyciągnąć, 
są bardzo optymistyczne. W  najbliż
szych łatach muzykę polską zasilą no
we sity młodych, dojrzałych, na wy
sokim poziomie stojących artystów.

PAWEŁ BEYLIN

Protest MZS przeciw 
terrorowi holenderskiemu

Jak podaje agencja Telepress, — 
M ZS sk ie row a ł do ONZ i  do rządu 
holenderskiego telegram  pro testu jący 
p rzeciw  te rro ro w i ho lenderskich 
im p e ria lis tó w  w  stosunku do studen
tó w  w  Indonezji. N iedawno władze 
holenderskie zab iły  w  o k ru tn y  spo
sób 25 le tn iego studenta praw a, se
k re ta rza  o rgan izacji Joggakarcic- Po 
aresztowaniu został on —  ja k  podaje 
później ko m u n ika t —  zab ity  „po d 
czas p róby ucieczki“ .

*
Pięciu studentów indonezyjskich, 

którzy opuścili Uniwersytet w Ho
landii, jako protest przeciwko agre
sji holenderskiej, udało się do Pragi 
kontynuować studia.

P O  P R O S T U  7
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Inicjatywa godna pochwały



m

%Jaw $ÿ 3 | i  \ l- ° S w  o

“  ' < ¿ M M #  a  t A f e r s a

Co się komu podoba?

ira . J eur 
vy ję to  \  wat 

D ía i  się 
id je s t l

P rzed paru miesiącami wyjechała 
do Stanóiv Zjednoczonych, na 
zaproszenie „New york "Herald 

"Jribune", delegacja młodzieży z krajów 
marshaiiowskich. Celem tej podróży —  

jak głoszono oficjalnie  —  miało być po
znanie środowiska amerykańskiego po
przez bliski, codzienny kontakt z ,,sza
rym człowiekiem" USA. .

7 oto niedawno powróciła do Rzymu 
delegatka wioska Silvana Qhisi, która 
podzieliła się swymi wrażeniami z re-

III Konknrs 
błyskawiczny
Jeszcze nie ochłonęliście po I I  K o n 

kursie B łyskaw icznym , a ju ż  dajem y  
Wam trzeci. Tym  razem lite ra c k i i — 
chyba nieco trudn ie jszy od poprzeć, 
niego, trz e b a  odgadnąć a u t o r a  
t y t u ł  u tw o rów , z k tó rych  w y ję to  
cztery podane n iże j fragm enty  

‘ u ła tw ien ia  w y jaśn iam y: a) uk ład  je  
t chronoloaiczny, b) trze j au torzy  sri 
' Polakam i, ci wszystkie teksty powsta  
( ty  przed rok iem  193S.

K to  da tra fną  odpowiedź w  dzis ie j 
i szym konkurs ie  — weźmie udzia ł w  

losowaniu, k tóre w y ło n i 2 laureatów : 
i p ierw szy otrzym a ks iążk i w artości 

2000 zł.¡ d r u g i— w artośc i 1000 zł. (ty  
tu ly  do w yboru). T erm in  w ysy łan ia  
odpowiedzi — 25 czerwca (decyduje  
stempel pocztowy).

A oto rozw iązanie I I  konkursu : Ł  y  
' s e n  k o, J. D ą b r o w s k i ,  K o  
p e r  n i  k  (nie Rosenberg, an i P iti- 

¡ g r ill i ,  ja k  sądziła część kolegów!), L  e- 
' n  i n. — Nazwiska zwycięzców ogłosi 
¡ m y za tydzień!

I
„Z wieczora na dżdżu stali dwaj

[młodzieńca (
(Pod jednym płaszczem, wziąwszy się 1

[za ręce:(
i Jeden ów pielgrzym, przybylec

[z zachodu, ( 
(Nieznana carskiej ofiara przemocy;'
I Drugi byl wieszczem ruskiego

[narodu, (
• Sławny pieśniami na całej północy. 
(Znali się z sobą niedługo lecz wiele— ^
11 od dni kilku są już przyjaciele“.

' I I  V
„ — W czasach, kiedy wałka klaso 

1 wa zbliża się ku  rozstrzygnięciu1 
f proces rozkładu wewnątrz klasy pa
k u ją c e j, wewnątrz całego starego spoi 
[łeczeństwa przybiera charakter ta k ’ 
(gwałtowny, tak jaskrawy, że drobnai 
(część klasy panującej zrywa z n ią ’
( i przyłącza się do .klasy rewolucyj- ’
»nej, do klasy niosącej przyszłość w J 
> swych dłoniach“ .

IN  |
„Właśnie kr lina policja pokazała] 

się w jednej z ulic poprzecznych. O- 
ficer na pięknym koniu vv płaszczu ] 
gumowym spiętym na piersiach, w ! 
skokach konia i lansadach prze,jeż-. 
dżał obok tłumu szarego i rudego,, 
który się ściskał i zbijał w jedno ¿ 
ciało. Oficer przypatrywał się p ilniej 
ideowcom. Specjalnie pilnie temu) 
w czapce żołnierskiej. Gdy tłum f  
zbliżył się pod sam już pałacyk bel-j) 
wederski, z wartowni żołnierskiej }  
wysunął się cddsiał piechety i sta
nął wpoprzek ulicy, jikb y  tam na- ( 
glo ściana szara,, parkan niezłomny,! 
mur niezdobyty wyrósł,..

B... wyszedł z szeregu robotników] 
i parł dzielnie, wprost na ten sza
ry mur żołnierzy — na czele zbie- \ 
dzenego tłumu“.

IV
,— Kanalia lud zwycięża,
Kanalia k rw ią  się kaymi, 
Generałowie, księża,
Bankierzy i żandarmi.

Po zemstę nad Paryżem 
Już ciągnie zgraja katów 
Z bagnetem, złotem, krzyżem 
Przez pierś proletariatu.

porterem 
i  5-1etnia

prawicowego „Momento". 
„ambasadorka Ita lii" — jak 

ja nazywa ów dziennikarz — nie ukry
wa entuzjazmu dla wspaniałości, jakie 
widziała w USA. Hyla w Hollyiuood 
i (Miami, w Detroit, mieszkała w domu 
pewnego milionera ( „ kontakty z sza- 
i , ... czUnoiekiem").

A oto, co się pannie Sihanie najbar
dziej podobało: dziewczęta w USA 
mogą się malować od dwunastego roku 
życia (pierwsze entuzjastyczne zachłyś
nięcie się panny Qhisi, zdobywczyni 
kultury „madę in USA"). Dalej: mło
dzież ma własne bary, w których tań
czy sambę, congę, spirou i  inne łamań
ce choreograficzne. "W tychże lokalach 
amerykańskich latorośle swobodnie się 
kochają i zapijają na umór.

"W szkołach niemal nie używa się 
podręczników. (Tamtejsza wyjątkoióo 
„uzdolniona" młodzież pozbyła się tego 
balastu, który tak się daje we znaki jej 
europejskim rówieśnikom. "Wyelimino- 

ano również zbyteczne przygotowanie 
w domu do lekcji, oraz ów dziwny

przeżytek, polegający na stawianiu ocen. 
Panna Qhisi wyjaśnia w tym miejscu, 
że nawet przy szczerych chęciach na 
przygotowanie się do lekcji nie ma cza
su. Młody bowiem Amerykanin cały 
dzień ugania się za dolarem, łub jeśli 
ma papę milionera■ — gra w base-ball 
lub inną „pożyteczną" grę j o pot?

'Wreszcie: nieprawdą‘ ftślf — fńfdfinu- 
je  djzjfmiikgrza .QpJsi —j. wszystko to,

) fOß t -he  YUNJG (  
; PE O P L E  O N L Y Ś

co pisze się i mówi o przesądach ra
sowych, a zwłaszcza o prześladowaniu 
Murzynów. Parnia Silvana brała udział 
w nowojorskich szaleństwach, ix> czasie 
których białe dziewczęta tańczyły 
z Murzynami. IV  Południowych Sta
nach widziała nawet uśmiechniętych 
i zadowolonych Murzynów.

"Należy , nadmienić, że w tym, samym 
piśmie poprzedniego dnia ukazał się ar
tykuł, poświęcony Murzynce ] osephine 
Haker. Josepbine przyjechała z USA 
do Paryża, przeklinając amerykańską 
demokrację, osobne przedziały . w ko
lejach „fo r black. people ordy", takież 
hotele, oraz różne „przyjemności", któ~ 
rycb człowiekowi o czarnej /skórze nie 
szczędzi ojczyzna lynchu i Xu-X lux- 
Xlanu.

J M .

S Ü Q

„Zachodnia“ kultura 
w Turcji

Minister oświaty Turcji wydal 
niedawno polecenie usunięcia z 
wszystkich bibliotek i czytelni pu
blicznych tłumaczeń wielkiego

poety rosyjskiego Lermontowa. W 
odpowiedzi na tc, postępowe koła 
tureckie zgłosiły protest, w którym 
wskazują na kolosalną popularność 
Lermontowa tak w społeczeństwie 
tureckim, jak i  u wszystkich cywili
zowanych narodów.

Dowody te nie przekonały jednak 
„wojowniczego“ ministra oświaty. 
Sprawa oparła się o specjalną komi
sję, która podjęła kompromisową 
decyzję: usunąć z tekstów Lermon
towa wszystkie te zdania, które we
dług tureckiego ministra są „groź
ne“ dla „tradycji tureckich“.

Tak turecki minister poprawia 
rosyjskiego klasyka...

Taka jest prawda o wolności sło
wa w Turcji. Przykład traktowania 
dzieł Lermontowa wskazuje nie
dwuznacznie, jak pięknie realizują 
„zmarshallizcwani* politycy tureccy 
zasady „zachodniej cywilizacji“.

kw.

Ich i nasz humor
Co przedstawiają te fotografie? Czy to „chrzest Neptu

na“ — wesoły obrzęd marynarski przy przekraczaniu rów
nika? Czy nowy klub I  Ligi piłkarskiej złożony z brodatych 
seniorów?... “ —

Nic podobnego! Na zdjęciach widzimy figle studentów 
w krajach zachodnich. Dobrze sytuowani młodzieńcy 
z „wyższych sfer“ nie mają wiele do roboty, zabawiają się 
więc „wesoło“ rozgrywaniem meczów w ekscentrycznych 
strojach (z przyprawianymi brodami i w cylindrach) oraż 
sprawianiem przymusowej kąpieli „biszkoptowi“...

Jaki sens mają te doprawdy „psie figle“? Żadnego! Ot — 
puste, śmieszne tradycje rozhulanych paniczyków, dla któ
rych nauka nie jest problem awansu, ani służby społecznej, 
bo i bez niej jednego z nich czeka po ojcu pakiet akcji 
bankowych, drugiego — rodzicielskie przedsiębiorstwo prze
mysłowe, trzeciego, czwartego i piętnastego — handelek 
w dzielnicy kupieckiej, udział w spółce kolonialnej lub wy
grzana wysoka posadka, schodząca tradycyjnie w jednej 
rodzinie z pokolenia na pokolenie.

I  u nas kwitły przed wojną różne konfraternie wzajemnej 
adoracji i korporacje spod ciemnej, zwykle reakcyjnej 
gwiazdy. Nawet i po wojnie próbowano tu i ówdzie wskrze
sić „Kluby Cichej Lipy“, „Byków“, ;;Pawianów“ czy ;;Pa- 
ranoityków“. Sprzeciw zdrowej części społeczności studen
ckiej położył wreszcie kres tym zwyrodniałym poczyna
niom rozbyczonych dry 
biasów.

Czy to znaczy, że nie 
potrafimy się bawić? —

" Nic podobnego! Zdrowy 
śmiech, zdrowy, mło
dzieńczy humor, pogod
na zabawa — są rów
nie potrzebne co uspra
wiedliwione! Jesteśmy 
młodzi, możemy i musi
my się cieszyć naszą 
młodością w poczuciu 
dobrze spełnionego obo
wiązku.

Lecz obce są nam 
sztuczne, wynaturzone 
tradycje, kultywowane 
przez zachodnich pani
czyków — pozbawione 
prawdziwej radości i 
zgcła sensu.

i l i l l l l l  - - >
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Anglia — wiek XX
W jednej z poważniejszch eksklu
zywnych szkół angielskich w Bfon 
praktykowana jest po dziś dzień ka
ra cielesna. Wymiar chłosty jest 
wielką uroczystością, celebrowaną 
zgodnie ze starym rytuałem.

Egzekucji dokonuje zazwyczaj sam 
p. rektor, siekąc obwinionego brzo- 
zowymi rózgami. Jeśli wina jest 
szczególnie duża, studenta prowadzi 
na miejsce pedel szkoły. Delikwen
ta wprowadza się do starodawnej, 
wykładanej drzewem dębowym ko

mnaty. W sali tej na również staro
dawnych kcziach wymierza się wre
szcie karę.

A teraz sam rytuał: pedel szkoły 
spuszcza delikwentowi spodnie i ka
że mu klęknąć. Z kolei dwóch wy-

Nagród# tygodnia
Chcąc utrzymać tyciem studenckim na!

uczelniach, w domach akademickich w bibliotekach, pracowniach, j 
we wszelkich instytucjach naukowych, samopomocowych, kultu-  ̂
ralnych czy sportowych — redakcja „Po prostu“ wyznacza stalą N A - , 
GRODĘ ZA NAJLEPSZĄ KORESPONDENCJĘ TYGODNIA W W YSO-( 
KOŚCI 20C0.— ZŁOTYCH. (

Zastrzegamy sobie prawo wieprzy zna wania nagrody w braku odpo-j 
wieóiniej kandydatury w bież. tygodniu oraz prawo dzielenia i przeno
szenia nagrody na tydzień następny. 

i  W bież. tygodniu wyróżniono list o praktykach wakacyjnych, któ-( 
i  rego autorem jest kol. JULIAN JAWORSKI, KRAKÓW, PLAC SIKCR- , 
i  SKIEGO 1. — List drukujemy w numerze na ininym miejscu.

chowawców klasy kładzie ręees.na 
plecach ofiary. Pedel szkoły otwiera 
drzwi komnaty egzekucyjnej, przez 
które szybkim krokiem wchodzi dy
rektor szkoły w służbowych szatach. 
Trzeci z kolei wychowawca wyjmu
je z szafy brzozowe rózgi i wręcza 
je uroczyście dyrektorowi. Ten zbli
ża się do klęczącego i trzymając w 
obu rękach rózgi — siecze -jego na
gie ciaio.

(na podstawie „Times“) K. Sz.

O pewnym kolokwium
aztuka id IV  aktach z epilogiem

Akt  I
Zakład F iz jo lo g ii U n iw e rsy te tu  

Warszawskiego, gdzie za kwadran9 
rozpocznie się k o lo kw iu m  z n a u k i o 
Polsce i  św iecie współczesnym. N a
s tró j no rm a ln ie  .p rzedegzam inacyj
n y “  —  atm osfera podnieconego w y 
czekiw an ia . D e likw e n c i p rzepytu ją  
się naw za jem  „n a  w y ry w k i“  z  da
nych, dotyczących u s tro ju  P o lsk i, 
dz ie jów  ruch u  rew olucyjnego, so ju
szu chłopsko-robotniczego, K on g re 
su Pokoju...

— N ie  ma sensu się obkuw ać — 
poucza Ten z M in ą  Doświadczoną. 
+— W iem  ja k  by ło  w  zeszłym roku. 
Można by ło  ściągać na potęgę... -

—  E... —  pow ątp iew a Sceptyk. — 
W ty m  ro k u  będzie na pewno in a 
czej. Już ja  tam  w o lę  się zabezpie
czyć. — I  mrucząc półgłosem  po w 
tarza treść M an ifes tu  Lipcowego.

I — Ja nauczyłam  się ty lk o  re fo rm y

ro lne j, h is to r ii PPR i  u s tro ju  Pol
sk i — rezonuje dziewczę w  m odnym  
kos tium ie  i  przezroczystych ny lo 
nach. — Przecież w ięce j n ic  n ie  bę
dzie potrzeba. Zobaczycie...

Coraz to  p rzyb yw a ją  n o w i „d ro - 
m aderzy“ objuczeni w yc in ka m i z 
gazet, podręczn ikam i różnego rodza
ju , „K a len darza m i R obo tn iczym i“ , 
Schaffem  i  M incem . Zbliża się go
dzina 8.15. .

Akt  I I
— Oto dwa tematy kolokwium . 

Proszę zanotować obydwa, wybrać 
jedep — i  wybrany podkreślić.

K reda sk rzyp i na tab licy . Równo
cześnie z trzydziestu- p ie rs i w ydziera  
się w estchnien ie  u lg i. — A leż to ła 
twe!

Akt  I I I
Szeleści papier. Skrzypią pióra. 

Na kolanach każdego ze zdających

Na szczytach 
twórczości światowej

Wiele huku narobił tygodnik „Dziś 
i Jutro" oraz pokrewny mu dziennik 
„Słowo Powszechne" wokół faktu przy
znania po raz drugi nagrody rzeczo•* 
nego tygodnika. Sprawa ta jest znana 
naszym czytelnikom, bowiem zamieści
liśmy niedawno interesujący . wywiad 
z kasztankiem z Marszałkowskiej, któ* 
ry wyraził dobitny pogląd na okolicz* 
ności nagrody o raz na dobór pew
nych * jej laureatów. N ie wracalibyśmy 
zatem do tej sprawy, gdyby nie ostatni 
numer „Dziś i Jutro", który stanowi 
rozkoszny przejaw tromtadracji pew
nych kół w Polsce, humorystycznego 
oblewania się potokami wzajemnych 
słodkich duserów i  komplementów, za
patrzenia niektórych panów we własny 
pępek i  zatracenia poczucia wszelkiej 
miary i proporcji co do własnych roz
miarów i własnej wartości. Metoda ka
dzidła triumfuje w „Dziś i Jutro" 
w sposób nie spotykany dotąd w dzie
jach X X  w.

Pismo to zamieszcza na 4 i pół stro- 
nincach wypowiedzi laureatów i uczest
ników uroczystości (wręczenia nagród 
oraz charakterystyki jiagrodzonycb. 
"Wśród wiefu ipnych znajdujemy tu en- 
tuzja^gstwcipysitody ób. N . Rąstwg- 
rowskręgp) o ¡ego przyjacieli(, młodym 
prak ifk itó i& i& iilfftyk i literackiej, Zyg
muncie £ichńiaku (nota bene współre
daktorze „Dziś ć Jutro", które wywody 
te drukuje), oraz poniższą wypowiedź 
ob. Pawła Jasienicy. Dodać trzeba, że

leży egzemplarz sk ryp tu , „K a le n 
darz R obotn iczy“ , jakaś broszura, 
czy inna „pom oc naukow a“ . W zno
szące się a m fite a tra ln ie  ła w k i zasła
n ia ją  przed oczyma profesora wszel
k iego rodzaju „śc iąg i“ . Tem aty są 
ła tw e. Bardzo ła tw o  by łoby  dać na 
n ie  odpowiedź, każdemu, k to  poświę
c i trochę czasu na opracow anie za
gadn ień Objętych program em  stu
d ium  o Polsce i św iecie współcze
snym. A le  jeszcze ła tw ie j jes t „śc ią 
gnąć“  — tak, ja k  to „ i l lo  tem pore“ 
za czasów szkolnych bywało...

Akt  I V
— W idz ic ie ! K to  m ia ł rację?! — 

tr iu m fu je  Ten z M in ą  Doświadczo
ną.

— Ba, żeby to by ło  z góry w ia d o 
mo... — pom ruku je  Sceptyk.

— Ja tam w iedzia łam , że n ie  ma 
się có przemęczać —  oświadcza 
dziewczę w  m odnej krac iaste j spód
n ic y  i  przezroczystych nylonach. — 
T a k i tam  egzamin...

„D rcm a de rzy “ zga rn ia ją  sk ryp ty , 
no ta tk i, broszury, w y c in k i.  Sala pu
stoszeje.

ob. Jasienica otrzymał , przed rokiem 
nagrodę „Dziś i Jutro". A oto jego 
słowa:

„Radosnym jest stwierdzenie, że na
groda katolicka przypada właśnie tym 
ludziom, tym badaczom, którzy Polskę 
z pozycji zaścianka światowego wy
ciągają na pozycje pierwsze...“(!)

Zaś ob. Jerzy Zawieyski w tok swej 
wypowiedzi wplótł trzy po trzy takie 
zdania: „N ie ma innej drogi, jak tylko 
droga miłości... 7 miłością obejmujemy 
też naszych b ł ą d z ą c y c h  braci, 
braci marksistów"...

N ie , sądźcie, abyście nie byli sądze
ni —  mówi Pismo św, —  Nawiasem 
mówiąc, nie wiedziałem, że brat Za
wieyski tak nas kocha (czy mnie też!).., 
Ale skoro tak, to —  buzi, bracie Jó
ziu — przepraszam, bracie Jerzykull

As,

Amerykański reportaż

Epilog
— T y  — no i  ja k  tam  to ko lo k 

w ium ?
— —K o lokw ium ? Bracie, to lip a ! 

N ie  potrzebujesz się uczyć, Weź ze 
sobą „K a lendarz  R obotn iczy“ —  to 
w ysta rczy — i możesz „o d w a lić “  co 
c i potrzeba. Szkoda czasu na obku- 
wanie. Lep ie j chodźmy do kina...

*
Egzam iny z na uk i o Polsce i  św ię

cie współczesnym zdaje - rów nież 
m łodzież szkół średnich. I  trzeba 
s tw ie rdz ić  na podstaw ie chociażby 
pobieżnych obserw acji — że nasi 
młodsi koledzy ustosunkowują się 
do tego egzaminu znacznie uczciwiej 
i poważniej, aniżeli młodzież uczel
ni wyższych.
. W o k ó ł, k o lo k w iu m  z, na uk i o P o l

sce, i  św iec ie  współczesnym urasta 
pcg s rd liw a  op in ia , dz ięk i k tó re j ko 
lo k w iu m  to, zam iast stać Się jednym  
z na jw ażn ie jszych etapów w  nauko
w e j drodze studenta, p rzy jm ow ane 
byw a z lekceważeniem. — Wiadomo, 
że tu  n ie  trzeba w ie le  na uk i, w y 
starczy s p ry t i 'dobra „ściąga“ ...

Tę legendę trzeba rozwiać ko
niecznie!

D O M IN IK A  WARNENSKA

SPROSTOWANIE
W  nrze 19 (69) „P o p ro s tu “  z  dn. 

12.V I w  rub ryce  „K ro n ik a  studenc
k a “  zakradł się, b łąd w  wiadomości 
z Poznania. W  w ierszu d ru g im  od 
góry podano: „m iędzynarodowa K o 
m is ja  W spółzawodnictwa , w  p racy 
społecznej...“ —  Oczywiście pow inno 
być: „międzyokręgowa...“

W Y D A W C A : , Zarząd G łów ny 
Z w iązku  A kadem ick ie j M łodzie
ży P o lsk ie j i Spółdzie ln ia W y
dawnicza „C zy te ln ik “ . Adres Re
dakc ji, W arszawa, D w orkow a 3. 
tel. 412-53. W szelkie », reklam acje 
W arszawa, ul. Daszyńskiego 16, 
te l.' 871-12. W szelkie 'rek lam acje  
k ie row ać na adres adm in is trac ji. 
P renum erata: miesięczna 35 zł., 
kw a rta ln a  100 zł. półroczna 200 
zł. 'K o n to  czekowe P K O  8003. 
D rukowane w ' Zakładach G ra
ficznych „C z y te ln ik “ , W arsza
wa, ul. M arszałkowska 3/5. Re
daguje zespół.
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